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I  okazji I I  Św iatow ego K ongresu  Obrońców P okoju , warszafo  
ikii place, ulice i w y sta w y  są bogato udekorow ane. Oto deko­
racja jednej z  w y sta w  sk lepow ych. F o t. A g. II. „ A P I“

Przedstawiciele miliarda ludzi
radzą nad zabezpieczaniem pokoju

Drugi dzień obrad

II Światowego Kongresu
W ARSZAW A (PAP). W drugim dniu obrad IX Ś w ia­

tow ego Kongresu Obrońców Pokoju przewodnictwo o- 
bejm uje pani Cotton, po czym zabiera glos p. de Cham- 
brun. zgłaszający w  im ieniu prezydium Kongresu n a­
zw iska osób, które wraz z profesorem Joliot-Curi"  
przewodniczyć będą obradom Kongresu.

Wśród oklasków delegatów 
mówca proponuje następują­
cych kandydatów na przewodni 
czących: p. p. Eugenia Cotton 
(F ran c ja ), prof. Bernal (W. 
B ry tan ia), Kuo Mo-Jo (Chiny) 
Lombardo Toledano (Meksyk), 
Aphaus (U SA ), Jessie Street 
(A ustra lia), d‘Arboussier (A-

Żywię mocne przekonanie
że zdołamy uratować pokój

Prof. Joliot-Curie składa sprawozdanie 
z działalności Komitefu Obrońców Pokoju

WARSZAWA. (PA P) — Dnia 17. 11. na przedpołud­
niowym posiedzeniu U Światowego K ongresu Obrońców 
Pokoju, złożył przew odniczący Stałego Kom itetu Świato­
wego K ongresu Obrońców Pokoju , prof. Fr. Jo lio t-C urie, 
sprawozdanie ogólne o działalności Stałego Kom itetu.

' Przed 18 z góra miesiącami — 
jwriedział prof. Joliot-C urie. 
dnia 20 kwietnia 1949 r. zebrał 
Bf w Paryżu I Światowy K on­
gres Obrońców Pokoju.

W obliczu niebezpieczeństwa 
konfliktu światowego, k tóre — 
necz paradoksalna — zarysowa 
łosię po upływie kilku zaledwie 
Utod chwili ustania działań wo 
jennych. powstała nagląca ko ­
nieczność skupienia sił całego 
iwiato zdolnych do przeciw sta­
wienia się katastrofie.
1 Chcieliśmy dać milio-nom lu ­
dzi, którzy uczestniczyli w w oj­
nie, którzy ucierpieli w skutek 
Wojny i bez zgody których w oj-

J4 nie byłaby możliwa, m ilio- 
jwn ludzi, którzy czuli się do- 
Jwjczas w obliczu tej groźby 

jj^ffiołnieni i bezsilni, możność 
*JJ>ięnia się. Pragniem y n a- 

ich świadomością swej

*̂ŁL°WCa s^w'ei'd7'a . żc jakko l- 
me udało się jeszcze usu- 

K Wl,m? wojny — ruch obroń 
pokoju słał sie bardzo waż 

ym czynnikiem i jeżeli obroń- 
y pokoju wykażą um iejętność 

fjjwwid^ywania, odwagę i w y- 
blr j  Ci’ ru t^ *en rozszerzy sie 
i&rLi L?ce’ ^  zniknie obawa |Hjea zb:orową zagłada.

VPt0mina^  treść mani fe­
to ‘ głoszonego przez I Św ia- 
r^y Kongres Obrońców Poko- 

stwierdza:
'ha»ani ^  ên świadectwem 
.^ ^ ^ s z c z e re g o  pragnienia po 
jJr '. działamy w yłącm ie w in 
u J”?1® Pokoju. Nie chcemy n a- 
ftk*w i vOfstW °w ać jako rzecz- 

i , one2°  ustro ju  polity- 
» h*b ekonomicznego.

j  0  ZAKAZANIE
f  BHONI a t o m o w e j

c^ u  mówca przy 
K®?czególfie etapy dzia 

' k ? 5 Stałego K om itetu Świa 
koiii i oni' r^ u Obrońców Po 
Sie ij ot^ cmeeo na * K ongre- 

w Rzymie w  koń- 
“ Mzdziemika 1949 r. Kom itet 

Cv n„£ le,rwszv bilans swej pra 
rnl'fv, i : ?  w> Po pow staniu N ie- 
Pnm i D em okraty-
Chim ??. zwycięstwie W olnych 
tW,' Mógł on stwierdzić, że 
Hta JJP ' v'ystarozafocym popar 
5i{ ,.;„ v u Publicznej, by  zwró  

"Szposrednlo do p a rła -

m entów 1 do rządów różnych 
krajów.

Ta pierwsza próba, ten pierw 
szy apel był ogromnie cenny 
dla poinformowania obywateli 
wszystkich krajów  o stanowisku 
poszczególnych rządów.

Równolegle do wysiłków o- 
brońców pokoju zaostrzyła sie 
jednak tzw. „zimna w ojna“. Jed 
nym z jej objawów były „nie- 
dyskrecje“ am erykańskie na te ­
m at bomby atomowej, a następ 
nie decyzja prezydenta USA o 
przystąpieniu do fabrykacji tej 
broni.

W tych w arunkach — ciągnie 
prof. Jo lio t-C urie  — trzeba by ­
ło działać energiczniej niż kie­
dykolwiek. S tały K om itet Św ia­
towego K ongresu Obfońców Po 
koju zebrał sie w Sztokholmie, 
gdzie rozważył sytuacje i stw ier 
dził skom plikowany charakter 
problemów związanych z akcją 
obrony pokoju.

S tw ierdził on również, że „pro 
pozycje pokojowe" sform ułow a­
ne w Rzymie mimo swej słusz­
ności nie znalazły w świecie na-1 
leżytego oddźwięku.

M arsz do trw ałego pokoju po 
winien odbywać sie etapami. 
Cele, które stopniowo stawiam y 
sobie, powinny być proste. W 
ten sposób problem  pokoju zo­
stanie zrozum iany i odczuty 
przez wszystkich. W ytworzy sie 
stopniowo zaufanie m iedzynaro 
dowe, bez którego pokój jest 
niemożliwy.

A PEL SZTOKHOLMSKI
Trzeba wiec było najpierw  po 

stawić problem  najjaśniejszy 
i najbardziej naglący.

M usimy sobie uświadomić, że 
mimo naszej akcji grozi wciąż 
ludzikości ogromne niebezpie­
czeństwo: broń atomowa i inne 
bronie masowej zagłady ludzi.

Należało zażądać zakazu tych 
broni, a jednocześnie domagać 
się w prowadzenia ścisłej kontro 
li m iędzynarodowej, zapew niają 
cej poszanowanie zaciągniętych 
w tej spraw ie zobowiązań. N a­
leżało wreszcie, opierając sie na 
praw ie m iędzynarodowym  w y­
pływ ającym  z w yroku ^norym­
berskiego, napiętnować jako

W Turcji
nie wolno

mówić  o pokoju
SOFIA (PA P). Jak  donosi 

p rasa  turecka w Ankarze przed 
tam tejszym  sądem wojennym 
rozpoczął się przy zamkniętych 
drzwiach proces 9 członków Za 
rządu Tureckiego Towarzystwa 
Obrońców Pokoju z przewodni­
czącym Behidże Boran i sekre­
tarzem  generalnym Adnan 
Dżewgil na czele.
Oskarżeni odpowiadają z art. 

161 tureckiego kodeksu karne­
go, mówiącego o „szerzeniu ha­
seł podburzających", a przewi-__ 
dującego karę nie mniejszą, niż 
6 la t więzienia.

zbrodniarza rząd, k tóry  by  po­
gw ałcił te  zobowiązania.

Toteż dnia 19 m arca 1950 r. 
K om itet ogłosił Apel Sztokholm 
ski, k tóry  form ułow ał powyż­
sze trzy podstawowe idee i od­
woływał się do wszystkich lu ­
dzi dobrej woli na całym  św ie­
cie. Apel ten  został w ysłucha­
ny. Świadczy o tym  setki m ilio- 
rtow podpi*iw pod Apelem, któ 
re już zebrano i do k tórych do­
łączą się niewątpliw ie ju tro  dal 
sze miliony.

W wielu krajach  rządy i p ra ­
sa przemilczały początkowo cał 
kowicie ten Apel. Mogło to być 
jednak tylko tymczasowe stano­
w i s k o ,  wobec ujaw niającego się 
nacisku opinii publicznej. P rze­
stano wówczas lekceważyć i ig­
norować Apel. Zam iast tego d a ­
no upust swej złości.

Prawdziwy plebiscyt, bez pre 
cedensu w. dziejach, odbył sie 
w spraw ie prostych i jasnych 
propozycji, sform ułowanych w 
Sztokholmie.

Mówca składa następnie hołd * 
wszystkim ludziom dobrej woli, 
którzy głosili Apel Sztokholm ­
ski. Dzięki nim w miastach i na 
wsi, w m ieszkaniach pryw at­
nych, w miejscach zebrań p u ­
blicznych, fabrykach, wśród pra 
cujących na roli, w  pociągach, 
na statkach i w samolotach oma 
wiano kw estię zakazu broni ato 
mowej.

URATUJEMY POKÓJ
Ju ż  sam ten  fakt, że miliony 

ludzi postawiły sobie to pytanie, 
nie pozwala przechodzić do po­
rządku dziennego nad proble­
mem i zmusza do liczenia się z 

(D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2 -e j)

fry k a), Yves Farges (F ra n ­
cja), Fadiejew (ZSRR) i Pe- 
tro  Nenni (Włochy). Kandyda 
tu ry  te zostają przyjęte jedno­
myślnie.

Następnie Przewodnicząca E u­
genia Cotton udziela głosu 
prof. Joliot-Curie, który wstę­
puje na  trybunę wśród oklas­
ków całej sali i wygłasza spra­
wozdanie ogólne.
(Streszczenie przemówienia po 
dajemy osobno)

R eferat prof. J  oliot - Curie 
przerywany był wielokrotnie 
burzliwymi oklaskami delega­
tów, którzy — po zakończeniu 
przemówienia zgotowali mówcy 
długotrwałą owację.
Pierwszy w dyskusji zabiera 

głos delegat Polski prof. Infeld.
(Tekst przemówienia prof. In 

felda zamieszczamy oddzielnie). 
Po przemówieniu prof. Infel­

da, przewodnictwo obrad obej­
muje pani Jessie Street (Au-

P o k o j u
s tra lia ), k tóra udziela głosu de 
legatowi Włoch — księdzu ka­
tolickiemu z Genui — Andrea 
Gaggero. (Przemówienie poda­
jemy oddzielnie).
Z kolei głos zabrała, gorąco wi 
tana, przewodnicząca Świato­
wej Federacji Kobiet Demokra 
tycznych, p. Eugenia Cotton. 
Opisując okoliczności, które u- 
niemożliwiły przeprowadzenie 
obrad Kongresu Pokoju w Shef 
field ,pani Cotton podkreśliła, 
że naród brytyjski nigdy nie za 
pomni postępowania rządu^ W. 
Brytanii. Podkreślając gościn­
ność ludu polskiego mówczyni 
stwierdziła, że straszliwie zni­
szczona podczas wojny W arsza 
wa jest miejscem, które na­
tchnie delegatów do ustalenia 
jak  najskuteczniejszych sposo­
bów zapobieżenia nowej wojnie.

Pan i Cotton mówi następnie 
z oburzeniem  o m asakrow aniu 
tysięcy niew innych ludzi w 
Korei, gdzie kobiety i dzieci 
giną w straszliwych m ęczar­
niach podczas bom bardow ań 
amerykańskich. „W strzymajcie 
tę  straszliwą bezsensowną 
m asakrę" — woła mówczyni.

P. Cotton opisuje następnie 
walkę kobiet całego św iata o

utrw alenie pokoju. Rozumie­
jąc, że jako m atki są n a jb a r­
dziej powołane do walki w 
obronie pokoju — kobiety 
W ielkiej B rytanii, USA, 
Włoch, Francji 1 innych k ra ­
jów  kapitalistycznych prote­
stu ją  przeciwko zbrojeniom, 
przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej, przeciwko 
propagandzie wojennej.

Mówczyni podkreśla, że w 
chwili, gdy Stany Zjednoczo-

(D o J c o ń c zrn ie  n a  s tr .  2 -e j)
--------------------  J

We W łoszech  

Zastrajkowało

5 mil. ludzi
RZYM (PA P). W dniu 14 

listopada na znak protestu 
przeciwko systematycznemu 
torpedowaniu przez włoską fe ­
derację przemysłowców roko­
wań ze związkami zawodowy­
mi w sprawie rewizji płac, 
5 milionów robotników i urzęd 
ników ogłosiło jednodniowy 
stra jk  protestacyjny.

W Turynie i Mediolanie 
stra jk  objął 100 proc. robotni­
ków i urzędników przemysłu 
i transportu. W innych miej­
scowościach strajkowało od 95 
do 100 proc. robotników i u- 
rzędników. W Genui stra jk  ten  
przybrał charakter strajku ge­
neralnego.

P ra c a  d la  pokoju
wielkim posłannictwem naukowcow

Głos prof. Infelda
w dyskusji na Kongresie

W A R SZA W A  (PA P). P rz e ­
w odnicząca o b rad  K ongresu , 
E ugen ia  C otton  udzie la  głosu 
prof. In feldow i, k tó ry  w y ra ż a ­
jąc  radość , że m oże p rzem ó­
w ić  do try b u n a łu , re p re z e n tu ­
jącego  sum ien ie  ludzkości, 
p odkreśla , że w szystk ich  d e le ­
g atów  zeb ran y ch  n a  K o n g re­
sie łączy w spólna w ięź — 
św iadom ość czym  je s t w o jna  
o raz zdecydow ana w ola  oca­
len ia  ludzkości p rzed  k a ta ­
stro fą  w ojenną.

Pom iędzy  d e leg a tam i — n ie  
m a żelaznej k u rty n y . M ożem y 
m yśleć w  różny  sposób o p ro ­
blem ach  u stro jow ych , a le  ta

różn ice są n iew ażne w obec 
w spólnego p rag n ien ia  pokoju  
d la  św ia ta . W ierzym y, że po­
kój zwycięży.

M ów iąc z d u m ą  o tym , że 
z W arszaw y zabrzm i donośny 
glos pokoju  n a  cały  św ia t, 
p rof. In fe ld  podkreśla , że n a j ­
is to tn ie jszy  m m a teria łem  od­
budow y W arszaw y je s t  w ola 
pokoju  n a ro d u  polskiego.

M ów ca zw raca  się do sw o­
ich kolegów  z k ra jów , k tó ry ch  
na ro d y  m iały  szczęście n ie 
zaznać ok ru c ień stw  w ojny, 
aby  po pow rocie do -swojej 
ojczyzny opow iedzieli p raw d ę  
o tym , co w idzieli w  Polsce.

„Tak nakazuje nauka Chrystusa”...

Obowiązkiem wszystkich katolików
jest walka o p o k ó j

Przemówienie don Andrea G aggero
katolickieao księdza z Włoch

W A R SZA W A  (P A P ). K siądz 
G aggero  n a  w stępie stw ierdza, 
że szczęśliwy jes t, iż może w y­
powiedzieć się publicznie za po­
kojem. „K iedy w m aju  1940 r . 
•— mówi ks. G aggero —  byłem 
w Rzymie wyświęcony n a  księ­
dza, n a  końcu te j ceremonii 
śpiew ano d la  m nie: „Szczęśli­
w i są  ci, k tó rzy  kroczą drogą 
pokoju i dobra". Te słowa s ta ­
ły się moim hasłem  w ciągu 
następnych la t. Szukałem  poko

ju , głosiłem praw dę o pokoju, 
walczyłem o pokój, ale nie było 
w tedy pokoju i nie m a go u 
nas teraz . Noszę w sercu 
w spom nienie o m ilionach ludzi, 
umęczonych, w ygnanych, zabi­
tych  w te j osta tn ie j straszn e j 
w ojnie. Każdego dn ia  w raca  do 
m nie wspom nienie w ielu tysię­
cy ludzi w szystkich narodów , 
k tórzy  to w arzy sz y li'm i w obo­
zie śm ierci w M authausen . Nie 
s te ty  —  stw ierdza  dalej ks.

Wojewódzki i Miejski Kom itety Obrońców Pokoju we 
Wrocławiu organizują w niedzielę, dnia 19 listopada br. 
o godz. 17 w Hali Ludowej

W IELK I W IEC
pod hasłem

„Pokój zwycięży wojnę41
Po wiecu część artystyczna w wykonaniu artystów  Pań­

stwowej Opery we Wrocławiu.
Wszyscy na wielką m anifestację pokojową!

Gaggero — po zakończeniu woj 
ny narody nie przestały cier­
pieć. Okazało się, że istnieją 
siły, które widzą swój interes 
w tym, aby oderwać ludzi od 
dzieła pokoju i zmusić ich do 
prowadzenia nowej wojny".

Te same siły, które są zainte­
resowane w rozpętaniu nowej 
wojny, pragnęłyby dziś użyć do 
swoich strasznych celów rów­
nież autorytet kościoła katolic­
kiego. Jestem  tu  po to, ażeby 
jak  najkategoryczniej stw ier­
dzić, że takie postawienie spra­
wy jest absurdalne i zbrodni­
cze. Chrystus przed dwoma ty ­
siącami la t zapoznał nas ze 
wspaniałą, zawsze aktualną 
praw dą: „Wszyscy _ ludzie — 
głosi ta  prawda m ają jeden na 
ród i jedną rodzinę i są braćmi 
posiadającymi jednego ojca — 
Boga, i jedno prawo — prawo 
miłości". Omawiając szczegóło­
wo całe życie Chrystusa i uda- 
wadniając, że było ono całe jed 
ną walką o pokój, ksiądz Gag­
gero stwierdza: „Myśl Jezusa 
można by wyrazić w okrzyku: 
„W ojna przeciwko wojnie!" W 
imię tej właśnie walki z wojną 
Jezus um arł na krzyżu. Dlate­
go też chrześcijanie nie mogą 
zostać obojętni w stosunku do 
wojny". (D o k . n a  s t r . 2)

O pow iedzieli o tym , czym  je s t 
w o jn a  i ja k  bardzo  trzeb a  
b ron ić  pokoju.

W  p rasie  i p rzem ów ien iach  
n a  zachodzie czytam y i  sły ­
szym y często: „K to  p ragn ie
poko ju  w in ien  p rzygotow ać 
w ojnę". C ała h is to ria  w y k azu ­
je  fałszyw ość tego  hasła . K to 
p rzygo tow uje  w o jnę  osiąga 
w ojnę. M y w iem y, że k to  chce 
pokoju  m usi w alczyć o pokój.

In n e  hasło, głoszone n a  za­
chodzie b rzm i: „Są p roblem y, 
k tó re  ty lk o  w ojna  m oże roz­
w iązać". H asłu  tem u  p rze­
ciw staw iam y  nasze has ła :
„N ie m a zagadnień, k tó rych  
by n ie .m o ż n a  było  rozw iązać 
d rogą pokojow ą".

D alej prof. In fe ld  m ów i o 
szerzonej n a  zachodzie p ro p a­
gandzie  o tzw . „żelaznej k u r ­
tynie".

„ Is tn ie je  k u rty n a , ale nie 
żelazna — stw ierdza  m ów ca. 
J e s t  ona zbudow ana z m a te ­
r ia łu  siln iejszego n iż  żelazo. 
Je s t  ona  zbudow ana z p rzesą­
dów  i n ienaw iśc i ludzi złej 
woli.

Na w schodzie i n a  zacho­
dzie se rca  ludzk ie  tę sk n ią  za 
pokojem , za  w zajem nym  po­
rozum ien iem , za rozprosze­
n iem  ch m u r grożących po to ­
pem . D latego  n aszym  z ad a ­
n iem  je s t szeroka k am p an ia  
w ychow aw cza. M usim y ro z­
szerzyć nasz ru ch  w  g łąb  I 
w szerz, b y  ob jąć  n im  m iliony  
ludzi, zw iązanych w spólnym  
p rag n ien iem  pokoju . M itow i 
o „żelaznej k u rty n ie "  m usim y 
p rzeciw staw ić  nasze  h as ła : 
„Nie m a żelaznej k u r ty n y  po­
m iędzy ludźm i dobre j woli, 
pom iędzy tym i, k tó rzy  p ra g n ą  
pokoju".

(D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2 -e j)

W I E L K I  
K O N K U R S  
„S Ł 0  W A”
z  cennymi  
natjrotSsantf
szczegóły dziś

na stronie 3-ej



Str. 2 S Ł O W O -ii",

Bez pokoju nie ma życia
W  d ru g im  dn iu  trw a n ia  Św iatow ego  

K ongresu  P o ko ju  podpisana zosta ła  w  
W arszaw ie  um ow a  polsko-czechosłow ac­
ka  o w spó łpracy  w  dziedzin ie służby  
zdrow ia. U m ow a przew id u je  m iędzy  in ­
n y m i w ym ia n ę  dośw iadczeń w  dziedzi­
n ie  opieki zdro w o tn e j oraz w spółpracę  
w  zakresie  szkolenia  p)'acowników zdro ­
wia.

O becny p rzy  akcie podpisania  um ow y  
czechosłow acki m in . zdrow ia  ks. J . P lo j-  
har ośw iadczył p rzed s ta w ic ie lo m  agen­
c ji p u b licys ty czn e j „C zy te ln ika “ co n a ­
s tę p u je :

„Jestem  szczęśliw y , że p rzyb yw a ją c  do -W arszaw y n a  11 
św ia to w y  K ongres P oko ju  ja ko  je d e n  z delegatów  czechosło­
wackich, m ogę rów nocześnie w ziąć  u dzia ł w  podpisan iu  cze­
ch o sło w a cko -p o lsk ie j u m o w y -o  w spó łpracy w  dziedzin ie s łu ż­
by zdrow ia. To w ydarzen ie  na  tle odbyw ającego się  w  te j  
chw ili w  W arszaw ie  I I  K ongresu  P o ko ju  poka zu je  ja k  zdą ża ­
ją ce  do so c ja lizm u  pa ń stw a  d em okracji ludow ej dba ją  o zdro­
w ie bidzi. B ez  p oko ju  n ie m a życia. B e z  zdrow ia  nie m a  szczę­
śliw ego życia  —  w  fa kc ie  w spó łpracy  czechosłow acko - po lsk ie j 
w idzę cegiełkę w  budoioie gm achu  p oko ju  św iatow ego, p r zy ­
kład , ja k  narody w olne m ogą  nie tyko  żyć  ze sobą w  ścisłej 
p rzy ja źn i, ale i  pracow ać d la  lepszego ju tra " .

Praca dla pokoju
wielkim posłannictwem naukowców

t ( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  1 -e])
- „N aukow cy —  m ów i p ro f. 

In fe ld  —  pow inni być p ion iera  
m i ta j w ielk iej a rm ii pokoju, 
g d y ż  ro zu m ie ją  czym  je s t  no ­
w oczesna  w ojna, p row adzona 
Środkam i w spółczesnej techno 
to g ii , k tó ra  je s t  ich dziełem , 
ibo pow inni rozum ieć, że n a u k a  
i  naukow cy są  p ierw szą  o fia ­
r ą  w ojny. K ażdy  naukow iec 
(wie, że w iedza je s t  o siągn ię­
ciem  całego św ia ta  cyw ilizo- 
jw anego. W ie on, że dzieło N iel 
s a  B ohra  n ie je s t  n iezależne 
od dzieła M endelejew a, że p r a ­
ce  E in s te in a  są  organicznie  
zw iązane z p racam i Łobaczew - 
Bkiego, że p raca  naukow a J o ­
lio t  - C urie  je s t  ko n ty n u ac ją  
Iprac C urie  - Skłodow skiej i 
lo rd a  R u th e rfo rd a . K ażdy  n a ­
ukow iec w ie, że n asza  s to p a  
życiow a zw iązan a  je s t  ściśle z 
(postępem technologicznym . M a 
m y  w  ręk ach  w szy stk ie  środki, 
a b y  stw orzyć życie bez nędzy, 
ibez obaw y o chleb pow szedni 
i  o dach nad  głow ą.

W  iednei części św ia ta  —

Katastrofa
kolejowa

w  Norwegii
O SLO (P A P ) . N a  s ta c j i  

H ukseboe n a  południu N o r 
w egii w ydarzy ła  się k a ta ­
s t ro f a  kolejow a, k tó ra  pociąg ­
n ę ła  za sobą śm ierć 20 osób. 
N a  p rze taczan y  w agon tow a­
ro w y  w padł p rze jeżd ża jący  
p rzez  s ta c ję  pociąg  pośpieszny. 
'P rzed n ie  w agony  zostały  zdruz 
g o tan e , a  spod ich szczątków  
■wydobyto 20 zab itych  i wielu 
ran n y ch .

pod k reśla  da le j m ów ca —  p rzy  
go tow uje  się budow ę w ielkich 
elek trow ni i kanałów . U czeni 
p ra c u ją  ta m  n ad  najw iększym i 
zam ierzen iam i technicznym i, 
jak ie   ̂ zna  h is to r ia  cyw ilizacji 
ludzk iej. I  tam , tale sam o ja k  
w  W arszaw ie , m a te r ia ł, z k tó ­
reg o  b udu je  się te  k a b a ły  i 
e lek trow nie, to  n ie  ty lko  s ta l, 
cem ent, en e rg ia  atom ow a, ale 
n iezłom na w ola pokoju. Równo 
cześnie w  in n e j części św ia ta  
pew na g ru p a  lud z i1 bełkoce o 
now ych, coraz  siln iejszych  bom 
bach  _ atom ow ych. N aukow ca 
sk ła n ia ją  do teg o , ab y  dzieło 
sw e pośw ięcił n ie  te j  nauce, 
k tó ra  tw o rzy  i leczy, a le  te j  
nauce, k tó ra  zab ija .

N aukow iec, k tó ry  d a je  sfę 
nakłonić d« pracy dla wojny, 
zdradza dzieło iycia i sz lach e t 
ne cele, którym nanka służy.

C zas, ab y  w szyscy naukow cy 
zrozum ieli, że w o jna , w  k tó re j 
będą  u ż y te  n a rzęd z ia  zniszcze­
n ia , k tó re  naukow iec sam  po­
m ó g ł stw orzyć  —  cofnie w stecz 
z e g a r  cyw ilizacji i w yw oła n ie  
w ypow iedziane c ie rp ien ia  i 
zn iszczenia. N aukow cy pow in­
n i pam iętać , że lu d y  św ia ta  
nie chcą w ojny, że n ie  m a za ­
gadn ień , k tó ry ch  n ie  m ożna roz 
w iązać  pokojow o, że dw a sy ­
stem y  m o g ą  w spółis tn ieć  w  
pokoju , że praw dziw ym  celem  
w iedzy  je s t  służba ludzkości, 
tw orzen ie , leczenie, budow anie. 
N iechaj g ło s ludzi nauk i, g łos 
pokoju d la w szystk ich  ludzi, 
roz legn ie  s ię  s tą d  poprzez 
św ia t cały . P ra c u ją c  dla poko­
ju  —  kończy przem ów ienie 
p ro f. In fe ld  —  naukow cy p rzy  
w rócą nauce godność i p o słan ­
nictw o, k tó re  w inny być je j u - 
działem .
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Przyjaźni nie pofazeba wiz
D w a j  w i e l c y  u c z e n i  z w r a c a ją  s ię  

Z t r y b u n y  K o n g r e s u  d o  p r o s ty c h  
l u d z i  c a łe g o  ś w ia ta .

P r z e p o jo n e  g ł ę b o k im  h u m a n i z ­
m e m  s ło w a  p r o fe s o r a  J o l io t - C u -  
f i e  z a p a d a ją  g ł ę b o k o  w  s e r c a  t y -  

; s i ę c y  s łu c h a c z y .  P r o fe s o r  m ó w i  
o  je d n o ś c i  n a u k i ,  k u l t u r y ,  o  k o ­
n i e c z n o ś c i  p r z y w r ó c e n ia  p e łn e j  w y  
m i a n y  d ó b r  d u c h o w y c h  i m a te r ia ł  
n y c h  m i ę d z y  n a r o d a m i  w b r e w  
n i e c n y m  w y s i ł k o m  t y c h ,  k t ó r z y  
s ta r a j ą  s ię  u ^ f e o p a ć  p r z e p a ś ć ,  o d ­
g r o d z ić  w s c h ó d  o d  z a c h o d u .  W  
c h w i l i  o b e c n e j  p o w s ta ła  t a k a  s y ­
tu a c j a ,  ż e  g d y b y  n p .  n a  z a c h o ­
d z ie  o d k r y t o  j a k i ś  w s p a n ia ły ,  n o ­
w y  p r e p a ta t  p r z e c i w k o  g r u ź l i c y  
lu b  g r o ź n e j  c h o r o b ie  e p id e m ic z ­
n e j ,  d z ie s i ą tk u j ą c e j  lu d n o ś ć  — o -  
b y w a t e l e  k r a jó w  d e m o k r a ty c z ­
n y c h  n i e  m o g l i b y  k o r z y s t a ć  z  t e ­
g o , a lb o w ie m  r z ą d y ,  w r o g ie  p o -  
f t ę p o w i  w z n o s z ą  b a r ie r y ,  n i e  p o ­
z w a la ją c  d z ie l ić  s ię  . w z a j e m n i e  d o  
b r o d z ie j s t w a m i  o  z n a c z e n iu  o g ó l­
n o l u d z k i m .
• N ie  m o ż e  d łu g o  t r w a ć  te g o  r o -  
t l z a ju  s ta n  r z e c z y  — w o ła  p r o fe ­
s o r  J o lio t .  — M u s z ą  z o s ta ć  u s u ­
n i ę t e  p u n k t y  z a o g n ie n ia  m i ę d z y  
r ó ż n y m i  u s t r o ja m i ,  w e  w s z y s t ­
k i c h  d z ie d z in a c h ,  p o  to ,  a b y  p o ­
k ó j  u g r u n to w a ł  s ię  n a p r a w d ę  i  n a  
z a w s z e .

S a la  o d p o w ia d a  d łu g o  n i e  m i l k n ą  
c y m  g r z m o t e m  o k la s k ó w .

★
„ K to  p r z y g o t o w u j e  w o j n ę  —  t e n  

p r a g n ie  ją  w y w o ła ć .  K to  z a ś  c h c e  
p o k o ju ,  m u s i  w a lc z y ć  o  p o k ó j!  — 
o ś w ia d c z a  p r o fe s o r  I n f e l d  w ś r ó d  
o k la s k ó w  c a łe j  s a li .  —  N ie  m a  że  
la z n e j  k u r t y n y  p o m i ę d z y  l u d ź m i  
d o b r e j  u x > l ir

P r o fe s o r  I n fe l d  m ó w i ,  t e  p o d o b  
n i e  j a k  A l b e r t  E in s te in  z b u d o w a ł  
s w o j ą  g e n ia ln ą  n a u k ę  m . in .  w  
o p a r c iu  o  d o r o b e k  w ie lk i e g o  f i z y ­
k a  r o s y j s k ie g o  L o b a c z e w s k ie g o ,  
t a k  i F r a n c u z  J o l lo t -C u r ie  j e s t  
k o n t y n u a t o r e m  te o r i i  z n a k o m i t e ­
g o  A n g l ik a ,  lo r d a  R u th e fo r d a .
'W ie d z a  n i e  u z n a je  g r a n ic ,  a n i  
n i e  p o t r z e b u j e  w iz .

D la te g o  t e ż  n a l e ż y  s u r o w o  n a ­
p i ę tn o w a ć  im p e r ia l is tó w ,  u n i e m o i  
U tu la ją c y c h  w y m ia n ę  i  w z b o g a c a ­
n i e  s ię  m y ś l i  l u d z k i e j .

* * *

„ Z d ie s  p r o jd io t  w i e l l c z a j s z y j  to  
f n i r ie  k a n a ł ,  b e z ż y z n i e n n y j e  p u ­
s t y n i  p r e w r a t la s ta  w  c w i e tu -  
s z c z y j e  p la n ta c j i  l p a s tb i s z c z a "  
S F & y  p r z e b ie g a ć  b ę d z ie  n a j w ię k

s z y  w  ś w le c le  k a n a ł ,  m a r t w e  p u ­
s t y n i e  p r z e k s z ta ł c ą  s ię  w  k w i t n ą ­
c e  p la n ta c je ) .

P r z y  o l b r z y m i c h  r o z m ia r ó w  f o ­
t o g r a f ia c h  i  w y k r e s a c h  k a n a łu  
T u r k m e ń s k ie g o  d y s k u t u j ą  z  n i e ­
z w y k ł y m  o ż y w i e n i e m  H o le n d e r ,  
S z w a jc a r  l  R o s ja n in .  D e le g a t  r o ­
s y j s k i  z a s y p y w a n y  j e s t  d z ie s ią tk a  
m i  p y ta ń ,  n a  k tó r e  l e d w o  n a d ą ż a  
z  o d p o w ie d z ią .  P o z o s ta l i  d w a j  
s k r z ę t n i e  z a p is u j ą  w  n o te s a c h .

„ N a s z e  g a z e ty  p r z e m i l c z a ją  to  
w s z y s t k o ,  d o p ie r o  tu ,  n a  K o n g r e ­
s ie  o t w ie r a m y  s z e r o k o  o c z y “  —  
m ó w i  p o  n i e m ie c k u  S z w a jc a r ,  le -  

-k a r z  z  B a z y le i .

*
O c z y  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  s k i e ­

r o w u ją  s ię  w  s t r o n ę  j e d n e g o  z  
w e jś ć .  N a  s a lę  w p ł y w a  b a je c z n ie  
b a r w n y  p o t o k  l u d z k i .  T o  p r z e d ­
s ta w ic i e lk i  k o b ie t  z e  w s z y s t k i c h  
d z ie ln ic  P o l s k i :  ś lą z a c z k i  w  k o ­
r o n k o w y c h  c z e p k a c h  i  f a r t u s z ­
k a c h ,  ł o w ic z a n k i  w  s z e r o k i c h  p a  
s ia s t y c h  s p ó d n ic a c h ,  g ó r a lk i ,  id ą ­
c e  t a n e c z n y m  k r o k i e m  k r a k o w ia n  
k i ,  a  z a  n i m i  p r z e d s ta w ic ie l k i  r ó ż  
n y c h  z a w o d ó w : k o le  j a r k i ,  w ł ó k -  
n i a r k i  ł  w r e s z c i e  — w i ta n e  n a jg o ­
r ę c e j  w a r s z a w s k ie  m u r a r k i .

D e le g a c i  w y c h o d z ą  i m  n a  p r z e ­
c iw ,  m ie s z a ją  s ię  z  g r u p ą  k o b ie t ,  
s z e r o k i e ,  s e r d e c z n e  u ś m i e c h y  z a ­
s tę p u ją  s ło w a .

Z a  c h w i lę  s a la  z a k w i ta  p r z e ­
ś l i c z n y m i  c h u s t k a m i  p o k o ju .  K o ­
b i e t y  w r ę c z a ją  j e  d e le g a to m  i  c z ło n  
k o m  p r e z y d i u m ,  k t ó r z y  z  k o le i  z a  
w ią z u ją  n a t y c h m ia s t  c h u s te c z k i  
n a  s z y i .  W z r u s z a ją c y  to  n a p r a w ­
d ę  w id o k ,  g d y  s ie d z ą c y  w  p r e z y ­
d i u m  M e tr o p o li ta  p r a w o s ła w n y  z  
b r o d ą  p a t r ia r c h y ,  z a r z u c a  n a  s w ą  
k a p ła ń s k ą  s z a tę  k o lo r o w y  j e d w a b  
n y  k r a w a t  — z n a k  m ło d o ś c i  i  p r z y  
j a ź n i .

P r z e z  d łu ż s z ą  c h w i lę  w ę d r o w a ­
l i ś m y  p o  s a li  z  j e d n y m  z  p o p u la r  
n y c h  r y s o w n ik ó w  w a r s z a w s k ic h .  
U s ta n o w i ł  o n  w c z o r a j  s w o je g o  r o ­
d z a ju  r e k o r d :  o s ie m  ś w i e tn y c h  p o  
d o b i z n  w  c ią g u  z a le d w ie  p ó ł  g o ­
d z in y ,  co  s p r a w d z i l i ś m y  d o k ła d n ie  
n a  z e g a r k u .  J e s z c z e  t y l k o  p o w le ­
c z e  s ię  r y s u n k i  t u s z e m ,  w y g ła d z i  
i  —  z a r a z  w y ś l e  d o  g a z e ty ,  k t ó ­
r a  c z e k a  n a  m a te r ia ł .

—  T o  s ię  n a z y w a  s p r a u m a  o b ­
s łu g a  — m ó w i  to w a r z y s z ą c y  n a m  
s z w e d z k i  k a r y k a t u r z y s t a ,  k r ę c ą c  
g ło w ą  z  p o d z iw e m .

S t .  R ,

Żywię m ocne przekonani®
że zdołam y uratow ać pokój

Prof. Jo lio t-Curie składa sprawozdanie 
z działalności Ko mile! u O brońców  Pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
wypow iedzianym i opiniami. 0 -  
becnie ci, k tórzy  żądają lub za- 
dadzą sobie pytanie, czy m ają 
używ ać broni atomowej, n ie  b ę ­
dą mogli poprzestać na analizo­
w aniu  raportów  ekspertów  w oj­
skow ych i n a  rozw ażaniu wzgle 
dów  taktycznych lub strategicz­
nych. N ie m ogą ju ż  oni ignoro­
w ać fak tu , że ich decyzja zosta­
n ie  zbadana przez m iliony m ęż­
czyzn i kobiet, m ogących pew ­
nego dnia stać sie ich sędziami.

Żywię mocne przekonanie, że 
zdołamy uratować pokój, jakkol 
wiek za cenę dalszych olbrzy­
mich wysiłków.

N astępnie prof. Jo lio t-C urie  
©mówił propozycje sform ułow a­
ne na posiedzeniu K om itetu  w 
Pradze 18 sierpnia br. P ropozy­
cje te  zaw ierają p ro jek t zw oła­
nia U św iatow ego K ongresu  O- 
brońców  Pokoju. S tały  się one 
przedm iotem  dalszej dyskusji 
we _ w szystkich krajach , przyczy 
n iająe się do pogłębienia kam pa 
nii w  obronie pokoju  i do  roz­
szerzenia jej zasięgu.

Toteż II  Światowy K ongres 
Obrońców Pokoju  reprezen tu je  
jeszcze w iększe m asy ludzi o 
różnych poglądach i w ierzeniach.

N ie ulega wątpliwości — 
stw ierdził m ówca — że n ie  w e 
w szystkich spraw ach zgadzamy 
się: nasze koncepcie polityczne, 
etyczne i  filozoficzne mogą 
być rozm aite. Jesteśm y jednak  
prześw iadczeni o konieczności 
przeprow adzenia w spólnej d y ­
skusji i  znalezienia sposobu za­
pobieżenia nowej w ojnie.

BROŃ ATOM OW A
JE S T  B R O N IA  A G R E S JI
Od chwili, gdy  opinia pub li­

czna  w e w szystk ich  k ra ja c h  
św iata  sankcjonowała A pel 
S ztokholm ski, istn ieje  eilny  
p rąd  na rzecz zak azu  broni a- 
tom ow ej.

N ie  w y sta rczy  pcw iedzieJ, 
że  te n  apel je s t  „oszukańczy" 
lub też, że zo sta ł on „zaap ro ­
bow any  za  żelazną k u r ty n ą "  
by obrócić w  niw ecz p rzyczy ­
ny , k tó re  z n ieo d p a rtą  log iką  
n a rzu c ił ludzkości A pel Sztok­
holm ski.' A  z re sz tą  liczni są  
p rzecież sy g n a ta riu sze  tego  a- 
pe lu , k tó rzy  n ie żyw ili i w ciąż 
jeszcze n ie żyw ią żadnej szcze 
gó lnej sym patii do u s tro ju  de­
m okracji ludow ej. A le ludzie 
ci po p ro s tu  zbadali podstaw o­
w e elem enty  problem u i odpo­
w iedzieli ta k , ja k  im  n a k a z y ­
w ało sum ienie. To w łaśn ie  po­
w inniśm y czynić w  stosunku  
do w szystk ich  zagadnień .

J a k  już  m ów iłem  przed  chwi 
lą , będziem y w dalszym  ciągu  
dom agali się zakazu  b ron i a to ­
m ow ej.

M ówca polem izuje następ n ie  
z  p rem ierom  b ry ty jsk im , k tó ­
r y  w y s tą p ił przeciw ko Apelow i 
Sztokholm skiem u. P re m ie r b ry  
ty jsk i zapom ina, że w szystk ie 
rząd y , a  m . in. rząd  jego k r a ­
ju , podp isa ły  konw encje m ię­
dzynarodow e zakazu jące u ży ­
w an ia  gazów  bojow ych i b ron i 
b ak terio log icznej. Rów nież bom  
b y  z p lu tonium , z u ran em  233 
lub z wodorem  n ie  m ogą być 
uw ażane za b roń  defensyw ną 
i  jak o  ta k ie  n ie  m ogą być to - 
lero  wane.

F izy k  am erykańsk i J .  P . O p­
penheim er, głów ny k o n stru k to r  
bom by atom ow ej, ośw iadczył 
przecież ju ż  w 1947 r . :  „O gól­
n y  schem at używ ania  b ro n i 
a tom ow ej zo sta ł u sta lo n y  w 
H iroshim ie. J e s t  to  broń a g re ­
sji, zaskoczenia i  te r ro ru " .

S ko ro  zgadzam y się z tym ,

je s t  rzeczą n a jzu p e łn ie j n o r ­
m a ln ą  i n ieodzow ną zak w a li­
fik o w an ie  rząd u , k tó ry  by  
p ierw szy  użył b ro n i a tom o­
w ej, w łaśn ie  tak , ja k  to  uczy ­
n iliśm y.

Z ko le i prof. Jo lio t-C u rie  
p rzypom ina p ropozycje  R o- 
m u lo  w  sp raw ie  k ró tk o trw a ­
łego ro ze jm u  atom ow ego oraz 
p ro je k t e k sp e rta  atom ow ego 
S z ila rd a , podchw ycony  przez 
różne  in n ę  osobistości, a zm ie­
rz a ją c y  do zo rgan izow ania 
pew nego  ro d z a ju  „m o ra to ­
r iu m "  w  zak res ie  uży w an ia  
en erg ii atom ow ej. Co do tego 
d ru g ieg o  p ro je k tu  m ów ca 
stw ierdza , że je s t on  w yrazem  
n iedopuszczalnej rezy g n ac ji z 
m ożliw ości pokojow ego w yko­

rz y s ta n ia  p o stęp u  n a u k i i  je j  
rozw oju . P rz y jęc ie  tego  p ro ­
je k tu  oznaczałoby cofn ięcie  
się cyw ilizacji. P rzeciw n ie , 
g dyby  doszedł do sk u tk u  
u k ła d  w  sp raw ie  zakazu  b ro ­
n i  a tom ow ej i  k o n tro li m ię­
d zynarodow ej n a d  w y k o n a­
n iem  tego  zak azu  —  w szy st­
k ie  n a ro d y  b y ły b y  in fo rm o ­
w an e  o w za jem n y ch  o siąg n ię ­
c iach  w  dziedzin ie  zas to so w a­
n ia  en erg ii a to m o w ej-

J e s t  rzeczą  zasadn iczą  — 
m ów i prof. Jo lio t-C u rie  — 
ponow ne pod jęc ie  ro k o w a ń  
m iędzynarodow ych  n a d  ty m  
k luczow ym  p rob lem em  en e rg ii 
a tom ow ej i nasz K ongres po­
w in ien  zbad ać  w szelk ie  suge­
stie , k tó re  m ogłyby  d o p ro w a­

dzić do u k ła d u  w  tej spra^
S p ra w a  b ro n i ato moS

k ry je  w  sobie najbanjS  
b ezp o śre d n ią  i najpoważniej 
szą groźbę. N ie znaczy t0 iJ’ 
n a k  b y śm y  n ie  mieli zajl! 
w ać  się  o lbrzym im i nieba 
p ieczeń stw am i, którym i grro» 
ró w n ież  in n e  bronie. NalS 
w ięc  zb ad ać  kw estię, w jalS  
w a ru n k a c h  m ożna bySofc. 
p rzep ro w ad z ić  powszechną | 
k o n tro lo w a n ą  redukcję wSW], 
k ic h  zb ro jeń . W zrost zbrojeń 
p o w ięk sza  niebezpieczeństw 
w o jn y  i p ociąga  za sobą nie- 
zm iern ie  ciężk ie  ofiary matę. 
r ia ln e  ze s tro n y  narodów, 
N iem ożliw e je s t  — stwierdia 
m ów ca —  pośw ięcanie setek 
m ilionów  godzin pracy na nie, 
p ro d u k c y jn y  wysiłek bez 
sk u rcze n ia  p rodukcji środkó-j 
m asow ego  spożycia.

(Dokończenie w numerze 
jutrzejszym )

Przedstawiciele miliarda ludzi
radzą nad zabezpieczeniem pokoiu

( D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1 -e j)  
n e  p o sy ła ją  coraz to  now e 
tra n sp o r ty  b ro n i i sam olotów  
do K orei, w  Z w iązku  R a ­
dzieck im  w znosi się w sp an ia łe  
budow le , b u d u je  się o lb rzy ­
m ie  e lek tro w n ie  i  k anały . 
F a k ty  te  w sk azu ją  w yraźn ie  
—  pow iedzia ła  p. C otton  — 
k to  je s t po s tro n ie  pokoju , a 
k to  po stro n ie  w ojny .

K o b ie ty  całego św ia ta  —  za­
kończy ła  p. C o tton  w śród  
ow acy jnych  ok lasków  — ocze­
k u ją  od I I  Ś w iatow ego K on­
g resu  P o k o ju  w sk azan ia  no­
w y ch  śro d k ó w  dla dalszego 
ro zsze rzen ia  w a lk i o pokój.

KW IATY Z NICEI
Na sa lą  o b ra d  w k racza  d e ­

leg ac ja  k o b ie t z N icei, k tó ra  
w śró d  gorących  ow acji ze 
s tro n y  zeb ran y ch  uroczyście 
w ręcza  p rzyw iezione z N icei 
w iązan k i k w ia tó w  p rzew odn i­
czącem u P K O P  prof. D em ­
bow sk iem u  oraz  członkom  
P re zy d iu m  K ongresu .

P rz ed staw ic ie lk a  ■ delegacji 
p. M aia C assin  m ów i o sw ych 
w rażen iach , ja k ie  odniosła 
zw iedza jąc  W arszaw ę.

„W strząśnięte jesteśm y — 
m ów i ona — widokiem  ruin 
i zgliszcz W arszawy. Jedno­
cześnie pełne jesteśm y podzi­
w u dla w spanialej odwagi lu ­
du W arszawy, który dźwiga ze 
zniszczeń sw oją stolicę —  
sym bol pokojowej pracy".

P rzed staw ic ie lce  delegacji 
k o b ie t N icei odpow iada p rze­
w odnicząca Z arządu  G łów ne­
go L igi K obiet, M usialow a.

„M y, k o b ie ty  po lsk ie  — m ó­
w i ona —  dośw iadczyłyśm y 
w szystk ich  okropności w o jny  i 
w iem y  dobrze, ja k ie  o k ropno­
ści i k a tu sze  w o jn a  sp ro w a­
dza".

K o b ie ty  po lsk ie  p a trz ą  z 
podziw em  n a  b o h a te rsk ą  po ­
s ta w ę  lu d u  francusk iego  n ie ­
ugięcie  w alczącego o pokój.

L u d  po lsk i i fran c u sk i je s t 
złączony od d aw n a  w spó lną  
sy m p a tią  o raz w spó lną  w alk ą  
o pokój 1 n ic  n ie  zdoła te j 
sy m p a tii i p rzy jaźn i rozdzie­
lić.

W  ty m  m om encie n a  salę 
o b rad  w chodzi 500 k ob ie t ze 
w szy stk ich  w ojew ództw  P o l­
ski, robo tn ice, ch łopki, gospo­
d y n ie  dom ow e, p racow nice 
um ysłow e —  z k tó ry ch  każd a  
u tra c iła  podczas o sta tn ie j w o j-

Prowokacja władz USA
Pościgowiec amerykański zaatakował 
samolot radziecki wiozgey Thoreza

B E R L IN  (PA P). P rz ew o d n i­
czący R adzieck ie j K om isji 
K o n tro ln e j w  N iem czech ge­
n e ra ł  a rm ii C zu jkow  w y sto ­
sow ał p ism o do w ysokiego 
kom isarza  U SA  w  N iem czech 
Jo h n a  M ac Cloy’a, w  k tó ry m  
zw raca  jego  u w ag ę  n a  fak t, 
że „11 lis to p ad a  1950 r . o go­
dzin ie  17.03 czasu  m o sk iew ­
skiego w  odległości 50 k m  n a  
zachód  od  F ra n k fu r tu  n a d  
M enem  lecący  z P a ry ż a  do 
B e rlin a  rad z ieck i sam olo t p a ­
sa żersk i S-47, n a  k tó reg o  p o ­
k ład z ie  zn a jd o w a ł się , u d a ją ­
cy się n a  k u ra c ję  do ZSRR, 
se k re ta rz  g e n e ra ln y  K o m u n i­
stycznej P a r t i i  F ra n c ji  i d e ­
p u to w an y  do p a r la m e n tu  
M aurice  T horez, został z a a ta ­
ko w an y  przez am ery k ań sk i 
pościgow iec o d rzu tow y , ty p u  
F-80 S hoo ting  S ta r .

Pościgow iec o d rzu to w y  z 
am ery k ań sk im ! zn ak am i ro z­
poznaw czym i w y n u rzy ł sią 
spod p raw eg o  sk rzy d ła  sam o­
lo tu  rad zieck iego  w  odleg ło­
ści 10 m e tró w  i dokonał bo ­
jow ego  m a n e w ru  n a  je d n a k o ­
w y m  poziom ie z sam olo tem

radz ieck im  w  odległości 
10— 15 m etrów .

Sam olo t od lec ia ł n as tęp n ie  
n a  odległość 1 k ilo m etra , 
sk ręc ił o 180 stopn i i ponow ­
n ie  w zią ł k u rs  n a  sam olo t r a ­
dziecki. W  ty m  m om encie 
sam olo t rad z ieck i sk ry ł się w  
obłokach. T y lko  dzięki p rzy ­
tom ności u m y słu  p ilo ta  r a ­
dzieckiego sam olo t radzieck i 
u n ik n ą ł pow ażnego n iebez­
pieczeństw a, w  k tó ry m  zn a­
laz ł się w  w y n ik u  a ta k u  sa ­
m olo tu  am erykańsk iego .

Pow yższa a k c ja  pościgow ca 
am ery k ań sk ieg o  — stw ie rd za  
d a le j g en e ra ł C zu jkow  — nie 
m oże być ocen iana  inaczej 
ja k  św iadom a p row okacja  
ty m  bard z ie j, iż w ładze  am e­
ry k a ń sk ie  by ły  zaw czasu  po ­
in fo rm o w an e  o m ający m  n a ­
stą p ić  przelocie i zag w a ran ­
to w a ły  bezpieczeństw o".

S k ład a jąc  energiczny p ro ­
te s t  z pow odu pow yższego 
incy d en tu , g en e ra ł C zu jkow  
dom aga się su row ego  u k a ra ­
n ia  w inow ajców  o raz  zaw ia­
dom ien ia  go o p o d ję ty ch  k ro ­
kach .

n y  kogoś z na jb liższe j ro d z i-  
ny.
Otoczona 500 kobietam i p rze ­
m aw ia  do delegatów  posłanka 
Jaszczukow a, p ię tn u jąc  tych , 
k tó rzy  chcą w yw ołać now ą w oj 
nę.

„K obiety polskie poznały  do 
brze co to  znaczy w ojna. 
W śród delegatek  tu  p rzyby­
łych, nie m a ani jednej, k tó ra  
nie u trac iłab y  kogoś bliskiego. 
W  całe j Polsce nie m a rodziny, 
k tó ra  nie poznałaby okru­
cieństw  w ojny i okupacji.

6 m ilionów m ężczyzn, ko­
b ie t i dzieci zginęło w Polsce. 
P ó łto ra  m iliona s ie ro t do dziś 
opłaku je ojców i m atk i. Czy 
nie dość o fia r, krw i i c ierp ie­
n ia ?  Czy m iliony m aleńkich 
dzieci m iałyby znów um ierać 
a m atk i szaleć z rozpaczy ?

N ie m ogę spokojnie m yśleć 
o g arstce  ludzi bez serc i  su ­
m ienia, k tó rzy  p rzygo tow ują  
bombę atom ow ą, zbro ją  się 
bez opam iętan ia  i chcą w yw o­
łać w ojnę".

„W rócim y do naszych do­
mów, do m ia s t i wsi, fab ry k  
i szkół z radosną w ieścią, że 
w idziałyśm y ty siące  posłów 
pokoju z całego św ia ta , r e ­
prezen tu jących  wiele se tek  
milionów ludzi gotow ych do 
obrony pokoju".
Mimo ogłoszenia p rzerw y  o- 

biadow ej, m an ifestac ja  trw a  
jeszcze d łuższy czas. K obiety

polsk ie  w y m ien ia ją  serdecaf 
uścisk i z członkam i preij. 
dium  K ongresu . Ze wszystkimi 
s tro n  sa li zb liżają  się do kt 
b ie t de leg a tk i z różnych czę&ij 
św ia ta .

N aw iązu je  się żywa, bezpo., 
śred n ia  łączność. Powstijjj 
w iększe i m niejsze grunki, t 
każdej z nich je s t ktoś, kti 
pełn i ro lę  tłum acza. „We doił 
w a n t w ar!"  —  mów: ArgidJ 
ka . „M y też  nie chcemy wojra 
dla naszych  dzieci i wrmkli 
—  m ów ią kobiety  spod Kra 
kow a. S trac iłam  nodczas łoj- 
n y  8  synów  i córkę, ale n a  
jeszcze siedm ioro żyjących" -  
m ówi Polka, nagrodzona krc  ̂
żem  zas ług i —  siwej Angielcê  
k tó ra  odpow iada, że ma dwófc 
synów  i sześciu wnuków i pra­
gn ie  zapew nić im  pokój. i

W  innej g rup ie  polska chiof 
k a  opow iada z przejęciem !»• 
biecie radzieck iej o pobycie i 
w ycieczką w  jednyflT ł kotcW 
zów. M u rark a  z Warszawy łj' 
m ien ia  serdeczne uściski iMs* 
rzynk  i am erykańską .

W szędzie pow tarza się —» 
różnych językach —  slcwo 
kój".

W  czasie  obrad popołtdfflj 
w ych przewodniczy! delepł 
b ry ty jsk i p ro f. Bernal. J

M. in. zab iera li glos: pai 
D avies (W . B ry tan ia), Ord 
(M eksyk) o raz d r  ChristopM 
W oodart.

Generalissimus Stalin kandyduje
do m oskiew skiej i leningradzkiej 

ra d y  d e l e g a t ó w
M O SK W A (P A P ) . K am pan ia  

w yborcza do terenow ych rad  
delegatów  ludu p racu jącego  w 
ZSR R  rozw ija  się z n iesłabną­
cą siłą.

N a  posiedzeniu kom isji wybór 
czej okręgu stalinow skiego w 
Moskwie podano do wiadomości 
iż G eneralissim us S ta lin  w y ra ­
ził zgodę n a  kandydow anie z o- 
k ręgu  stalinow skiego do mos­

kiew skiej obwodowej Tady W 
legatów  ludu pracującego.

F a k t  te n  pew itany  został®' 
tu z jas ty czn ie  przez mieszn^ 
ców sto licy  radzieckiej, w stf* 
gólności przez wyborców oW 
gu  sta linow skiego. ^

J .  S ta lin  w yraził równiet _  
dę n a  kandydow anie do lejl 
g rad zk ie j obwodowej rady 
gatów .

Przemówienie don Andrea Gaggero
katolickiego księdza z Włoch

(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1 -e j)
„M iałem  o k az ję  w idzieć 

w ie le  k ra jó w  w schodnich . D o­
św iadczyłem  rów nież n a  sobie 
trad y cy jn y ch  podstępnych  m e­
to d  rząd u  angielsk iego. W 
k ra ja c h  w schodnich  w idzia­
łem  w szędzie w yp isan e  sło ­
w o „pokój", w idziałem  w szę­
dzie dzieła pokoju , w idziałem , 
że W arszaw a je s t je d n ą  o l­
b rzym ią  k u źn ią  pokoju . -

Pom im o to  są tacy  ludzie, 
k tó rzy  w m aw ia ją  nam , że je ­
śli chcem y pokoju , m u sim y  
p rzygotow yw ać w ojnę. M yślę, 
że ludzie odpow iedzialn i w  
kościele, k tó rych  n ie  nauczyło  
n ic  dośw iadczenie daw n y ch  
w o jen  krzyżow ych, chcą  p rzy ­
gotow ać te raz  now e tego ro ­
d z a ju  w ojny.

K ato licy  w łoscy i w iększość 
k le ru  w łoskiego n ie  chce n o ­
w ych w ojen  krzyżow ych, p o ­
n iew aż  w ie, że n ie  je s t  to d o ­
b ry  sposób słu żen ia  C h ry s tu ­
sow i. M y sądzim y, że każd a  
p ro p a g a n d a  w o jenna, n a w e t 
u k ry ta  za  obslonkam l m o ty ­
w ów  re lig ijn y ch , n ie  ty lko  
p rzy g o to w u je  śm ierć  m ilio ­
nów  ludzi, lecz w yw ołać m o- 
żo sm u tn e  ta rc ie  w ew n ą trz  
kościoła".

K s. G aggero  s tw ie rd za  d a ­
le j, iż w idział, że k le r  k a to ­
lick i n ie  ty lk o  p o p ie ra  ru c h

pokojow y, a le  bierze w i® 
czynny  udzia ł. T ak  samei*j 
W łoszech, ja k  i w e wszy  ̂
k ich  innych  krajach^ spra 
o b ro n y  p e k ł ju  je s t jasna® 
m ilio n ó w  kato lików . Nin, 
k a to lik ó w , a ty m  bardg 
księży , n ie  je s t  Pozbaw'"5 
d y scy p lin y  re lig ijn e j, ty® 
m n ie j żad en  k a to lik  nie c 
m ieszać  się w  kombinacje F  
lity czn e  i żaden  z księży■g 
<3a w ięcej sw ego 
w ień s tw a  dla arm ii woj ^ 
nych. P rzynoszę  wam "1 
s tw ie rd za  w łosk i duchog  
—  m y śl i uczucie  wsz5,sSCj! 
lu iz i  p rostego  i dobrego 
cha  z W łoch. Ci ]uc|zie 
z d ra w ia ją  w as i mówią- ?  
u w aża m y  w asze propozyc;I 
sp raw ie  poko ju  za nasze 
pozycje".

M ów ca opow iada 4a*eL . 
ro zw o ju  ru c h u  obrońcow ^  
k o ju  w e W łoszech. ^ u c n #  
o b ją ł ludzi w s z y s t k i c h  P j 
k o n ań , ludzi w ierzą® bo- 
n iew ierzący ch , biednych 
gatych . Ta jedność wyK--^ 
że ob ro ń cy  pokoju  są 11 A, 
b re j drodze. Pom im o tr - j
ści, prześladow ań^ ^
b ęd ą  w o łać  o pokój I w ^  
o pokój, a je ś li  to  bę®21 ^  
trzeb n e , b ę d ą  umierać z 
kój.
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ijjjjski żandarm
•  imperializmu
!»'] „ , a demokratyczna całe-
■aej [ IjTta piętnuje haniebną 
*S’ P, tak* odegrał rząd b ry- 
W- "Ł ńniemożliwiając odby- 
ra°' K  Światowego Kongresu 
h®' r S h e f f i e ld .  W prasie św ia-
^  Lei P0iawiają się, C*°raZ ‘utej K  szczegóły podstępnych  
!i'J ę.tjtayeh m ach inacji rz ą -  
0b? LTwładz W- B ry tan ii.
V  .wtarz związku zaw odo- 

fran c u sk ic h  kolejarzy, 
2  f i ,  stwierdza w  tygodni-
• La Vie Ouvriere \  ze

S  f e S  niekiedy* &  
^  Łiniejsze osobistości św ia  
?? oolitycznego, artystyczne- 
„ k ! i naukowego — byli trak- 
,K:' L \  przez policję angiel- 
^  t  lak zbrodniarze. Oto treść  
‘W Lokracji" zachodniej —  

Ł z a  Seguy, — na słow o  
:e odpowiada ona sło-

Lm „areszt".
** Decyzja rządu Labour Par 

._  pisze dalej tygodnik  
„niski — ukazała ludom  
jjla, gdzie znajduje się 
„„dziwa żelazna kurtyna, 
podżegacze w ojenni nie 
Miją jednak przeszkodzić  
Mięskiem u pochodowi ru- 

zit ii pokojowego, który w  ni- 
:zy. rozbija ich potworne 
;it!, h;ffania“.
b. Prasa reakcyjna usiłuje o- 
Ą  ftfeii wrażenie straszliw ej 

impromitacji, jaką w yw oła- 
J  , postawa rządu brytyjskie- 
■ , i w kółko powtarza w y-  
,  pieehtane kłamstwa o K on­

iu wie Pokoju, jako o „im- 
! piie komunistycznej". A le  
I i»et najzaciętsi w rogow ie  

pffiij pokoju nie są w  sta-
• \ jt ukryć prawdy zupełnie. 
w Iii np. reakcyjny dzicnni-

bu Fontaine w  półurzędo- 
jin dzienniku francuskim  

JI1 We", po obsypaniu Ii-g o  
“ Watowego Kongresu stekiem  

taliwych i złośliw ych epi- 
ktiw, zmuszony jest w yce- 

fi bić między zębami:
’*■ Jfielka i szlachetna Polska,

I przeciwieństwie do rządu 
op iltlee ...nie stawia najm niej- 
> ayfh przeszkód przybyciu de- 
i haej! na jej terytorium".

''Omawiając w rażenie jakie  
17 ii delegatach Kongresu w y-  
i- nrio gościnne i serdeczne 

prjęcie w Polsce, reakcyj- 
t 0 dziennikarz zmuszony jest 
?» pvznać:

:i,Prawdą jest, że znaczna 
j, opt delegatów czy chodzi o 

łjmî istów, czy o niekom uni- 
mw —“skłania się ku podzi- 

,1 łwi Zresztą — w yryw a się  
łiecheący reakcyjnemu publi- 

j iwie— jeżeli istnieje w Eu- 
lipie postępowe miasto, gdzie 
Mm znaleźć przedmiot po- 

1 ten, jest nim Warszawa".
! Wreszcie „Monde" musi z 
lałem przyznać, że „w szystkie  
taje świata, z w yjątkiem  Ju- 
iniawii i frankistowskiej Hi- 
UMii, są reprezentowane na 
Em?resie. Nie jest on rozsze- 
Wntm posiedzeniem K om in-
Itnnii".
Należy sprostować to tw ier- 

teaie: Jugosławia jest rów - 
reprezentowana na K on­

wie, oczywiście nic przez 
Witów Tito, ale przez dele- 
Rtow uciemiężonego ludu ju-  
Wiowiańskiego.
Prasa brytyjska notuje ró­

jcież wypowiedź posła La- 
mr Party Silyermana, któ- 
ł  Przygwoździł jeszcze jeden  
Jrtręt premiera Attlce, jako- 
H .wolność zebrań i słow a w  
taglii zagwarantowane były  
%ratelom brytyjskim , ale  
*» cudzoziemcom".
Posei Silverman przypom ­

ni na to premierowi Attlce, 
jest członkiem egzeku- 

>rt! Labour Party, że władze 
■aąeine Labour Party zagro- 
jjf automatycznym w yrzuce- 

z partii tym labourzy- 
*™. którzy ośm ielą się wziąć 
■ “I w Kongresie Pokoju. 
lMc dziwnego. Jak pisze wio  

i.tnita", gdy delegacja  
j”™stawicieli w łoskiej kul- 
, Jy I sztuki wręczyła w  am ­
id z ie  brytyjskiej w  Rzym ie 
Potest przeciwko postępowa- 
“ rządu brytyjskiego, „pier- 

rQ  sekretarz am basady bry 
fil t w Rzym ie n ie potra-

“ C o t a „ i a T g°  WyraŹnCg°
naród brytyjski, 

. . f 5' świat m iał okazję 
™ k«nać się, że rząd labou-
#iechh'hkl W2iąl n a  sieb ie  wniubną roiĘ żandarma

im perializm u  
bei«t . nsk*eg°, usiłującego
f e o k o j u 6 r0ZPĘdzić K o n -

J. W.

s u k n i e
szczupłych 

1 tę iszych osób 
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List z Ameryk?

N ow y Jo rk , w  listopadzie.
„W szyscy jes te śm y  im ig ran ­

tam i, lu b  dziećm i im ig ran ­
tów " — pow iedzia ł k iedyś 
w ie lk i p rezy d en t S tanów  Z je­
dnoczonych, F ra n k lin  D ęlano 
Roosevelt. W aszyngton g łu ­
chy  je s t  je d n a k  na  te  słow a, 
będące  hołdem  d la  obyw ate li 
am ery k ań sk ich  obcego po­
chodzenia. W ięzienia a m ery ­
k ań sk ie  zap e łn ia ją  coraz w ię­
cej m ężczyźni i kobiety , k tó ­
rzy  najlep sze  sw e la ta  spę­
dzili w  służb ie  lu d u  a m ery ­
kańsk iego .

W ciągu o sta tn ich  tygodni 
F B I aresz tow ało  se tk i osób, 
k tó ry m  grozi d ep o rtac ja . Dzie 
je  się to  n a  p odstaw ie  p o li­
cy jn y ch  ustaw  Mc C a rran a . 
S ą  to  czołowi działacze 
zw iązków  zaw odow ych, dzień 
n ikarze , — ludzie  uśw iado­
m ieni społecznie, k tó rzy  p rzy ­
padk iem  u rodzili się  poza ob ­
rębem  S tanów  Z jednoczo­
nych  30— 40 la t  tem u. N iek tó­
rzy p rzy jech a li do naszego 
k ra ju  m a jąc  dw a la ta . P rz e ­
w aża jąca  w iększość m ieszka 
w S tan ach  Z jednoczonych 
przez ca łe  życie, tu  się poże­
nili i założyli rodziny. Dzieci 
ich d o ra s ta ją  i żen ią  się w 
k ra ju , k tó ry  rodzice ich w y­
b ra li ja k o  sw ą  ojczyznę. 
„Z b ro d n ia" ich polega n ie  ty l 
ko n a  tym , że urodzili się za 
g ran icą , lecz że ośm ielili się 
być przeciw nikam i polityk i 
w ojny  i ucisku, co je s t u w a­
żane za p rzestępstw o  przez 
sza le jącą  w  USA reakcję . 
A resz tow ano  ich w  nocy, bez 
żadnego a k tu  oskarżen ia .

3 M ILIO N Y  LU D ZI POD 
DOZOREM  P O L IC JI

Cała ta  ak c ja  by ła  s ta ra n ­
nie przygotow ana. Sporządzo­
no odciski pa lców  trzech  m i­
lionów  osób obcego pochodze­
nia. W szystk ie szczegóły ich 
życia osobistego zano tow ane 
są w  a k ta c h  FBI. N ie wolno 
im zm ien iać ad resu  bez za- 
w iadom ieriia o ty m  w ładz. 
Znó.idują sie or.i pod sta łym  
nadzorem  F B I i u rzędn ików  
U rzędu Im igracy jnego . Ż yją 
pod sta ły m  te rro re m  i s t r a ­
chem .

P e te  W archol m a la t 39 i 
m ieszka w  M inneapolis w  sta  
n ie  M innesota. J e s t  ojcem  
tro jg a  dzieci i Inw alidą  z o- 
s ta tn ie j w ojny, w k tó re j s łu ­
żył przez dw a la ta  jak o  żoł­
n ierz  arm ii am ery k ań sk ie j. 
M ieszka w  A m eryce od trz e ­
ciego ro k u  życia. W archol jest 
typow ym  p rzyk ładem  ludzi, 
k tó ry ch  F B I rozłącza z rodzi- 
rl rii wv<-,yła na E1.lis Is 'an d , 
gdzie czeka ją  na deportac ję . 
W chw ili a resz tow an ia  był 
p rzedstaw ic ie lem  Z w iązku Z a­
w odow ego P raco w n ik ó w  P rze  
m yslu  D rzew nego i czynnym  
działaczem  zw iązkow ym .

F ra n k  B orich  z B rooklynu, 
w S tan ie  N ew  Y ork, m a la t 
51 i je s t ojcem  dw ojga  dzie­

ci. P ew nej nocy rodzinę  jego 
zbudziło  pu k an ie  do drzw i. Za 
w leczono go n a  E llis Island . 
Człow iek ten  spędził 36 la t 
w S tan ach  Z jednoczonych, 
p raco w ał w k opaln iach  P en ­
sy lw anii i b ra ł czynny udział 
w  zorgan izow aniu  N arodow e­
go Z w iązku  G órn ików  n a  po­
czątku  1930 r. D ługie la ta  s ta ł 
n a  czele N arodow ej R ady 
A m ery k an ó w  Pochodzenia 
C horw ackiego, u tw orzonej w  
czasie I I  w ojny  św ia tow ej 
i by ł red ak to re m  gazety  w  
języ k u  chorw ackim

L uisa  M oreno Bem is, liczą­
ca la t  43, p rzebyw a w S ta ­
nach  Z jednoczonych od dzie­
w iątego  roku  życia i je s t em i­
g ra n tk ą  z G uatem ali. P an i 
B em is je s t  ju ż  babką, choć 
dotychczas w ładze am ery k ań ­
skie n ie  uw ażały  tego jeszcze 
za powód do aresz tow ania. 
A le pan i Bem is je s t by łą  w i- 
ce-p rzew odniczącą Zw. Zaw. 
P racow ników  P rzem ysłu  Spo 
żywczego, Rolniczego i T y to ­
niow ego i przez w iele la t a -  
kazała  dużo pom ocy gnęb io­
nym  przez nędzę A m ery k a­
nom  pochodzenia m ek sy k ań ­
skiego, zam ieszkującym  po łu ­
dn iow o-zachodn ią  część S ta ­
nów  Z jednoczonych.

M ożem y rów nież przytoczyć 
sp raw ę  A lek san d ra  B ittlem a- 
na, w ybitnego  działacza w śród  
ludności żydow skiej, k tó ry  ca 
łe sw e życie pośw ięcił w alce 
z an tysem ityzm em , w alce o

pokój i dobro  k lasy  ro b o tn i­
czej,

A RESZTO W A N O  BY 
I  KO ŚCIU SZK Ę...

L is ta  ty ch  ludzi s ta le  rośnie. 
T rzy  m iliony  osób obcego po 
chodzenia, zam ieszkujących  
S tany  Z jednoczone 1 będących  
pod s ta ły m  n adzorem  FB I, 
zn a jd u je  się w  w ielk im  n ie ­
bezpieczeństw ie. Te p ierw sze 
aresz tow an ia  są  groźbą dla 
n ich  w szystk ich , a  tak że  g roź­
b ą  i d la  rdzennych  A m ery k a­
nów . T erro r, ja k i  szerzy się

w  S tan ach  Z jednoczonych, 
je s t  ściśle zw iązany  z p rzy ­
g o tow an iam i im peria lizm u  a -  
m eryk ań sk ieg o  do now ej w oj­
ny. .

G dyby u s ta w a  M c C a rran a  
Is tn ia ła  za czasów  T adeusza 
K ościuszki — n a  pew no nie 
w puszczono by go do n asze ­
go k ra ju , ab y  w alczył o w ol­
ność, a  gdyby żył on dzis ia j — 
by łby  z pew nością  a resz to w a­
ny  za głoszenie tzw . „n iebez­
piecznych ide i"  I d ep o rto w a­
n y  z g ran ic  USA.

W  chw ili, gdy labourzysto-i 
w sk i rząd  W. B ry tan ii za* 
trzasku jd t d rzw i sw ego kraju 
przed  d e legatam i n a  I I  Świa­
tow y K ongres P o k o ju  —  na­
śla d u je  on po p ro s tu  gest 
przy  pom ocy k tórego  rząa 
U SA  u siłu je  w yrzucić z gra-« 
n ic  naszego k ra ju  każdego, 
k to  w ypow iada się za wolno­
ścią i pokojem . j

John Stuari. ]

(K orespondencja  w łasn a  „A PI")’

Wielki konkurs »Słowa«
„Ludzie spod znaku gołębia pokoju"

W W arszaw ie  rozpoczął h isto ryczne obrady  I I  Św iatow y 
K ongres O brońców  Pokoju . S kupił on n a jw y b itn ie jsz e ; oso­
bistości naszej epoki — sław nych  ludzi n auk i, sz tuk i, l i te ra ­
tu ry  i polityk i, boha te ró w  w alk i i pracy,, k tó rzy  zdobyli so­
bie szacunek  i m iłość w szystk ich  ludzi n a  św iecie, p ra g n ą ­
cych pokoju.

Chcąc zbliżyć C zyte ln ików  naszego- p ism a do ty ch  p o sta ­
ci, re d a k c ja  „S łow a" ogłasza k o n k u rs  p o d  nazw ą „Ł ydzie 
spod znaku  gołębia pokoju".

A żeby w ziąć udział w konkursie , trzeba:
— śledzić uw ażnie przeb ieg  K ongresu  W arszaw skiego 

i przechow yw ać n u m ery  naszych gaze t z d n i-o b ra d  oraz 
okresu  pokongresow ego,

— zapam iętać  szczegóły b iograficzne , dotyczące uczest­
ników  Św iatow ego K ongresu  O brońców  P oko ju  o raz ich 
w ypow iedzi na  K ongresie, k tó re  podajem y w  ko le jnych  n u ­
m erach  od w czorajszego począw szy —  do d n ia  3.0 listopada.

Po u sta len iu , o k im  m ow a w  zad an iu  konkursow ym , 
należy  w ypełn ić  kupon  k o n kursow y  i p rzesłać  go do re d a k ­
cji „S łow a" we W rocław iu, ul. O ław ska 10, z nap isem  na  
koperc ie  „K onkurs".

Ażeby w ziąć udział w  losow aniu  nagród , trzeb a  ro zw ią ­
zać bezbłędnie co n a jm n ie j polowg zad ań  konkursow ych , 
k tó re  będziem y zam ieszczali począw szy od Ju tra  — do 30 
b. m. O sta teczny te rm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  up ływ a 
z dniem  5 g ru d n ia  b. r.

D la zw ycięzców  w k o n k u rsie  p rzew idziane  są  n a s tę p u ­
jące  nagrody :

I. O D B IO R N IK  RADIOW Y,
II. ROW ER,

III . W ARTOŚCIOW E W IECZNE PIÓ RO ,
IV.—X. W ARTOŚCIOW E NAGRODY K SIĄ ŻK O W E.

W szystk ich  czyteln ików  „S łow a" zap raszam y  do m aso­
w ego udziału  w  konkursie .

M ów ią kobiety — delegatki na K ongres

Matki — w obronie dzieci
W  W arszaw ie rozpoczęły się 

obrady I I  Światowego K ongre­
su Pokoju. Ze w szystkich stro n  
św ia ta  zjechali delegaci, rep re  
zen tanci całej postępow ej ludz­
kości, by zadokum entow ać sw ą 
niezłom ną wolę pokoju. W śród 
przybyłych n a  K ongres gości 
je s t wiele kobiet, k tó re  p rze­
mówią w im ieniu milionów 
serc kobiecych, ściśniętych 
trw ogą o swoich najbliższych, 
w im ieniu milionów kobiet, któ 
re  ze w szystkich sił p ro te s tu ją  
przeciw ko w ojnie.

P rzybyła  n a  K ongres
PA SZA  A N G ELIN A

powszechnie znana nie tylko 
w ZSR R, ale i n a  całym  świe- 
cie czołowa tra k to rz y s tk a  r a ­
dziecka, m atka  tro jg a  dzieci, 
trzy k ro tn a  deputow ana do R a­
dy N ajw yższej ZSRR.

Pasza  A ngelina je s t córką 
biednego chłopa. J a ż  we wcze- 
suym  dzieciństwio zetknęła  się

z wyzyskiem  i  n iespraw ied li­
wością społeczną. Dziś je s t  
działaczką polityczną, bohater­
ką  p racy  socjalistycznej, zosta 
ła  odznaczona N agrodą S ta li­
nowską, W ielkim  Złotym Me­
dalem  W szechzwiązkowej W y­
staw y Rolniczej, dwom a orde­
ram i L enina oraz orderem  
Czerwonego S ztan d aru  P racy .

„Nasz k r a j  —  pow iedziała 
P asza  A ngelina —  gorąco p ra ­
gnie pokoju. O tym  m ów ią o fi­
cjalnie nasi pł'zedstawiciele w  
O N Z. O tym  powie każdy z 200 
milionów ludzi radzieckich. Żad  
ne bomby atomowe, nie zm u ­
szą nas do odstawienia od tych  
praw , które m y  uw ażam y za  
sp)'awiedliwe, od u s tro ju  ra ­
dzieckiego. N a sz k r a j je s t  n ie­
zw yciężony dlatego, że to samo  
powie w am  każdy z 200 m ilio­
nów ludzi radzieckich

D elegatką kobiet polskich z 
W ybrzeża je s t

W ANDA FU RM A N
K aszubka, m atk a  5 dzieci, prze 
wodnicząca G m innej R ady Ko­
biecej o raz Gm innego K om ite­
tu  Obrońców Pokoju w P archo  
wie (pow. K artu zy , woj. gd ań ­
skie).

W anda F u rm a n  wie dobrze, 
co znaczy w ojna. P raw ie  cała 
je j rodzina zginęła w niem iec­
kich obozach koncen tracy j­
nych. N ic więc dziwnego, że 
W anda F u rm a n  je s t zdecydo­
w an ą  )H)jownięzką o pokój.

„ W szystk ie  kobiety naszej 
g m iny  —  pow iedziała W anda 
F u rm a n  —  pracu ją  z w ielką  
radością , bo wiedzą, że praca  
ta  je s t  dla dobra ludu, dla  
w zm ocnienia potęgi n a sze j o j­
czyzny, dla szczęścia naszych  
rodzin, dla obrony poko ju  na  
całym  świecie. N a sz w k ład  w  
pracę poko ju  m usi być jeszcze  
a k ty w n ie js zy , aby zm usić  pod­
żegaczy w ojennych  do porzuce­
n ia  swoich niecnych zam ia­
rów*

Za sw oją działalność W anda 
F u rm a n  otrzym ała S rebrny  
K rzyż Zasługi i dyplom uzna­
n ia . Za w ybitne zasługi w 
akcji zb ieran ia  podpisów pod 
Apelem Sztokholm skim  odzna­
czona została  K rzyżem  Z asłu­
gi i dyplomem.

P rzybyła n a  K ongres rów nież
HELEN A  W IEC ZO REK

przew odnicząca spółdzielni pro 
dukcyjnej w P iotrkow icach 
(pow. K ościan), je s t  m atk ą

W górniczym Gaju
Z w ia rą  w  zwycięstwo  

wszyscy pracują dla pokoju
W ałbrzych, w listopadzie.
Osiedle —  ogród, wielkie 

skupisko górnicze „G aj" spo­
w iła jesienna m gła . N ie kw it­
n ą  drzew a w ogródkach i nie 
pachnie bez. M iasto je s t w ta ­
kie dni senrte i nieruchliw e. 
Ale osiedle tę tn i życiem i w e­
selem. P rz eskaku jąc  zwinnie 
pom iędzy kałużam i, ulicą K rzy 
w oustego biegnie energiczna 
W anda Pobereżnik. Od czasu 
do czasu w pada do m ałego 
dom ku:

—  Słuchaj, W alen tyna. Ty 
wiesz, że K ongres Pokoju bę­
dzie w W arszaw ie?  A tw ój 
m ąż pew nie nic nie wie. M u­
sisz iść do niego...

W alen tyna  Pronobis śm ieje 
się wesoło.

— Stach  już  wie —  mówi. — 
Ju ż  je s t zdrow szy i niedługo 
zacznie znowu pracow ać dla 
pokoju. A ty  wiesz, że Stach 
p o tra fi — dum a dźwięczy w 
głosie  W alen tyny , bo S tan i­
sław  P ronobis zaw sze s ta je  w 
pierw szym  szeregu , gdy trz e ­
b a  walczyć. —  A  ja  też  będę 
jeszcze m ocniej w alczyła o po­
kój.

—  T y ?  Ja k ? ...
— Wychowam moje maleń­

stwo na dzielnego człowieka 
pracy. To moje pierwsze i

najw iększe zobowiązanie — 
mówi W alen tyna  Pronobis.

NA TR A SIE  
6 M IESIĘCY...

N iedaleko stąd  do M ichała 
K ow alskiego. „W ielki Michał" 
p rzy jm uje  nas z synkiem  na 
ręku. T w arz m a pogodną, cho­
ciaż widać na  niej zmęczenie.

— Dwa m iesiące w alczyliś­
m y z ciężkim zaw ałem . Ręce 
nam  opadały. Ale powiąm wam  
żeśm y sobie po cichutku m ó­
wili „to dla pokoju" i tylko 
mocniej chw ytali za m łotek i 
łopatę. Dziś już jesteśm y ta k  
dobrze, jakby  po zawale. Za­
czniem y jechać na całego i 
w yrobim y d rugą norm ę rocz­
ną . N ie będzie łatw o, ale do­
konam y tego. D la spraw y po­
koju.

M ichał Kowalski je s t b ry ­
gad z is tą  młodzieżowego zespo­
łu  górniczego, k tó ry  w czerw ­
cu br. jako pierw szy w Polsce 
w ykonał norm ę roczną. J e s t  
honorowym  członkiem  ZMP. 
K iedyś był nadgórnikiem . Dziś 
byłby już  zapew ne sz tygarem . 
Ale zrezygnow ał ze w szystkich 
godności i ty tu łów , po to , by 
prow adzić od zw ycięstw a do 
zw ycięstw a b rygadę młodych.

—  Pam iętacie... —  mówi 
Kow alski. —  Byliście tu  u  nas

przed pół rokiem , gdy podpi­
syw ałem  się pod A pelem  
Sztokholm skim . Ileż to się zmie 
niło przez tych  sześć m iesię­
cy! J a  —  p rzy ję ty  zostałem  do 
P a r tii. To dla m nie najw ięk­
szy  zaszczyt w  moim życiu. 
My wszyscy —  nie ty lko  w 
brygadzie m ojej, ale wszyscy 
w osiedlu, w W ałbrzychu i w 
całej Polsce — okrzepliśm y 
na  siłach. A im perialistów  spo­
tykały  klęski i niepowodzenia 
na w szystkich fron tach . My 
produkujem y, budujem y, a oni 
pienią się w darem nej wście­
kłości. Czyż szykany anglo- 
am erykańsk ich  im perialistów , 
uniem ożliw iające zorganizow a­
nie kongresu  w A nglii, nie są 
najlepszym  dowodem ich p rze­
rażen ia  wobec naszej siły?

TO JE S T  W IEI.K A  
SPRAW A...

T rzeba jeszcze ze 20 m inut 
w ędrować strom ą szosą do 
górnego Gaju, by zastukać  do 
drzwi domu S tan isław a P rz y ­
były — człowieka, na k tó rego  
g igan tyczną w alkę z czasem  
p a trz ą  z podziwem wszyscy 
górnicy W ałbrzycha. S tarego  
b rygadzisty  n ie m a w domu. 
Je s t  na  dole...

— W iecie! Czasem  to mi żal 
m ęża, bo to przecież niem łody 
człowiek, dziadek już, bo w nu­
czka m am y. A u p a r ł się, że 
d rugą  norm ę roczną zrobi 
w raz z b rygadą na  B arburkę. 
N aw et —  przyznam  się w am —  
pokłóciłam  się z nim  niedaw ­
no, że m ało się oszczędza. A 
m ój s ta ry  do m nie ja k  nie sko­
czy. „T o  ty  n ie  w iesz, że się

o pokój bijem y. Żeby naszym  
dzieciom było dobrze i naszym  
wnukom, żeby tych psich sy ­
nów, podżegaczy wojennych 
nasz w ęgiel p rzysypał, żeby 
nikom u niczego w Polsce nie 
brakow ało...". A ja k  się na 
naszego m alutk iego Je rzyczka 
popatrzy łam , to sobie m yślę, 
że m a rac ję  m ój m ąż. I już 
m u nic n ie mówię, ty lko  jesz ­
cze otuchy dodaję... Bo to  je s t 
napraw dę w ielka spraw a, o 
k tó rą  se tk i m ilionów ludzi 
walczy.

W ielka je s t napraw dę ta  
sp raw a. Górniczy Gaj w alczy 
o n ią  zaciekle. N ie było tu  je ­
dnego człowieka, k tó ry  n ie pod 
p isa łby  przed pół rokiem  A pe­
lu Sztokholm skiego. A  gdy 
podpisał raz  a tram en tem , to 
b ieg ł zaraz  do kopalni, by pod 
pisać d rugi raz  tonam i w ęgla. 
Cel był jeden: Dać tysiące ton 
ponad plan. Zwyciężyć.

Dziś górnicy  z „Bolesław a 
Chrobrego" zb liżają się do te ­
go celu. Ich kopalnia jako jed­
na  z pierw szych osiągnie rocz­
ny p lan . Do końca roku  da ty ­
siące ton w ęgla nadw yżki. 
Górniczy Gaj wie o tym . I gdy 
W anda Pobereżnik, Józef S a­
pa, F ranciszek  W iśniew ski i 
ty lu  innych aktyw istów  M iej­
skiego Kom. Obrońców Poko­
ju  p rzebiega w ąskie uliczki o- 
siedla — wszędzie słyszą od­
powiedź: Robimy zw arty , jed ­
nolity  fro n t. Zaciągam y W ar­
ty  Pokoju. Zw iększam y dzien­
ne wydobycie. Je sn S m y  na  
krok przed rocznym  planem .

ftfen iczy  Gaj walczy...
(sn im )

rzetgS ąri p r a s y

Ocena Wrocławia
Z n a n y  d z ie n n ik a r z  i p u b l ic y s ta  

Z d z is ła w  S a c h n o w s k i  d a je  n a  ł a ­
m a c h  „ R z e c z y p o s p o l i te j  “  w n ik l i ­
w ą  a n a l iz ę  ż y c ia  w s p ó łc z e s n e g o  
w e  W ro c ła w iu . O c e n a  w y p a d a  d o ­
d a tn io .  A u to r  u j r z a ł  W ro c ła w  p o  
d w u  l a t a c h  n i e b y tn o ś c i  1 n a  p o d ­
s ta w ie  s w y c h  ś w ie ż y c h  o b s e rw a ­
c j i  p isz e :

„ T e n  d z is ie js z y  W ro c ła w , to  Je ­
d n o  z n a j in t e n s y w n ie j  i n a j b u j ­
n ie j  ż y ją c y c h  m ia s t  p o l s k ic h ,  t o  
s ie d z ib a  i m p o n u ją c y c h  z a k ła d ó w  
p r z e m y s ło w y c h ,  o g r o m n y  o ś r o d e k  
r o b o tn ic z y ,  w ie lk ie  c e n t r u m  n a u ­
k o w e ,  p r o m ie n iu j ą c e  n a  c a łą  P o l ­
sk ę .

T o  m ia s to ,  w  k t ó r y m  r o z w ó j  
ż y c ia  s p o łe c z n e g o  i o s ią g n ię c ia  w  
p r o d u k c j i  m o g ą  s łu f y ć  z a  w z ó r  
w ie lu  I n n y m  m ia s to m  1 d z ie ln i ­
c o m  k r a j u .

T o  m ia s to  r a c jo n a l i z a to r ó w  1 
p r z o d o w n ik ó w  p r a c y ,  w ie lk ic h  
z d o b y c z y  w  d z ie d z in ie  k u l t u r y  i  
n a u k i .

T o  m ia s to  t ę tn i ą c e  r u c h e m ,  
p r z e z  k t ó r e  p r z e l e w a ją  s ię  t łu m y  
p rz e c h o d n ió w ,  m ia s to  w y p o s a ż o ­
n e  w  w ie lk i e  d o m y  to w a ro w e ,  
o b s łu g u ją c e  c o d z ie n n ie  t y s ią c e  k i l  
e n tó w , m ia s to  b o g a te  w  t e a t r y ,  
k in a ,  k s ię g a r n ie .

T e n  d z is ie js z y  W ro c ła w  — t o  
m ia s to  r d z e n n ie  p o ls k ie ,  w  k tó ry f l l  
p r z e w a ż a  m ło d z ie ż  — e n e rg ic z n a ,  
ro z e ś m ia n a .  T o  m ia s to ,  k t ó r e  ł ą ­
c z y  e n tu z ja z m  p r a c y  z r a d o ś c i ą  
ż y c ia .  M ia s to  s t a r e  t r a d y c j ą  1 z a ­
b y tk a m i ,  a  m ło d e  n o w y m ł t w ó r ­
c z y m  p ę d e m  d o  b u d o w a n ia  s o b ie  
le p s z e g o  Jutra**.

Z  k o le i  a u to r  p isz e  o  p a t r i c t y ź -  
m ie  w r o c ła w ia n ,  k t ó r z y  z d u m ą  
m ó w ią  o  w ie lk ic h  o s ią g n ię c ia c h  
s w e g o  m ia s ta .  P a t r i o ta m i  D o ln e g o  
Ś lą s k a  s ą  r o b o tn ic y ,  d z ia ła c z e  
p a r t y j n i  1 z w ią z k o w i,  n ie z w ią z a -  
n i  n a w e t  o s o b iś c ie  z  t y m  c z y  in ­
n y m  w a r s z ta te m  p r a c y .  T i t k t u j ą  
o n i  j e d n a k  o s ią g n ię c ia  p r o d u k c y j ­
n e  f a b r y k ,  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j ­
n y c h ,  o ś ro d k ó w  k u l tu r a ln y c h  c z y  
n a u k o w y c h  j a k o  s w e  o s o b is t#  
s u k c e s y ,  a  t e  c z y  in n e  n ie d o m a ­
g a n ia  — J a k o  o s o b is tą  p r z y k r o ś ć .

W ro c ła w s k ie  i m p r e s j e  Z d z is ła *  
w a  S a c h n o w s k ie g o  z a p o c z ą tk o w u j  
j ą  s e r i ę  a r t y k u ł ó w  — w r a ż e ń  8  
p o d r ó ż y  p o  D o ln y m  Ś lą s k u ,  k t ó r y  
j e s t  k o p a ln i ą  t e m a ty k i  d la  k a ż d e *  
g o  d z ie n n ik a r z a  p o ls k ie g o  c z y  
g r a n ic z n e g o ,  a  n a tc h n ie n ie m  tflS  
iąsarzy*

N r f i L -

K ząd  b ry ty jsk i, k tó r y  na  rozkaz im peria listów  
a m erykańsk ich  zam kn ą ł granice A n g lii przed  delega- 
U m i na  I I  św ia to w y  K ongres P okoju , zdem askow ał 
obłudę frazesów  o „dem okracji anglosaskiej", Poniż­
sza  korespondencja  z Now ego Jorku , pióra Johna  
b tu a r ta , pokazu je  n a m  próbkę zakłam anej „demo­
k ra c ji po drug ie j stron ie  A tla n ty k u .

* tr . 3

dw ojga dzieci, k tó re  sam a wy­
chowuje, gdyż m ąż je j zg inał 
w  w alce z hiltleryzm em .

„Chętnie p racu ję  —  mówi 
H elena w ieczorek —  bo w iem , 
po co pracuję. D aw nie j, ja ko  
pracownica rolna orałam  od ra  
na  do wieczora d la wzbogace­
n ia  obszarnika. N ik t  nie po~ 
m yśla ł o m o je j nauce , o m o je j  
przyszłości. D ziś pracu ję  dla  
dobra nas w szys tk ich , dla tego, 
żeby dzieci m oje m ogły uczyć  
się, żeby były  szczęśliw e  —  n i­
gdy  nie zazna ły grozy  w ojny. 
P rzyw iozłam  n a  K ongres od 
chłopów nasze j spółdzielni żą­
d an ia  pokoju . N ie  chcem y w oj­
ny . N ie  chcem y pow rotu  rzą - 
dów kap ita lis tyczn ych  i  obszar 
niczych. S a m i poi-adzimy sobie 
w  gospodarce. Gdzie oni hu la li, 
m a m y dziś D om y K u ltu ry , św ie  
tlice, szkoły. M usim y pracować  
ponad p lan , żeby jeszcze bar­
dzie j wzm ocnić obóz tych, k tó ­
r z y  nie chcą w ojny". 
K A TA RZY N A  W O JTO W IC Z 
w iceprzew odnicząca Pow iato­
wej R ady N arodpw ej? odznaczo 
n a  Krzyżem  £aśtiig i za p racę  
nad  u trw alen iem  pokoju, mó­
wi :

„W  osta tn ie j w ojnie gęs ta • 
powcy zabili m i męża, zosia  
łam  sam a z m a łym i ‘dzieóm^i 
N ie  dopuszczę, żeby dzieci m!ó± 
je  zg inę ły  w  now ej w ojnie. 
Żadna kobieta polska nie odda 
swoich dzieci na  żer w ojnię. 
N ien a w id zę■ rpodże-gacey wojen*  
nych zza oceanu są to lu­
dzie, k tó rzy  n ig d y  nie zaźna li 
grozy w o jny , a dla w ładnych  
brudnych interesów , kosztem  
cierpień całej ludzkości, dążą  
do w yw ołania zaw ieruchy wo~ 
jennej. W ierzę, że obrady Kon­
gresu  przyczyn ią  się do utrwa-. 
lenia spraw iedliw ego pokoju  
na całym  świecie. S t .  O.
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Mar«an Stemar

Brygada pięciu szwagrów
W ałbrzych , w  listopadzie

Je s t  ich sześciu. J e ś li do ­
dam y la ta  w szystk ich , o trzy ­
m am y cy frę  185. S um a p rz e ­
p raco w an y ch  przez n ich  la t 
w  kopaln iach  w ynosi 100. 
O d ejm ijm y  cy frę  la t  p rz e p ra ­
cow anych  — od cy fry  w ieku , 
a o trzym am y 85 To znaczy, 
że żad en  n ie  zaczął p racy  
przy  w ęglu  późn iej n iż  w  
15-tym  ro k u  życia.

I  ta k  było  n ap raw d ę . U  n as 
15-le tn i uczeń T ech n ik u m  
G órniczego n ie  m oże zjechać  
n a  dół, by popatrzeć , ja k  w y­
g ląd a  kop a ln ia , a w e F ra n ­
c ji . .

— M ia łem  13 la t, ja k  już
w ek slo w ałem  w ózki — m ów i 
P io tr  F rączek .

D latego  też  b ry g a d a  F ra n ­
ciszka  K a len ik a , chociaż w  
sum ie  liczy 185 la t, sk ła d a  
się  z dośw iadczonych  g ó rn i­
ków . N aw et M a rian  O siński, 
k tó reg o  w szyscy pozostali n a ­
zy w a ją  ża rto b liw ie  „szczenia­
k iem ", bo m a ty lk o  25 la t  — 
je s t  ju ż  gó rn ik iem  c a łą  gębą. 
B o ju ż  p rzep raco w ał w  k o ­
p a ln i jed en aśc ie  la t.

C ZŁO W IEK  
Z  „M A ŁEG O  R O C ZN IK A "

P ię ć  la t  m ia ł F ra n e k  K a le -  
n ik , gdy w yem ig row ał z o j­
cem  do F ra n c ji. N ie było  d la  
n ich  ch leba  w  Polsce z 1925 r . 
K to  zada sobie tru d u , by zaj 
rzec  do  „M ałego R ocznika 
S ta ty sty czn e g o "  7 ro k u  1938, 
ła tw o  zn a jd z ie  tego przyczy­
ny . P rzecież  w łaśn ie  w  la ta c h  
1923 — 1926 ilość czynnych  
k o p a lń  zm nie jszy ła  się  ze 
125 — do 93, a  liczba z a tru d ­
n io n y ch  w k o p a ln iach  z 225,1 
ły s. — do 128,1 tys. osób. 
W śród 97 ty s. pozbaw ionych  
ch leba  znalaz ł się  K a le n ik  — 
ojciec.

M ały  F ra n e k  o ty m  w szyst 
k im  n ie  w iedział. I  d ługo n ie  
m ógł zrozum ieć, dlaczego po­
zbaw iono  go dobrych  p rz y ja ­
ciół z b ło tn is te j uliczki, z 
w ilgo tnych  b a rak ó w  górnicze 
go osiedla . N ie czuł się d o ­
brze  w śró d  obcych.

G dy m ia ł trzy n aśc ie  la t  
ojciec z ab ra ł go do kopaln i. 
T a k  rozpoczął k a r ie rę  g ó rn i­
k a . B ył ju ż  „dorosłym  m ęż­
czyzną" — m arzy ! o p o w ro ­
cie do P o lsk i — k ra ju  n ie ­
znanego , a ta k  blisk iego.

W  czasie  w ojny  ożenił się 
z s io s trą  tow arzysza  p racy  
S ta n is ła w a  S io d łak a  P o  w o j­
n ie  p ostanow ił w rócić  do 
k ra ju .

—  J a  n ie  w racam  — ośw iad  
czył s ta ry  K alen ik . — Z h a - 
ro w ałem  się  tu  d la  obcych. 
P o c iąg n ę  jeszcze tro ch ę  i w y­
służę sobie em ery tu rę . N iech 
p rzy n a jm n ie j płacą.

— Ja k  ta m  ojciec chce. J a  
w racam  i... k ro p k a  — p rze ­
c ią ł  rozm ow ę F ra n ek .

R E C E P T A  N A  BRY G A D Ę

P o  pow rocie  p raco w ał w  
k o p a ln i im. M aurice  T horeza. 
S r ’o m u  różnie. Czasem  no­
to w an y  był w pierw szej dzie­
sią tc e  najlepszych^ czasem  
led w ie  n o rm ę p rzeskak iw ał. 
Z  końcem  ub. ro k u  przyszed ł 
w ieczorem  do szw agra , S ta ­
szk a  S iod łaka .

— S h jch a j, S taszek , znasz 
ty  ta k ą  b a jk ę?  „Był ojciec

co m ia ł trzech  synów . D ał im  
ra z  m io tłę  brzozow ą i kazał 
połam ać. Ż aden  n ie  d a ł rad y . 
A s ta ry  m io tłę  ro zeb ra ł i po­
jed y n cze  p rę ty  p o łam ał ja k  
n ic“.

— Ty F ra n u ś  n ie  k o łu j . . .
G adaj co m asz n a  sercu!

— A lbo n ie  w iesz. N ie po ­
szło mi, p ierona . W aru n k i 
ciężkie. K ażdy  sobie robi. 
N ik t ci, człow ieku, n ie  pom o­
że. T rzeba  by  brygadę... T rze­
b a  'te  brzozow e p rę ty  razem  w  
m io tłę  zw iązać . . .

Z astan o w ił się S io d łak  chw i 
lę.

— No a kogo w eźm iem y do 
b ry g ad y ?

—  Ty, ja , M arian , Leon, 
P io tr , a  szósty jeszcze się  
znajdzie .

— No to  chodź! Idziem y 
do chłopaków . P ogadam y.

I  ta k i  b y ł początek  b ry g a ­
dy.

P IĘ C IU  SZW AGRÓW
S tan is ław  S iod łak  p racu je  

w  k o p a ln i od 12 la t. M a cz ts 
ry  siostry . Je d n a  je s t żoną 
F ra n k a  K alen ik a . T rzy  pozo­
s ta łe  w yszły  za m ąż, za M aria  
n a  O sińskiego, L eona S taw ie 
kiego i P io tra  F raczka . M a­
r ia n  zw any  p o p u la rn ie  „szcze- 
n iak iem 11 p rzep racow ał ju ż  w  
ko p a ln i 11 la t, P io tr  m a la t  
36, a w ęgiel rą b ie  od 23 la t, 
L eon je s t n a js ta rsz y  bo 37-let 
n i i n a jd łu że j p racu je  w  k o ­
p a ln i (od 24 lat).

D obrali sobie szóstego: W ła 
d y sła w a  C w ojdzińskiego — 
jedynego  spoza rodziny . A le 
ón  je s t  s w ó j . . .

—  O żenim y go z có rk ą  F ra n  
k a  — ża rtu ją .

— B ędzie za s ta ry  — sp rze­
ciw ia się K alen ik .

F estiw al Filmów Radzieckich

„Młodość świata
Barwny film o pokoju i bialeislwfe narodów

W  r a m a c h  F e s t iw a lu  F i lm ó w  R a  
d z ie c k ic h  u j r z e l i ś m y  w s p a n ia ły ,  
b a r w n y  o b r a z ,  w s p ó ln e  d z ie ło  7 
o p e r a to r ó w  r a d z ie c k ic h ,  z m o n to ­
w a n e  p r z e z  r e ż y s e r a  O w a n ie c o w a .

N ie  b y ło  z d a je  s ię  c h w ili  b a r ­
d z ie j  o d p o w ie d n ie j ,  n iż  w ła ś n ie  
w ig i l ia  o tw a r c i a  n  Ś w ia to w e g o  
K o n g r e s u  O b ro ń c ó w  P o k o ju  — n a  
w r o c ła w s k ą  p r e m i e r ę  t e g o  o b r a z u .  
J e s t  to  b o w ie m  p o tę ż n a  p ie ś ń  n a  
c z e ść  p o k o ju  i b r a t e r s t w a  m ię d z y  
n a r o d a m i,  k t ó r ą  i n to n u j ą  w  c z a ­
s ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  F e s t iw a lu  
Ś w ia to w e j  F e d e r a c j i  M ło d z ie ż y  D e  
m o k r a ty c z n e j  w  B u d a p e s z c ie  m ło ­
d z i  80 n a ro d ó w .

B ia ły  A m e r y k a n in  ś c is k a  M u rz y  
n a ,  F r a n c u z  p r z y j a ź n i  s ię  z  V le t-  
n a m c z y k ie m , a  m ło d z ie n ie c  a n g ie l  
slfci n a w ią z u je  p r z y j a ź ń  z  H in d u ­
se m . W  B u d a p e s z c ie  z a t a r ły  s ię  
r ó ż n ic e  m ię d z y  lu d a m i  k o lo n ia l ­
n y m i  i  k o lo n iz a to r s k lm i ,  m ię d z y  
w y z y s k iw a n y m i  i  w y z y s k u ją c y m i.  
T u  w s z y s c y  są  ró w n i ,  w o ln i ,  w s p ó ł  
n i e  m a s z e r u j ą c y  k u  le p s z e j  p r z y ­
s z ło śc i  ś w ia ta .

W  80 j ę z y k a c h  p ły n ie  n a  P l a c u  
B o h a te r ó w  p i e ś ń  „ N a p rz ó d  m ło ­
d z ie ż y  ś w i a t a ł ą c z ą c a  s i ę  w  j e ­
d e n  p o tę ż n y ,  z g o d n y  h y m n .  M ło ­
d z i  w  c z a s ie  F e s t iw a lu  r o k u  1949 
— s tw o r z y l i  n a jb a r d z ie j  p o r y w a ­
j ą c ą  s y m f o n ię  b r a t e r s t w a ,  w o ln o ­
ś c i,  p r z y j a ź n i ,  w i a r y  w  c z ło w ie k a .  
U k a z a n o  k i lk a d z ie s i ą t  k u l t u r  n a ­
ro d o w y c h  w  p ie ś n i ,  t a ń c u ,  m u z y ­
ce , s t r o j u  z w y c z a ju  n a ro d o w y m . 
P o d k r e ś lo n o  o d r ę b n o ś ć  k u l tu r ,  
l e c z  je d n o c z e ś n ie  u w y d a tn io n o  s i l ­
n ą  w ię ź , łą c z ą c ą  m ło d z ie ż  c a łe g o  
ś w ia ta  j a k a  j e s t  w s p ó ln a  w a lk a  
o p o k ó j  i p o s tę p .

„ M ło d o ś ć  ś w i a t a "  u k a z u je  n a m  
w  d o s k o n a le  s k r o jo n y m  m o n ta ż u  
b a r w n y c h  z d ję ć  — p r z y ja z d  d e l e ­
g a c j i  80 n a r o d ó w  n a  o tw a r c i e  F e ­
s t iw a lu .  i g rz y s k a  s p o r to w e ,  p o p i ­
s y  z e s p o łó w  a r ty s ty c z n y c h ,  b r a ­
t a n i e  s ię  d e le g a tó w  z  lu d n o ś c ią ,  
a  p r z e d e  w s z y s tk im  z  m ło d z ie ż ą  
W ę g ie r .

I  t u  t r z e b a  p o d k r e ś l ić  w ła ś c iw ie  
u c h w y c o n y  k l im a t  F e s t iw a lu ;  o d ­
b y w a ł  s ię  o n  w  k r a j u ,  k tó r e g o  
m ie s z k a ń c y  n i e  z w y k l i  u k r y w a ć  
s w y c h  u c z u ć  J a k ż e  ś w ie tn i e  o p e ­
r a t o r z y  z a n o to w a l i  n a  t a ś m ie  f i l ­
m o w e j  w s z y s tk ie  t e  w z r u s z a ją c e  
e p iz o d y  u l ic z n e ,  o w e  p r o m ie n ie ­
ją c e  s z c z ę ś c ie m  tw a r z e  m ło d y c h  
p io n ie r ó w  w ę g ie r s k ic h ,  r o z e ś m ia ­
n e  o c z y  s ta r u s z e k ,  c a łu s y  p o s y ła ­
n e  z e  s z p a le ró w  m a s z e r u j ą c e j  m ło  
d z ie ż y .  P o i y w a j ą e e  1 w z r u s z a j ą ­
ce  s ą  s c e n y  z o p e ry ,  t e a t r ó w ,  z  
o t w a r t e j  s t a n y  n a  W y s p ie  św . M a ł 
g o r z a ły ,  z e  s ta d io n u  w  U jp e s z c ie  
c z y  z  w iz y ty  z e sp o łó w  r a d z ie c k ic h  
w  m ie ś c ie  g ó r n ic z y m  S a lg o ta r ja n .

W  k a ż d e j  s c e n ie  p r z e j a w ia  s ię  
t u  w ie lk a  m iło ść , j a k ą  w y z w o lo ­
n y  n a r ó d  w ę g ie r s k i  o ta c z a  s w y c h  
p r z y j a c ió ł  r a d z ie c k ic h .  W  k a ż d y m  
g e ś c ie , u ś m ie c h u ,  d e s z c z u  k w ia ­
tó w , s p ły w a ją c y m  n a  a r ty s tS w  
r a d z ie c k ic h  — w y c z u w a  s ię  j a k  
g łę b o k a  j e s t  w d z ię c z n o ś ć  w y z w o ­
lo n y c h  W ę g ró w , k tó r z y  d z ię k i  
Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u  — z  u -  
s t r o j u  n a  p ó ł  f e u d a ln e g o  p rz e s z l i  
k u  b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u .

K a ż d a  s c e n a  f i lm u  — k ip ią c e g o  
ż y c ie m , m ło d o ś c ią  — p r z e p o jo n a  
j e s t  p o k o je m . O to  t a ń c z ą  n a  u l i ­
c y  B u d a p e s z tu  w  r a d o s n y m  z b r a ­
t a n i u  — M u rz y n i  1 b ia l i ,  C h iń c z y ­
c y  i  K o r e a ń c z y c y .  T a ń c z ą  — b o  s ą  
s z c z ę ś liw i, i ż  s ą  r a z e m  — ró w n i ,  
w o ln i ,  b u d u j ą c y  p o k ó j .

F i lm  p ię k n y ,  m ło d y , p o r y w a ją ­
c y  — j e s t  h y m n e m  n a  c z e ść  p o ­
k o ju .

Z b ig n ie w  G r ę to w s M

— I i i . . .  p leciesz! G órn ik  
n igdy  się n ie  sta rze je .

N ie b ardzo  im  szło przed 
b rygadą. T ak  ja k  K a len ik o - 
w i: raz  lep ie j, ra z  ledw ie  n o r 
m a. A le w  b ryg ad z ie  poszło 
inaczej. Dziś poniżej 150 proc. 
„n ie  rozm aw ia ją" .

— S p raw a je s t ta k a  — m ó ­
w i K alen ik . — N asza k o p a l­
n ia  zobow iązała się dać ponad  
p la n  101.500 ton . N a nasz 
szyb p rzy p ad a  72.000 ton. Zo­
bow iązaliśm y się n a  82.000. 
N a nasz oddział w ypadało  
p rzed tem  13.800 ton . T rzeba  
będzie  dołożyć do 16.000. 
W ięc żartów  n ie  m a! Je d y n a  
d roga — rob ić ja k  należy!

— T y n a s  F ra n u ś  zw iąza­
łeś W m ocną m io tłę  — prow o 
k u ją  K a len ik a  szw agrow ie — 
ale  zan ad to  tą  m io tłą  n ie  w y­
m ia ta j, bo się  jed n ak  po ła­
mie.

— G łup ie  z w as chłopy, 
chociaż m ądrego  m acie szw a­
g ra  — złości się K alen ik . — 
M am  córeczkę. Chcę żeby ro ­
sła spokojnie, uczyła się. Mam 
dom . K ażdy  z w as tak i m a. 
Chcecie, żeby w am  dzieciaki 
g łodow ały i bose chodziły? 
Chcecie, żeby w asze żony 
p rać  po dom ach b ru d n ą  b ie ­
liznę chodziły? Chcecie — to 
n ie  róbcie! A ja  robię. N iech 
te  św inie, k tó ry m  się w ojny 
zachciew a w iedzą, że z K a le -  
n ik iem  nie żarty !

I  p ięc iu  szw agrów  w raz  z 
C w ojdzińsk im  chw yta  lam py 
w  m łode, silne dłonie, k iw a 
rę k a m i do daszków  górn i­
czych czapek  i m aszeru je  do 
b ram y  szybu.

Za p a rę  m in u t przypuszczą 
*zturm  do śc iany  w ęgla: tam  
— 300 m etró w  n iżej pod zie­
m ią.

W czoraj szyb „ J a n “ w yko­
n a ł  roczny p lan . Dziś b ry g a ­
da F ra n k a  K alen ik a  w ydoby­
w ać zacznie ponad  p lan . T y ­
siące ton  w ęg la  — tysiące  po 
Cisków w  podżegaczy w o jen ­
nych  . . .

Z teki reportażysty

Szacunek „a la carte”
Proszę sobie w yobrazić , że 

siedzim y w  wagonie re sta u ra ­
cy jn ym  pociągu osobowego J e - 
lenia Góra  —  W arszaw a.

N o  cóż, wolno nam . M am y  
bilety, dużo czasu i  ochotę na  
skro m n y  posiłek, k tó ry  za sp o ­
koi głód i  nie nadszarpnie kie­
szeni.

A le  w  godzinach od 12 do IG 
podaje się ty lko  „obiadki". J a ­
dłospis podobny do zaprosze­
n ia na  m iędzynarodow e ta rg i 
albo ślub p rzyn a jm n ie j n astęp  
cy tro n u  —  u suw a  w szelk ie na  
ten  tem a t icątpliw ości. U czta  
ko sztu je  lb  zł 85 gr. Z upka , 
m ięsko i  kom pocik. M ożna je ­
szcze „extra“ zamóioić konia­
czek, lik ierek lub przygrzane  
w inko.

W szystko  je s t  objęte c y fra ­
m i, procencikiem , n isk im  ukło ­
nem , parw eniuszow ską  tra d y ­
cją  „sługa pana hrabiego“ i 
szacunkiem  a la carte.

P rzed  stolikiem , ja k  ochm i­
strze  dw oru, czeka ją  d w a j do­
sto jn i ke lnerzy . Trzeci, do k tó ­
rego m ów ią per „ ty“ —  s tano­
w i zm echanizow any środek  
łączności m iędzy  kuchn ią , m a­
gazynem  i  kasą.

A le  spróbuj zam ów ić ga lare t 
kę  lub dw a ja jk a  po w iedeń-

sku . Zm ierzą  cię pogardliw ym  
W zrokiem, każą pójść na ku rs  
dla analfabetów  lub w ysiąść w  
Jaw orzyn ie  Ś lą sk ie j, gdzie dla 
nieuśw iadom ionych gastronom i 
cznie gości przygotow ano punk  
ty  masowego żyw ienia.

—  To je s t, panie, pociąg , a 
nie PD T. Trzeba rozum ieć się 
na  „menu*1 i  nie zabierać m ie j­
sca potrzebnego do konsum eji.

W sta jesz  wówczas, m ówisz 
cicho „przepraszam , nie w ie­
działem* ‘ i  w racasz głodny do 
przedzia łu  l l l - e j  klasy.

P a tr zy sz  przez okno na komi 
n y  P a faw agu  i Archim edesa, 
w p ija sz  się w zrokiem  w  p u rp u ­
rę  rozżarzonych pieców koksoio  
ni W ałbrzycha i nie rozum iesz, 
dla kogo is tn ie ją  w agony re­
sta uracyjne  z  orbis owym  cen­
n ik iem  i  or bisową obsługą, 
w zdychającą prawdopodobnie  
do „zło tych  czasów“, kiedy w  
„A drii11 na dole chw iał się 
pułkow nik  W ieniaw a a bankie­
r zy , przem ysłow cy i  hrabiowie 
pili za wieczną młodość sw ych  
w ydekoltow anych m e tr  es i 
szćzęście w  polowaniu z m a r­
sza łk iem  Goeringiem.

P a trzy sz  i  nie rozum iesz. 
1 ja  także.

J ó ze f M uszka t

Cios w wyzyskiwać*
Jeszcze o wymianie dienieih.

J e d e n  z n a s z y c h  c z y te ln ik ó w ,  
i n w a l id a  w o je n n y ,  p a c j e n t  s a n a ­
t o r iu m  Z U S  w  G r y f o w ie  Ś lą s k im , 
S ta n is ła w  Z a r a m o w ic z  n a d e s ł a ł  
l i s t ,  w  k tó r y m  o p is u je  p r z e b ie g  
w y m ia n y  p ie n ię d z y  w  s w o im  t e ­
r e n i e .

„ J e s t e m  b a r d z o  z a d o w o lo n y  z 
te g o , p isz e  S ta n is ła w  Z a r a m o w ic z ,  
— ż e  z m ia n a  s y s te m u  w a lu to w e g o  
w  P o ls c e  n a s tą p i ła  t a k  s z y b k o  i 
n ie o c z e k iw a n ie .  Z a r ó w n o  s p e k u ­
l a n c i  m ie j s c y ,  j a k  te ż  b o g a c z e  
w ie js c y  b y l i  t a k  d u m n i  z  n a g r o ­
m a d z o n y c h  z a p a s ó w  g o tó w k o ­
w y c h ,  iż  w y d a w a ło  im  s ię ,  że  
w s z y g tk o  c o  ty lk o  m o ż n a  k u p ić ,  
n a le ż y  d o  n ic h .

C h c ę  o p is a ć  c h a r a k t e r y s ty c z n y  
w y p a d e k ,  j a k i  z a o b s e r w o w a łe m  
n a  p u n k c ie  w y m ia n y :  J e d e n  z  b o ­
g a c z y  w ie js k i c h  w y m ie n ia  k w o tę  
250 ty s .  z ł. K ie d y  z a p y ta łe m  g o , 
p o  co  p o t r z e b n a  m u  b y ł a  t a k a  
d u ż a  s u m a  p i e n ię d z y ,  o d p o w ie ­

d z ia ł  m i,  ż e  trz y m a ł  1. h i
w y c h o d z ą c e j  z a  m ąż ™[1 
k t ó r y  w y m a g a ł  ta k ie j ,  . f 1 
„ w i a n a " .  s“

P o d o b n y c h  obrazków  
p r z y to c z y ć  w ię c e j .  Wszy™? 
ś w ia d c z ą  o  ty m ,  ze  s p e f f i  
c h w ia rz e  i d o ro b k ie w ic z 7  
ż e ro w a li  n a  m asa c h  praci,i 
b ę d ą  m u s ie l i  zrezygnować 
w e g o  z a r o b k u  1 sam i ab l. ' 
d o  p o ż y te c z n e j  pracy . ™

U n a s ,  w  sanato rium , *», 
p a c je n c i  z ro z u m ie li  wam7  
n io s ło ś ć  r e f o r m y  w a lu trm l 
z u m ie l i ,  ż e  z o s ta ła  pr»n, 
d z o n a  o n a  p rz e z  rząd w S  
s łu s z n y c h  p r a w  m as  robota, 
c h ło p s k ic h  i Inteligenckich?

O p u b l ik o w a n y  lis t  SwiaaraI  
w s z y s c y  lu d z ie  p racy  a.? l l  
w  p e łn i  z n a c z e n ie  relormy J  
t o w e j  1 w ie d z ą .  Iż 
p r z e p r o w a d z o n a  d la  ich a»i*

NEe lekceważyć człowiek
Jest miejsce, czy go nie ma?

„ J e s t e m  p r a c o w n ic ą  d r u k a r n i  
S W O  „ C z y te ln ik “ . 6 b m  o t r z y ­
m a ła m  n a  p o d s ta w ie  p o r o z u m ie n ia  
z Z U S -e m  s k ie r o w a n ie  d o  P r z y -  
r z e c z y n a  Z d r o ju .  Z  Z U S  o t r z y ­
m a ła m  k a r t ę  b a d a n ia  i p r z e k a z  
d o  w y m ie n io n e g o  ju ż  s a n a t e r iu m .

W  P r z y r z e c z y n ie  Z d r c ju  c z e k a ło  
m ię  n i e p r z y je m n e  ro z c z a r o w a n ie .  
O św ia d c z o n o  m i. że  n ik t  n i e  z g ła ­
s z a ł  w  Z U S  w o ln y c h  m ie j s c ,  s a ­
n a to r iu m  j e s t  p r z e p e łn io n e  i n ie  
m o g ą  m n ie  p r z y ją ć .

W p ra w d z ie  w id z ą c  m o ją  ro z ­
p a c z ,  k ie r o w n ic tw o  s a n a to r iu m

w k w a te r o w a ło  m n ie  do jedn- 
p r z e p e łn io n y c h  p oko i i p y j  [ 
m l  siej le c z y ć , piszę je,w 
ty m ,  a ż e b y  Z U S  na pnM 
u z g a d n ia ł  z kierownictw em  |  
to r ió w  s p ra w ę  skierow ań |«  
d z ia łó w , g d y ż  p r z y je c h a ć * ,  
s c e  i d o w ie d z ie ć  się, że tr.® 
n ie  m a , to  rozcza ro w an ie -  
d la  c h o re g o  — tro ch ę  za J  

L is t  K la r y  Jastrzem skłe) i  E 
k a z u je m y  d o  rozpatrzenia g |? 
o w i# w ie rz ą c ,  t e  wypadki p | [ 
n e  d o  o p is a n e g o  n ie  będą pj 
r z a ly  s ię  w  przyszłości.

O * łp ov iad an n v  m lo « lf ie ż v  s4u*tńu'arei

Sprawę zwolnień na wykład
reguluje zarządzenie P rezesa  R ady' Mioisbil

D o  r e d a k c j i  n a s z e j  o d  k i lk u  t y ­
g o d n i  n a p ły w a ją  l i s ty  m ło d z ie ż y  
a k a d e m ic k ie j ,  d o ty c z ą c e  z a g a d n ie ­
n ia  z w a ln ia n ia  n a  w y k ła d y  i ć w i­
c z e n ia  p r z e z  z a k ła d y  p r a c y .  S tu ­
d e n c i  p is z ą  n a m , że  n a p o ty k a j ą  
z e  s t r o n y  n i e k tó r y c h  k ie r o w n ic tw  
n a  t r u d n o ś c i  p r z y  z w a ln ia n iu  s ię  
n a  o b o w ią z u ją c e  z a ję c ia  n a u k o ­
w e .

O d o o w ia d a ją c  n a  z a d a w a n e  n a m  
p y ta n i a ,  k o m u n ik u je m y ,  ż e  s p r a ­
w ę  p D w y ższą  r e g u l u j e  z a rz ą d z e ­
n ie  P r e z e s a  R a d y  M in is tró w  z 
d n ia  31 m a ja  1950 r  o g ło sz o n e  w  
M o n ito rz e  P o ls k im  n r  A-66 p o d  
p o z y c ją  776.

N a jw a ż n ie j s z e  c y ta t y  z a r z ą d z e ­
n i a  b rz m ią :

1) P r a c o w n ic y  u r z ę d ó w , I n s ty ­
t u c j i  i p r z e d s ię b io r s tw  u c z ę s z c z a ­
j ą c y  d o  s z k ó ł  w y ż s z y c h  z a w o d o ­
w y c h  i a k a d e m ic k ic h  p o w in n i  
b y ć  z w a ln ia n i  z c z ęśc i d n ia  p r a ­
c y , n a  o k r e s  ł ą c z n ie  n ie  d łu ż s z y  
n iż  14 g o d z in  ty g o d n io w o .

W c e lu  u z y s k a n ia  z w o ln ie n ia  
p r a c o w n ik  w in ie n  p r z e d s ta w ić  
k ie r o w n ik o w i  z a k ła d u  z a ś w ia d c z e ­

n ie  d z ie k a n a tu  la b  dyrekc#d
ły ,  z a w ie r a ją c e  w y k a / obo«i| 
ją c y c 'i  w d a n y m  kwartale \ 
k ła d ó w , ć w ic z e ń  Inb semiuj 
o d b y w a n y c h  w czasie  godzia)i 
c y  p n c o w n ik a .  Kierownik nl 
d a  w y d a  n a  p iśm ie  decyifefl 
n ą  k a ż d o r a z o w o  na jeden lnu 
ta ł. W ra z ie  stw ierdzenia, łep 
c o w n ik  w y k o r z y s ta ł  udzlelom 
z w o ln ie n ie  d la  innych ol 
z w o ln ie n ie  n a le ż y  cofnąć 1w< 
su n k ii do w in n e g o  zastosewiij 
p o ry  p r z e w id z ia n e  w ustawie 
so c ja if t ty c z n  *J dyscyplinie pi

2) W sp o só b  p odan y pod 1) i 
le ż y  z w a ln ia ć  tak że  praronN 
u c z ą c y c h  s ię  w  średnich i  
ł a c h  dl i  d o ro s ły c h ,  z tyra jdf 
ż e  'ą cz n y  o k r e s  rwolnltela I 
po w in  i-.* i p rzek ra cza ć  S godzili 
g o d n iu w o .

W ie rz y m y , ż e  przedstM  
k ie r o w n ic tw u  z a k ła d ó v ' pracy| 
w y ż s z e j )  z a  r z ą d z e n ia  caikfll 
r o z w ik ła  k ło p o ty  studentów ł! 
n ie  b ę d z ie  z a k ła d u ,  k tóry by l 
z e c h c ia ł  r “ s p e k to w a ć  cy to td  
p r z e z  n a s  p o s ta n o w ie n ia . *

In s ty tu c ie  w v ia $ n ? 3 ’’a
w z g 'ę d u  n a  z a ję c ia  zawodowi 
m o^ ą k o r z y s ta ć  z arcliiwabfr 
g o d z in a c h  urzęd ow ych , 1* 
z g ło s ić  w  A r c h iw u m , że tyał>
b ie  u d o s tę p n ie n ia  im nuUdl 
n a u k o w y c h  w  godzinach póul
s z y ch .

■
C e n tr a ln y  Z arząd  W w  

G a stron om iczn e" ©  w odpofM 
na n a szą  n o ta tk ę  pt. „W m  
n o w e j  s a li“ , d otyczącą  ni**** 
g iw a n fa  k ilk u  s to lik ó w  w r«*® 
r a c ji „K lubow a**, wyjaśnia, b 1 
o m a w ia n y m  w yp ad k u  jfd®** 
k e?n“r ck  s a m o w o ln ie  n n iiW  
r e w ir  o b s łu g i.  7.a brak 
n v  w y c ią g n ię to  w  stosunki i 
w in n e j  n a jd a le j  id ą ce  konseH* 
c je  i u su n ię to  ją  ze  stanu W  
„ K lu b o w e j" .
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LALKA
—  D osyć!... — mówię —  dosyć, pan ie  K lejn ... —  (N ie 

lub ię  bowiem słuchać cudzych opinii p ierw ej, n im  zobaczę na  
w łasn e  oczy. Z resz tą  K le jn , chłopak m łody, ła tw o mógłby w paść 
w  zarozum iałość pom iarkow aw szy, że s ta rs i  za p y tu ją  go o in ­
fo rm a c je ) .

H a! tru d n o — Posy łam  tedy  do odprasow ania  m ój k ap e­
lusz , płacę dw a złote, n a  wszelki w ypadek b iorę do kieszeni 
krócicę i m aszeru ję  gdzieś aż za  kościół A leksandra .

P a trzę , dom żółty o trzech  p ię trach , n um er ten sam , ba!... 
n a w e t ju ż  n a  tabliczce z n a jd u ję  nazw isko S tan isław a  W okul­
skiego... (W idocznie kaza ł j ą  przybić s ta ry  S zlangbaum ).

Wchodzę na podwórko... o j! niedobrze... P achnie  bestia  ja k  
ap tek a , śm ie tn ik  naładow any  do wysokości pierw szego p ię tra , 
w szystk im i zaś rynsztokam i p ły n ą  m ydliny. D opiero te ra z  spo­
strzeg łem , że n a  p a rte rz e  w dziedzińcu z n a jd u je  się „ P ra ln ia  
p a ry sk a " , z dziew ucham i ja k  dw ugarbne w& lbłądy. To dodało 
m i otuchy.

W ołam  te d y : „S tró ż!...“  P rzez  chw ilę n ie  w idać nikogo, n a - 
yeszcie pokazuje się baba  t łu s ta  i ta k  zasm olona, że n ie  mogę 
po jąć, jak im  sposobem podobna ilość b rudu mieści się w są ­
siedztw ie p ra ln i i do tego p ary sk ie j.

—  Gdzie stróż?  — p y tam  do ty k a jąc  rę k ą  kapelusza.
—  A czego to?... —  odw arknęla  baba . ^ '
—  Przychodzę w im ieniu w łaściciela domu.
•— S tró ż  siedzi w kozie —  mówi baba.
—  Z a cóż to?

, OJ... ciekaw y p an !... —  w rzasn ę ła . —  Z a  to . że mu go­
sp o d a rz  p en sji n ie  płaci.
“  Ł ad n y ch  rzeczy dow iaduję się n a  ws tęp ie j

N a tu ra ln ie  poszedłem  od stróża  do rządcy, na  trzecie pię­
tro . Ju ż  n a  d rug im  p iętrze słyszę k rzyk dzieci, ja k ie ś  trzaskan ie  
i  głos kobiety, w o ła ją c e j:

—  A  ga lgany!... a  n icponie!... a  m asz!... a  m asz!...
D rzw i o tw arte , we drzw iach ja k a ś  jejm ość, w nieco białym

k a fta n ik u , w ali tro je  dzieci rzem ieniem  aż świszczę.
—  P rzep raszam  —  m ówię —  czy nie przeszkadzam ?...
N a m ój w idok dzieci fozpierzchły  się w  g łąb  m ieszkania, 

a  jejm ość w  k a ftan ik u , chow ając za  siebie rzem ień, zap y ta ła  
zm ieszana:

—  Czy n ie  p an  gospodarz?...
—  N ie gospodarz, ale... przychodzę w  jego  im ieniu do sza­

nownego m ałżonka pani... Je stem  Rzecki...
Je jm ość  chwilę p rzy p a try w a ła  m i się z  niedow ierzaniem , 

nareszcie rzek ła :
—  W icek, b iegnij do sk ładu po ojcą.„  A  pan  może pozwoli 

do saloniku...
Między m ną i drzw iam i w yrw ał się obdarty  chłopak i do­

padłszy schodów począł zjeżdżać n a  poręczy n a  dół. J a  zaś, za­
żenowany, wszedłem do saloniku, którego głów ną ozdobę stano ­
w iła k a n a p a  z w yłażącym  n a  środku włosieniem.

—  Oto los rządcy  —  odezwała się pan i, w skazując mi nie­
m niej obdarte  krzesło. —  Mój m ąż służy n iby  to  bogatym  p a ­
nom , a  gdyby nie chodził do składu w ęgli i nie przepisyw ał 
u adw okatów , nie m ielibyśm y co włożyć w u s ta . Oto nasze m ie­
szkanie, niech p an  spo jrzy  —  mówiła —  za trzy  ciupy dopła­
cam y s to  osiem dziesiąt ru b li rocznie...

N ag le  od s tro n y  kuchni doleciało n as niepokojące syczenie. 
Je jm ość  w k aftan ik u  wybiegła, szepcząc po drodze:

—  K aziu! idź do sali i uw ażaj n a  tego pana...
Isto tn ie  weszła do pokoju dziewczynka bardzo m izerna 

w  brązow ej sukience i b rudny  :h pończoszkach.-U siadła n a  krze-’ 
sie p rzy  drzw iach i w p a try w ała  się we m nie wzrokiem  o tyle 
podejrzliw ym , o ile sm utnym . N igdy  bym dopraw dy nie sądził, 
ze n a  s ta re  la ta  w ezm ą m nie za  złodzieja...
, Siedzieliśm y ta k  z pięc m in u t m ilcząc i  obserw ując się wza­
jem nie, gdy  nag le  rozległ się k rzyk  i łoskot n*  schodach i w te ł  
chw ili w biegł z sien i ów o bdarty  chłopak, iw a n y  W ickiem , za. 
k tó rym  kto3 gn iew nie w oła ł:

— A szelmo!... dam ja  ci!... # ń
Odgadłem , że W icek m usi mieć żywy tem peram ent i żetj

kto mu wym yśla, je s t jego ojcem. Ja k o ż  isto tn ie  u k a z a ł  się jj 
pan  rządca w  poplam ionym  surducie  i w spodniach u  dołu »  
w anych. Miał przy  tym  g ęsty  szpakow aty  zarost i czerf* 
oczy.

W szedł, grzecznie ukłonił mi się i z ap y ta ł \
— W szak m am  honor z panem  W okulskim ? J
—  Nie, panie, jestem  ty lko  przyjacielem  i dyspon® 

pan a  W okulskiego.
—  A tak !... — przerw ał mi w yciągając do uścisku rękS** 

Miałem przyjem ność zauw ażyć p an a  w sklepie... P ię k n y  
—  w estchnął. —  Z tak ich  sklepów rodzą się kanrienice>
a  z m ajątków  ziemskich — tak ie  oto m ieszkania...

—  P an  dobrodziej m iał m a ją tek ?  — spyta łem ? .
;— B a!... Ale co tam ... Zapew ne chce pan  poznać

kam ienicy? — odparł rządca. — Otóż powiem krótko. 
dwa rodzaje lokatorów : jedni ju ż  od pół roku nie płacą niJJJJ 
inni płacą m ag istra tow i k a ry  lub zaległe podatk i za gospody 
P rzy  tym  stróż  nie odbiera p ensji, dach zacieka, cyrkuł 
tu je  nas, ażebyśmy wywieźli śmiecie, jeden lokator wytjJJ 5 
nam  proces o piwnicę, a  dw ulokatorów  procesu ją  się o wJJ I 
z powodu strychu ... Co się zaś tyczy — dodał po chwili n 
zm ieszany — co się zaś tyczy dziewięćdziesięciu rubli, które J* 
będę winien szanownem u panu W okulskiem u... |

— Nie niepokój się p an  — przerw ałem  m u. — 
je s t pan  W okulski, zapew ne um orzy pański dług do Pa^  
n ika , a następn ie  zaw rze z panem  now y układ* .*J

. Ubogi eks-właściciel m a ją tk u  ziem skiego serdecznie useł 
mi obie ręce. J

. T aki rządca , k tóry  m iał kiedyś w łasne dobra, wydawa ^
się bardzo ciekaw ą osobistością; ale jeszcze ciekawszym 
mi się dom, k tó ry  nie p rzynosi żadnych dochodów. 2 na 
jestem  n ieśm iały : wstydzę się rozm aw iać z n ieznanym i/u '.w, 
a  p raw ie boję się wchodzi do cudzych m ieszkań... (Boże . 
s ie rn y . ja k  ja  ju ż  dawno nie byłem w cudzym m ie s z k a ń  •• 
Tym razem  Jednak w stąpił we mnie jak iś diabeł i konie 
zapragnąłem poznać lokatorów tei dziwnej kamienicy. ..

(C iąg  dalszy nasW P

W  o d p o w ie d z i na n aszą  n o ta tk ę  
p t. .,T y lk o  d o  g o d z . 15-teJ“ , z a ­
m ie sz cz o n e j  w  „Słowie** z d n ia  4 
lis to p a d a , A r c h iw u m  P a ń s tw o w e  
w y ja śn ia , że  w  o k r e s ie  od  19IC r. 
do d n i d z is ie jsz y c h  z a le d w ie  p a ­
rę o só b  w y r a z iło  ż y t  z e n ie  u d o ­
s tę p n ie n ia  1m m a te r ia łó w  n a u k o ­
w y c h  w  g o d z in a c h  p o u r r ę d o w y c h .  
b y c z e n ia  t e  z o s ta ły  u w z g lę d n io n e .

U s ta n o w ie n ie  s ta ły c h  d y ż u r ó w  
p o p o łu d n io w y c h  w  pracov. ni n a­
u k o w e j  b ęd z ie  c e lo w e  w ó w c z a s, 
g d y  f r e k w e n c ja  k o r z y s ta ją c y c h  
b ę d z ie  te g o  w y m a g a ła . O b e cn ie , z 
p o w o d u  z b y t m a łe j fr e k w e n c j i ,  
d y ż u r y  p o p o łu d n io w e  u sta n a w ia  
s ię  je d y n ie  w te d y , g d y  p r a c o w n ik  
n a u k o w y  w y ra zi c h ę ć  k o iz y s t a -  
n ia  z  m a te r ia łó w  w g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h . O so b y , k tó r e  ze  '
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i  tenisie stołow ym
(tal

„  św ietlicy  P D T  r o z e g r a n y  z o -  
mecz te n is a  s to ło w e g o  p o m ią -  

r e p re z e n ta c ją  w r o c ła w s k ie j  
I A i c z o ło w y m i j u n io r a m i  n a ­

wago m iasta .
* 2 ;  s p o tk a n ia c h , s to j ą c y c h  n a  
J i m  p o z io m ie , z w y c ię s tw o  o d -  
tóda d ru ż y n a  k l .  A  w  s to s u n k u  
i Bardzo s ła b ą  f o r m ą  w y k a z a ł  

!»  zeszłoroczny m is t r z  P o l s k i  j u  
i rów -  N iem cew icz, k t ó r y  p r z e  

!  .i w szy stk ie  s w o je  g r y .
‘ L n i M  g ie r  <n a  P ie rw s z y m  
mipiscu ju n io r z y ) .

r n I n o d w ó jn a :  R o s la w  -  N ie m -  
eewicz -  A rb a c h ,  O s m y k  0:2 (11:21, 

it:21>-
Gru p o je d y n c z e :
S 3 K T -  O s m y k  2:0 (21:15,

,..,7) N iem cew icz — A r b a c h  0:2 
« «  12'2I), S z la c h c ic  — F e in g o ld  
f i  (17-21, 21:11, 21:23), R o s ła n  — 
Arbach -  2:1 < 2 ':14' 18:21' 2 l:1 6 >- 
memcewicz -  F e in g o ld  0:2 (11:21, 

s z la c h c ic  — O s m y k  2:1 
M il ’ 21:12, 21:17), R o s ła n  — F e in  
•nldV o (21:19. 21:19), N ie m c e w ic z  

Osmyk 0:2 (21:23, 19:21), S z la c h ­
cic _  A rb a c h  0:2 (6:21, 8:21). 

Sędziował P r a s s .  (B il)

Akademicki turniej
tenisa sto łow ego

z okazji M ię d z y n a ro d o w e g o  
pnia S tudenta z o rg a n iz o w a n y  z o ­
stał we W ro c ła w iu  w e  w s z y s tk ic h  
Kołach w y d z ia ło w y c h  m a s o w y  t u r  
ulej ten isa  s to ło w e g o .

— Po p r z e p r o w a d z o n y c h  e l im i ­
nacjach w y ło n io n o  p o  t r z e c h  z a ­
rodników  1 z a w o d n ic z e k  z  k a ż ­
dego k o ła . W e zm ą  o n i  u d z ia ł  w  
rozgrywkach p ó ł f in a ło w y c h ,  k t ó r e  
odM ? sl(5 d la  P o l i t e c h n ik i  i U n i­
wersytetu w  s o b o tę  d n ia  18 b . m . 
osodzinie 16 w  s a l i  W . F .

Finaliści z  W .S .E ,  P .W .S .S .P .,  
US.P., W .S .W .F . 1 A k a d e m ii  M e -  
dyctnej g ra ć  b ę d ą  w  ś w ie t l ic y  
Uniwersytetu (u l. K u ź n ic z a )  w  
dniu 1* b m . o  g o d z in ie  16 .

Kobiety r o z e g r a ją  s p o tk a n ia  p ó ł  
finałowe w  d n iu  18 b m . o  g o d z i ­
nie 17-tej w  ś w ie t l ic y  A Z S -u  p r z y  
ul. N orw ida 9. (N)

Komunikat
W nadchodzącą n iedzielę  

19 bm. odbędzie się w  sali o -  
środka KF na stadionie olim  
pijskim spotkanie koszyków ­
ki o mistrzostwo kl. A  K ole­
jarz Świdnica — AZS Ib.

W związku z tym  zaw odni­
cy AZS-u proszeni są o sta­
wienie się na stad ionie o lim ­
pijskim w  n iedzielę o godz. 
10.15.

S m w o M M & m m

r

Młodzież sportowa Dolnego Śląska
w  p ie rw szym  szaregu walczących o pokój
Członkowie Szkolnych Kół Sportowych

rozum ie j swój udział
w  zaszczytnej walce

Z agadnienie  w alki o Pokój 
in te re su je  dziś każdego czło­
w ieka, k tó ry  zdaje  sobie sp ra ­
wę, że Pokój to  najw iększe 
szczęście na  świecie. W u trz y ­
m aniu Pokoju  zain teresow ani 
są  rów nież sportow cy polscy, 
gdyż ty lko  wówczas może n a ­
stąp ić  pełny rozw ój n ts z e j  tę ­
żyzny fizycznej i ty lko  w tedy 
m ożem y m yśleć o ustanow ie­
niu nowych rekordów .

D latego  też  m łodzież szkół 
zawodowych zrzeszona w Szkol 
nych K ołach Sportow ych m. 
W rocław ia, aby jak  najm oc­
n iej podkreślić sw ój udział w 
te j  zaszczy tnej walce, prosi 
H elenę Rakoczy, jak o  D elegatkę 
n ajszerszych  rzesz sportow ców

Polski n a  II K ongresie O broń­
ców Pokoju, ażeby mocno i 
dobitnie pow iedziała w szyst­
kim  pozostałym  D elegatom , że 
m y młodzi sp o rtcv cy  W rocła­
w ia żądam y Pokoju i na  k a ż ­
dym  odcinku naszego życia

będziem y dążyli do pokrzyżo­
w ania im peria listycznych  celów 
podżegaczy w ojennych.

—  My dzieci chłopów i ro ­
botników  jesteśm y  przekonani, 
że d roga o b rana  przez K on­
g res Obrońców Pokoju  je s t 
słuszna  i na pewno doprow adzi 
do osta tecznego zw ycięstw a O- 
bozu Postępu  i Pokoju.

P rzekonań  tych  nte w ydrze 
nam  żaden w róg. Zapew nijcie 
o tym  w szystkich D elegatów .

Sp ortow cy  w r o c ła w s c y  potępiają
knowania imperialistów

Czołowy biegacz AZS kol. 
Sucheuski im ieniem  aktyw u 
sportow ego naszego m iasta  
złożył n as tępu jące  ośw iadcze­
nie:

— J a  sportow iec Polski Lu­
dowej z radością w itam  decy­
zję Św iatow ego K om itetu  Ob­
rońców Pokoju o zorganizow a­
niu II Światowego K ongresu  w

Szermiercze derby lokalne

AZS — Związkowiec
o m istrzostw o lig i

P o  o s ta tn ie j  p o r a ż c e  z k r a k o w ­
s k im i  B u d o w la n y m i,  s z e r m ie r z e  
Z w ią z k o w c a  r o z e g r a j ą  w  d n iu  
d z is ie js z y m  k o l e j n y  m e c z  o m i­
s t r z o s tw o  l ig i  s z a b lo w e j  z d r u ż y ­
n ą  w r o c ła w s k ie g o  A Z S -u .

S p o tk a n ie  to ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  
n a  p la n s z y  w  ś w ie t l ic y  „ C z y te l ­
n i k a  ' p r z y  u l .  O ła w s k ie j  o  g o d z . 
1 9 -te j z a p o w ia d a  s ię  b a r d z o  c ie ­
k a w ie ,  g d y ż  o b ie  d r u ż y n y  w y s t ą ­
p ią  w  „ d e r b a c h "  w  n a j l e p s z y c h  
s w y c h  s k ła d a c h .

W  z w ią z k o w c u  w y s t ą p ią :  D o ­
b r o w o ls k i ,  W o r tm a n ,  L u d w ic z a k  i 
K u s z e w s k i .  A k a d e m ic y  p r z e c iw ­
s t a w ia j ą :  S u s k ie g o ,  M a lc z e w s k ie ­
g o ,  O le k s ie w ic z a  i J a g ie ł łę .

M e c z  b ę d z ie  z  p e w n o ś c ią  z a -

K L U B  O D R O D Z E N I A
T A D E U S Z  B R E Z A

NIEBO i ZIEMBA
Mr. 647 TOM I ł II zł 26,10

» C Z Y T E L N I K «  K,„

c ię ty ,  g d y ż  p o  w a lk o w e r z e  p r z y ­
z n a n y m  a k a d e m ik o m  o d  łó d z k ie ­
g o  K o le ja r z a ,  A Z S  z o s ta tn ie j  p o ­
z y c j i  w y s u n ą ł  s ię  n a  p i ą t ą  i  z e ­
c h c e  u z y s k a ć  2 p u n k t y .
S ta l  K a to w ic e  5 1C 58:22
C W K S  W -w a  5 9 53:27
B u d o w l.  K r a k ó w  5 8 52:28
Z w ią z k o w ie c  W ro c ł. 5 4 37:43
A Z S  W ro n ia w  5 3 32:40

K o le ia r z  Ł ó d ź  5 3 25:47
A Z S  P o z n a ń  5 2 24:56
G órniiC  R a d l in  5 1 29:51

(B il.)

Touxuteyszem, każdego

CZASOPISMO
P  R  Z E S U B

SPORTOWY

W arszaw ie.
Głos jak i rozlegnie się z  

W arszaw y  dotrze n a  pewno i 
do A nglii i do tych  w szystk ich  
krajów , k tó rych  im perialiści u- 
s iłu ją  prześladow aniam i zgnę­
bić ru ch  Pokoju.

Z radością  w itam  czołowych 
przedstaw icie li Światowego O- 
bozu Pokoju  w naszej budu­
jące j się socjalistycznej stolicy. 
Po tęp '.un  b arb a rzy ń sk ą  w ojnę 
im peria lis tów  am erykańsk ich  
w K orei, k tórzy  bestia lsko  bom­
b a rd u ją  cyw ilną ludność, po tę­
piam  rów nież im peria lis tów  w 
V ietnam ie.

Chcąc uczcić I I  Św iatow y 
K ongres Pokoju  —  podejm uję 
zobow iązanie pogłębienia w ia­
domości sportow ych, w zorując 
się n a . bogatych  dośw iadcze­
niach sportow ców  radzieckich, 
oraz sta łego  podnoszenia swej 
fo rm y sportow ej.

N iech naszym  w kładem  do 
w alki w obronie Pokoju będzie 
solidna, o p a r ta  n a  socjalistycz­
n e j dyscyplinie —  p raca  zaw o­
dowa, niech naszą  odpowiedzią 
n a  know ania podżegaczy w o­
jennych będą lepsze wyiiiki w 
nauce.

Je stem  za  pokoj<m i będę 
bron ił sp raw y Pokoju

S p o r to w c y
W y ż s z y c h  Ucze lni
w alczą  o pokój

P o d  ty m  h a s łe m  Z a r z ą d  U c z e l­
n i a n y  A Z S -u  z o rg a n iz o w a ł ,  z  o -  
k a z j i  M ię d z y n a ro d o w e g o  T y g o d ­
n ia  S tu d e n ta ,  m ię d z y u c z e ln ia n y  
t u r n i e j  s ia tk ó w k i .

M a so w a  im p r e z a  s p o r to w a  z o r ­
g a n iz o w a n a  w e  w s z y s tk ic h  k o ­
ła c h  w y d z ia ło w y c h  w y ło n i ła  n a j ­
le p s z e  d r u ż y n y  u c z e ln i  w r o c ła w ­
s k ic h ,  k t ó r e  w e z m ą  u d z ia ł  w  ro z  
g r y w k a c h  f in a ło w y c h .  W  t u r n i e ­
j u  b r a ło  u d z ia ł  9 d r u ż y n .

R o z g r y w k i  o d b y w a ły  s ię  w  
t r z e c h  g r u p a c h  i p r z y n io s ły  n a s t -  
p u j ą c e -  w y n ik i :

G r u p a  I.
P W S S P  — A k a d e m ia  M e d . I I  

2:1* P W S S P  —  U n iw e r s y te t  I  0:2; 
U n iw e r s y te t  I  —  A k a d e m ia  M e ­
d y c z n a  I I  2:0.

G r u p a  I I .
A k a d e m ia  M e d . I  — U n iw e r s y ­

t e t  I I  2:0; A k a d e m ia  M e d . I  — 
P o l i t e ^ n n ik a  I I  2:0; U n iw e r s y te t  
I I  — P o l i t e c h n ik a  I I  2:0.

G r u p a  I I I .
P o l i t e c h n ik a  — W S E  2:1
W  w y n ik u  r o z g r y w e k  d o  f i n a ­

łu ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
19 b m . o  g o d z . 15-ej w  s a l i  W S W F  
z a k w a l i f ik o w a ły  s ię :  U n iw e r s y ­
t e t  I ,  A k a d e m ia  M e d y c z n a  I  i  
P o l i t e c h n ik a  I .

P r o g r a m  im p r e z  o r g a n iz o w a ­
n y c h  z  o k a z j i  T y g o d n ia  S tu d e n ta  
p r z e w id u je  j e s z c z e  t u r n i e j  s ia t ­
k ó w k i  d r u ż y n  ż e ń s k ic h .  O d b ę d z ie  
s ię  o n  w  d n iu  18 b m .

G r u p a  I  g r a  w  s a li  W S W F  u l .  
C io łk a  W ite l l io n a ,  g o d z . 16-ta).

A k a d e m ia  M e d . I ,  S z x o ła  P i e lę -  _ 
g n i a r e k  i  P o l i t e c h n ik a .

G r u p a  I I  ( g ra  w  s a l i  s p o r to w e j  
p r z y  u l .  S t a l i n a  177 o  g o d z  16).

U n iw e r s y te t ,  P W S S P  i U S P .
G r u p a  I I I  (g ra  w  s a l i  p r z y  u l .  

S t a l i n a  177 o  g o d z . 18.30).
A k a d a m ia  M ed ., W S E  i  S z k o ła  

A s y s t e n t e k  T e c h n ic z n y c h .
F i n a ł  d r u ż y n  ż e ń s k ic h  r o z e g r a ­

n y  z o s ta n ie  w  d n iu  19 b m . w  s a l i  
W S W F  o  g o d z . 1 7 -e j. (N )

W iększe w yg ran a
G łó w n a  w y g r a n a  d n i a  30.000 zł 

p a d ła  n a  n r  121553 w  P io t r k o w i*  
T r y b u n a ls k im .

W y g ra n e  p o  6.000 z ł  p a d ły  n a  
n r  n r  71679, 94252.

W y g ra n e  p o  3.000 z ł  p a d ły  n a  
n r  n r  13954 14077 20213 41083 45156 
47975 68665 75915 7S957 101659 102479 
121739.

W y g ra n e  p o  1 200 z ł  p a d ły  n a  
n r  n r  90 8053 19068 21881 27680 33723 
40526 45555 49742 52834 63503 76741
77631 79194 84376 86910 95803 98211 *
114450 114649 116510

W y g ra n e  p o  4S0 z ł  p a d ły  n a  
n r  n r  4158 5520 6905 15900 18666 
19684 23296 26102 329S8 34756 38040
29340 52271 54786 56135 57908 58205
53672 59158 65975 ©6190 67684 75583
77078 78378 82283 83290 83675 83707
84830 85164 88130 91123 94064 95645
98269 100166 101256 101657 104303
1070 106141 111657 112803 114095
114784 118494 118857 119191 120431
122715.

Biblioteka Szpilek  
Antoni Czechow  

SZYDŁO Z WORKA  
I INNE OPOW IADANIA
str. 187 zł 6.—

K o s z y k a r z e  OWKS-u 
g ra ją  w niedzielę 
ze Spójnią Kł.

K oszykarze kłodzkiej Spój­
ni, n ie posiadając u siebie od 
pow iedniej sa li na rozgryw a­
n ie m eczów  m istrzow skich  
zm uszeni są rozgryw ać je na 
wyjazdach.

W niedzielę koszykarze  
Spójni grać będą w e W rocła­
w iu  o m istrzostw o kl. A z 
drużyną O KW S-u w  sali O. 
W. na Krzykach przy ul. 
Próchnika.

W-246

CZASOPISMA RAPflECKl [
Z a p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  n a  r o k  1951 u  k a ż d e g o  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  z a k ła d o w e g o  K o la  T P P - K  lu b  b e z p o ś r e d n io  w  r o z d z ie l ­
n ia c h  P P K  „ R u c h “ .
P o n a d to  w p ła ty  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ją  w s z y s tk i e  
U rz ę d y  1 A g e n c je  P o c z to w e  w  k r a j u .  K lu b y  M ię d z y n a ro d o w e j  
P r a s y  1 k s ię g a r n ie  „ D e m u  K  s ią ż k i“ . K-3542

K lu b  D obrej K siążk i 
M ulk Raj Anand  

K U L I S
pow ieść  

str. 356 z ł 13.50

K lub Odrodzenia 
Fritz Erpenbeck  

SPEKULANCI 
str. 443 zł 15.—

Jorge Amado 
ALBA N IA  RADOSNA

str. 70 zł 2.40

Jean Dautry  
HISTORIA REWOLUCJI 

I KONTRREWOLUCJI 
WE FRANCJI 

W LATACH 1848— 1851 
str. 421 z ł 13.50

Dom inique Desanti, Charles 
Haroche 

BOM BY CZY POKÓJ  
ATOMOWY

str. 142 zł 3.60

D la Dzieci i M łodzieży  
B. Brzeziński 

O KACZCE, KTÓRA  
K ASZKĘ W ARZYŁA  

str. 31 zł 8.40

DZIECI ZWIERZĄT
oprać.- S. Szuchowa  

str. 31 zł 4.20

Aleksander PopowskI 
MOZG POZNAJE SAM  

SIEBIE
str. 148 zł 3.60

TEKSTY ROSYJSKIE  
„CZYTELNIKA"

Zeszyt Szósty  
(G. FISZ —

LAS W STEPIE) 
str. 42 zł 2.10

» Czyte!nSk«
K-3544

O BW IESZCZENIA
O s t r z e ż e n i e .  O strzega  się  p rzed  ku p n em  
elektrycznej m aszyny  do liczen ia  z m o to r­
kiem m ark i „R h ein m e ta ll"  m odel A. E. S. na  ! 
prąd 220 V z ta śm ą  k o n tro ln ą  N r 84755, k tó ra  
została sk radziona  w  P ań stw o w y ch  W rocław ­
skich Z ak ładach  G raficznych  w e W rocław iu , 
przy ul. K ościuszki 29. K-3551

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  o d c in e k  
s ta ł e g o  z a m e ld o w a n ia  w  
Ś w ie r a d o w ie  n a  n a z w is k o  
K u z ia r a  M a r ia n .  6855

f a c h o w c y  p o s z u k i w a n i
1 wychowawcę, 1 wychowawczynię w P rz e ­
siece pow. Je le n ia  G óra n a  ok res tu rn u su  
trwający 1 m iesiąc począw szy od 23 lis to p ad a  
br. zatrudni Państwow e Przedsiębiorstwo Ro­
bót Komunikacyjnych N r 1 W rocław ni. Knia- 
tiewicza 19. W ynagrodzen ie  w /g s ta w k i in ­
strukcji Min. O św iaty  w raz  z m ieszkan iem  
i wyżywieniem. Z głoszenia  p rosim y  sk ła d ać  
•to Sekcji S ocja ln e j. K-3552

1 Inżyniera budowlanego, 1 technika budo­
wlanego, 40 robotników  niew ykw alifikow a­
nych, 30 m urarzy, 4 cieśli, 10 malarzy, 6 b ru ­
karzy, za tru d n i n a ty c h m ia s t S pó łdzie ln ia  P ra -  

B u d o w lan e j „Z goda" w e W rocław iu  pl. 
Staszica 13. P łace  n a  p o d staw ie  U kładu  Z bio­
rowego w  B udow nic tw ie . Zarząd Spółdzielni.

K-3508

"Jednego księgow ego oraz  kucharkę do żłób­
ka zatrudnią n a ty c h m ia s t Zakłady W ytwórcze 

i B aterii W rocław ul. Sikorskie- 
80 28/30". K-3558

"2 techników budow lanych do sekcji norm  
Poszukuje od za raz  C entralne Biuro P ro jek- 
'-,'v i Studiów Bud. Osiedl. W rocław, ul. 
^n lz iańska N r 1“. K-3554

[iisŁOP? EFIil CB(1BPE j

U N IE W A Ż N IA M  o d c in k i  
s ta łe g o  z im e ld ó W a n ia  w  
Ś w ie r a d o w ie  n a  n a z w is k a  
G o n to r o w s k a  A lb in a  i 
G o n to r o w s k a  A n to n in a .

6854

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z lo  
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia  n a z w is k o  L ib o r io  M a 
r ia ,  z a m . J e le n i a  G ó ra , 
P l a c  S t a l i n g r a d u  35.

K  3550

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  
n a  n a z w is k o  W ite c k i  B r o  
n is ła w . z a m . K o w a ry ,  M a 
t e j k i  9. p o w . J e l .  G ó ra .

K  3549

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w ., o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia  n a z w is k o  T e o d o r  
S te n c e l ,  z a m . C ie p lic e , 
u l .  O d r o d z e n ia  n r  2.

K  3548

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  b i le t  t r a m w a jo w y  n a  
n a z w is k o  G ie r u t to  J e r z y .

6902

P R O S Z Ę  o  z w r o t  s k r a ­
d z io n y c h  d o k u m e n tó w :  
k s ią ż e c z k i  w o js k o w e j ,  o d  
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  a k ­
t u  ś lu b u  o r a z  z a św ia d c z ę  
n ie  p r a c y  n a  n a z w is k o  
K w ia tk o w s k i  M ie c z y s ła w .

6903

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io  
n e  d o k u m e n ty  n a  n a z w i­
s k o  P e r z a n o w s k a  M a r ta .  
W ro c ła w . K u r k o w a  65.

6904

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n a  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  
R K U  W a d o w ic e , le g . Z w .

J Z a w . le g . T o w . O c h ro n y  
Z w ie r z ą t  z  u p o w a ż n ie ­

n ie m  d o  z b ie r a n ia  s k ł a ­
d e k ,  o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia  o r a z  i n n e  d o k u m e n ­
t y  n a  n a z w is k o  B a lo k  J ó  
z e f .  Z w ro t  z a  w y n a f f ro  
d z e n ie m . 6906

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io  
n ą  l e g i ty m a c ję  n r  192 w y  
d a n ą  p r z e z  IV  P O S Z  W ro  
c ła w . N ie d ź w ie d z iń s k a  

A n n a .  6960| ------------------------
I U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­

n e :  ś w ia d e c tw o  to ż s a m o -  
1 ś c i,  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  
R K U , k s ią ż k ę  c z e la d n i ­
c z ą , Z w ią z k u  Z a w ., o d c i-  

j n e k  z a m e ld o w a n ia .  Ż o -  
C h o w sk i J ó z e f .  6938

. Z G U B IO N O  m e t r y k ę ,
! k s ią ż e c z k ę  c h ło p s k ą ,  k a r  
i t ę  ro w e ro w ą . O ls z e w s k i 
I L u d w ik ,  u r .  12 lu te g o

1912 r. — k a r t ę  r e p a t r i a -  
| c y jn ą ,  m e t r y k ę  — W ó jc ie  
I c h o w s k a  J o a n n a ,  u r .  1 
| m a ja  1876 r., z a m ie s z k .

D ro g o s ta w ,2 1 .  P  3062

P O M O C  d o m o w a  s ta r s z a  
b e z  g o to w a n ia  d o  je d n e j  

I o s o b y  p o t r z e b n a  o d  z a -  
, r a z .  R e j ta n a  10/1. 6915

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  i k s ią ż e c z k ę  
R K U  Ż a g a ń .  P i ą t e k  T o ­
m a sz . 6935

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n o  z a ś w ia d c z e n ie  s ta w ie ń  
n i c tw a  p r z e d  K o m is ją  
, ,S P “ n a  n a z w is k o  W y ­
s o c k i  E d w a r d .  6933

S K R A D Z IO N O  2. 11. p i e ­
s k a  „ s p a n lo l a "  b r ą z o w o -  
b ia łe g o .  O s o b n ik ,  k t ^ r y  
u k r a d ł  n a z w a ł  p s a  ..T o f -  
f i “ . W ia d o m o ś ć  d o b rz e  
w y n a g r o d z ę .  O r z e s z k o ^ H  
64/2 o d  17 -te j. 6910

HANDLOWE

i n T K?  m a le  B M W , t y p  
c . ’ 5 l i t r .  100 k m  p o  
bS I  i*ln y m  r e m o n c ie  
E e d a m - Z g ło s z e n ia  „ S ło  

0 .,2 000". 6858

S epj ^mycynę sprze
eoćl' * u )a w s k a  2a m . 6, 
5 “  H - M . 6893

S P R Z E D A M  e le g a n c k ą  
s z a fę ,  s tó ł  o r a z  k r z e s ła .  
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o "  p o d  
„ S z a f a " .  6929

P IA N IN O  m a r k i  R i t t e r  
H a l le  d o  s p r z e d a n ia .  O - 
g l ą d a ć  o d  1 9 -te j. W ro c ła w  
u l .  P a r ty z a n tó w  95/4.

6936

fowe 2  auto cl«ża'
ty ,  "fi3*, A - A " 2 sza5J- a b iu rk a .  U k r y t a  12 
Wcza p rze c z W c a  S ie n k ie

starww o sob° w y , s z ó s tk a ,
'''i-oclawra°Sf1 sPrzedam- 
Linlń i W o rc e l la  11/6 . 
T ?luska, g o d z . 14—16.

6912

S P R Z E D A M  P A S  a n g ie l -  
s k i  w  p a s ty lk a c h ,  K r z y k i ,  
O ł t a r z y ń s k a  11/2. 6920

S P R Z E D A M  p ie c y k i  g a ­
z o w e  (o g rz e w a ln y ,  k u ­
c h e n k ę ) .  s z a f ę  (2 d rz w .) ,  
u m y w a ln i ę ,  łó ż k o , o b r a ­

z y . d e k o r a c . ) ,  T r a u g u t t a  
69 m . 1. 6923

S T R E P T O M Y C Y N Ę  t a n io  
s p r z e d a m .  W ia d o m o ś ć  — 
W ro c ła w , t e l .  51-08. K  3932

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j° = tra c j1  w o1«kow e1 
R K U  C h e łm  n r  92?. n a  
n a z w is k o  T k a c z y k  J ó z e f ,  
z a m  R ę b is z ó w  82. n n w  
L w ó w e k . K 3547

Z G U B IO N O  k w i t  v a i lc v j 
n y  Z i^ d n o r ^ r n i a  E n e r g e ­
ty c z n e g o  W a łb rz y c h  n r
z e g a r a  41257. K a?oer*k1  
E d w a rd .  K  3546

U N IE W A Ż N IA  s le  o d c i ­
n e k  z a m e ld o w a n ia  n a  n a z  
w is k o  S t r y c h a l s k a  B r o ­
n i s ła w a  u r o d z o n a  1. I I. 
1949 r . P a r c h ó w ,  w v d a n y  
p r z e z  P r e z v d in m  G m ln -  

R a d y  N a ro d o w e j  P a r
'c h ó w . P  3060

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k e  
w o js k o w a  R K U  n a  n a z w i 
s k o  P o z io m k a  A n to n i .

6917

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia .  z a ś w ia d c z e n ie  re  
jestrac.11 w o js k o w e j ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  s z k o ln e  n a  
n a z w is k o  W ilk  W it. 6898

S K R A D Z IO N O  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia ,  o d c in e k  z a m e l 
d o w a n ia  o r a z  o d c in e k  
c z a s o w e g o  w y m e ld o w a ­
n ia  n a  n a z w is k o  G ła c k a  
A n to n in a .  6900

U N IE W A Ż N IA M  p o t w i e r ­
d z e n ie  p i e r w s z e j  r e j e s t r a  
c j l .  w y d a n e  p r z e z  R K U  
K r a k ó w  n a  n a z w is k o  M v 
l iu s  L e s z e k .____________ 6907

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia  n a  n a z w is k o  J a d w i s a  
C z a r n e c k a .  6908

Z G U B IO N O  p o tw ie r d z e ­
n ie  z g ło s z e n ia  w y d a n e  
p r z e z  Z a r z ą d  M ie js k i  m . 
W ro c ła w ia , o d d z ia ł  p r z e -  
m v s lo w v  n r  B A  1476;46 
P r z p m . /H P  n a  n a z w is k o  
B a k o w s k i  W ła d y s ła w .

6901

U N IE W A Ż N IA M  z ffu b io - 
n a  k s ią ż e c z k ę  w o r k o w ą ,  
w v d a n a  p r z e z  R K U  L e g ­
n ic a  n a  n a z w is k o  O v rnza 
r e k  J ó z e f .  L e ś n ic a ,  u l ic a  
J a w o r z y ń s k a  99. K  3560

S K R A D Z IO N O  m e t r y k ę  
ś lu b u  c y w iln e g o  i k o ś c ie l  
n e g o . a k t  u r o d z e n ia  o r a z  
d w a  k w i ty  S p ó łd z . Z e g a r  
m is tr z o w s k ie j  z  u l ic y  
S ta l in a  n a  n a z w is k o  K a ­
p u ś c iń s k i  W ła d y s ła w . W a 
le r i a ,  M a r ia .  6930

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io  
n e  d o k u m e n ty :  leg . Z w . 
Z a w . P r a c o w n ik ó w  K u l ­
t u r y  i S z tu k i ,  le g . p r a c o w  
n ic z ą  O p e r y  W ro c ła w ­
s k ie j .  k s ią ż e c z k e  U b e z p ie  
c z a ln i  S D o le c z n e j n a  n a z  
w is k o  W ie s ła w a  Ć w ik l iń ­
s k a .  6932

ZG U B T O N O  l e e i tv m a c ie  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
n a  n a z w is k o  T o p o l i ’ 
Z d z is ła w ._______________ 6949

U N IE W A Ż N IA M Y  le g i ty -  
m a c ie  a k a d e m ic k ie  n a  
n a z w is k a  S z c z ę ś n ia k  A n ­
to n i .  D ie k a n a t  W y d z ia łu  
L e k a r s k ie g o  235 48/49.
S z c z ę ś n ia k  J a n in a .  D z ie ­
k a n a t  W y d z ia łu  H u m a ­
n is ty c z n e g o  1083/II . 6952

Z G U B IO N O  d o w o d y :  o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  p r a c y  Z . K . 
n a  n a z w is k o  N ie d z ia łk o w  
s k a  W a le r ia .  6927

U N IE W A Ż N IA M  z a ffu b io -  
n e :  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą , 
l e g i ty m a c ję  n a u c z y c i e l ­
s k a .  l e g i ty m a c ję  U b e z p ie ­
cza! n i S p o łe c z n e j  n a  n a -  

| z w is k o  L u b iń s k i  M ic h a ł ,  
W ro c ła w  7, S re d z lc a  11.

6922

Z G U B IO N O  le s ? itv m a c ię  
k o le jo w a  i b e z p ła tn e  b i ­
l e ty  w y d a n e  p r z e z  D . O. 
K . P .  W ro c ła w  N r  251579 
n a  n a z w is k o  S z y m a ń s k i  
D io n iz y . 6925

U N IE W A Ż N IA M  zffu b io -  
n e  z a ś w ia d c z e n ie  , .S P "  n a  
n a z w is k o  H a l in a  K rz y w n -  
s z e ń s z k o . 6926

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia ,  z a ś w ia d c z e n ie  r e j e ­
s t r a c j i  w o js k o w e j ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  S P . A d a s ia k  
K a z im ie rz ,  Ś w id n ic a .

K  3556

G O S P O S IA  d o  m a łe j  r o ­
d z in y  p o t r z e b n a  n a ty c h ­
m ia s t .  W a ru n k i  b a rd z o  
d o b re .  Ł o k ie tk a  12/7.

6953

POSAD 
POSZUKUJĄ

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n ą  k s ią ż k ę  k o n t r o ln ą  n r  
33, w y d a n ą  p r z e z  C ech  
R z e m io s ła  S k ó r z a n e g o  w  
L e g n ic y  d n ia  27. 8. 1950 
r .  n a  n a z w is k o  K l im e k  
S ta n is ła w .  K  3555

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n ą  le g i ty m a c je  s łu ż b o w ą  
n r  210 M Z K  W a łb rz y c h .  
Z a to r s k i  M a r ia n .  K  3557

K U L T U R A L N A  z a jm ie  
s ię  d o m e m  s a m o tn e g o  
w d o w c a  z  d z ie ć m i.  ,,S o -  
l id n a * \  6940

K S IĘ G O W Y  -  b i la n s i s t a  
p o p r o w a d z i  k s ię g o w o ść  w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h .  Z g ło s z e n ia  p o d  
, .B i la n s is ta " .  6957

NAUKA

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n e  z a ś w ia d c z e n ie  ty m  c za  
s o w e  n r  17036. w y d a n e  
p r z e z  R K U  J e le n i a  G ó ra  
i o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  
n a  n a z w is k o  P a r a s ^ c z y -  
n i e c  T e o d o r ,  z a m . P ła w -  
n a  147. p o w . L w ó w e k  SI.

K  3563

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n c y j  
n e  k u r s y  k s ię g o w o śc i .  
Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

K-3541

LOKALE

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
B lu m e n f e ld  E u f e m ia ,  z a ­
m ie s z k . w ie ś  K a m ie ń  29. 
p o w  L w ó w e k  S l. K  3564

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n a  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  
R K U  L e s z n o  n r  05094R8. 
o d c in a k  z a m e ld o w a n ia ,  
le g . Z w . Z a w .. k a r t ę  r o ­
w e r o w a ,  p r z y d z i a ł  n a  
m ie ^ k a n i e ,  — n a z w is k o  
S z v d ło  J a n ,  C ie p lic e . 3 

M a ja  9. K  3S66

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io  
n e  z a ś w ia d c z e n ie ^  w o i^ k o  
w e  w y d a n e  p r z e z  R K U  
Ś w id n ic a  n a  n a z w is k o  
B a r to s ie w ic z  C z e s ła w .

6959

U N IE W A Ż N IA M  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia .  O rc z y c k i  
W ła d y s ła w , S t a r y  L e s ie -  
n ie c ,  K o ś c iu s z k i  2. P  3&*11

N A  t r a s i e  R u s k a  — L e ­
le w e la  z g u b io n o  j a s n e  
s p o d n ie  w  k r a t k ę .  Z w ro t  
s o w ic ie  w y n a g r o d z ę .  K o ­
le jo w a  30 m . 7, S z e rn a n .

6919

U N IE W A Ż N IA M  l e g i ty ­
m a c ję  s łu ż b o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  L Z P O  L e g n ic a .  B o  
r a c z ę  w  s k a  W ik to r ia .

P  3066

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę
w o js k o w a  F ^ U  J e le n i a  
G ó ra  n r  0487391 n a z w is k o  
S ta n k ie w ic z  B o le s ła w , 
z a m . G ry f ó w  S l., 2?. L m -  
c a  18. K  3563

Z G U B IO N O  le ? i ty m a c 1 e  
a k e d e m ic k a  n r  427 n a  n a z  
w is k o  Z y g a d ło  Z y g m u n t.

6956

WOLNE POSADY

P O M O C  d o m o w a  m ło d a  
p o t r z e b n a  — K o s y n ie ró w  
G d y ń s k ic h  4a/2 . 6909

P O T R Z E B N A  p ie l ę g n ia r ­
k a  d o  n ie m o w lę c ia .  W ro ­
c ła w , Ł o k ie tk a  3/10.

6905

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e b  
n a .  W a r u n k i  d o b r e .  S w ie r  
c z e w s k ie g o  40 m . 2. 6937

P R A C U JĄ C Y  s tu d e n t  p o ­
s z u k u je  p o k o ju .  Z g ło s z e ­
n ia  „ S ło w o "  p o d  „ P r a c u ­
j ą c y " .  6916

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z 
k u c h n ią  w  S z p r o ta w ie  n a  
t a k i e  s a m e  w e  W ro c ła ­
w iu ,  e w e n t u a l n i e  z w ró c ę  
k o s z ty  r e m o n tu .  Z g ło s z e ­
n i a  „ S ło w o  P o l s k ie "  p o d  
„ Z a r a z " .  6918

S A M O T N Y , s o lid n y ,  n a  
s ta n o w is k u ,  p o s z u k u je  p o  
k o ju .  C e n a  o b o ję tn a .  O - 
f e r t y  „ S ło w o "  „ U c z c iw y "  

6950

S Ę P O L N O  — z a m ie n ię  
m ie s z k a n ie  2 1 p ó ł  n a  4 
l u b  z a m ie n im y  2 r a z y  2 
i p ó ł  n a  5 d o  6 p o k o i  w  
d z ie ln ic y  a n a lo g ic z n e j .  — 
W ia d o m o ś c i :  P o t ie b n i  6, 
m . 3. P  3064

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  p r a ­
c u ją c e  w  b iu rz e  w y n a j ­
m ie  p o k ó j  u m e b lo w a n y  z 
u ż y w a ln o ś c ią  ła z ie n k i  u  
k u l tu r a ln e j  ro d z in y .  W ia  
d o m o ść  l i s to w n ą  k i e r o ­
w a ć :  C h # m ic k i ,  W a rs z a ­
w a , P o z n a ń s k a  12/74.

K  3553

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia  o -  
g ró d  n a  O p o ro w ie , z a m ie  
n i ę  n a  m n ie j s z e  W ro c ła w . 
Z g ło s z e n ia  p o d  „ N a ty c h ­
m ia s t" .  6924

POSZUKIWANIA 
RODZIN

M A R IA  Ł A N O W A  p o s z u  
k u j e  m ę ż a  Ł a n o w e g o  M a r  
c in a ,  « s ta tn io  z a m ie s z k a ­
łe g o  w  W o lic y , p o w . S k a -  
ł a t ,  u r .  1918 ro k u .  Z g ło ­
s z e n ia  J e l .  G ó ra , 1 M a ja  
68. S p r a w a  ro z w o d o w a .

K  3562

M A R IA N  C H O R O S Z Y , 
z a m . M a c ie j» w a .  p o s z u k u  
j e  ż o n y  A n n y  z  B u k o ­
w iń s k ie j  C h o ro s z a  z e  
L w o w a  c e le m  w z ię c ia  u -  
d z ia łu  w  p r o c e s ie  ro z w o ­
d o w y m  w  S ą d z ie  w  J e l .  
G ó rz e  K  3561

RÓŻNE

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b  
lo k a to r s k i e g o  z o l a ł e m .  
C e n a  o b o ję tn a .  Z g ło s z e ­
n ia  k i e r o w a ć  p o s te  r e ­
s t a n t e  n r  22450. P  3067

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  z 
k u c h n ią  w  ś ró d m ie ś c iu  

n a  1 z k u c h n ią .  O f e r ty  
p o d  „ P i ln e " .  6934

S T U D E N T  4 r .  A rc h .  p o  
s z u k u je  m ie s z k a n ia .  Z g lo  
s z e n ia  p o d  „ S o l id n y " .

6931

S T U D E N T  P o l i t e c h n ik i  
p o s z u k u je  m ie s z k a n ia  
p r z y  ro d z in ie .  — O f e r ty  
s k ła d a ć  p o d  „ C h . T ." .

6939

P O S Z U K U J Ę  2 p . m ie s z  
k a n ie .  R e m o n t  z w ra c a m . 
Z g ł. „ C z y te ln ik "  „ M ie s z ­
k a n ie "  6962

W E Z M Ę  n a  m ie s z k a n ie  
s ta r s z e g o ,  s o l id n e g o  p a ­
n a .  L i s ty  n o d  „ S a m o tn a "  

6955

P R O S Z Ę  o  z w r o t  z g u b io  
n y c h  r ę k a w ó w  w o js k o ­
w y c h  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m .  S t a l i n a  101 m . 6.

694S

N A P R A W A  p a r a s o l i .  —
W s z e lk ie  p r a c e  w c h o d z ą ­
c e  w  z a k r e s  p a r a s o ln ic -  
tw a  w y k o n u je  S p ó łd z ie l ­
n i a  „ O d z ie ż "  W ro c ła w , 
S t a l i n g r a d z k a  27. 6928

A R T Y S T Y C Z N E  c e r o w a ­
n ie  g a r d e r o b y  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju .  W ię c k o w s k ie g o  
n r  6 ( b o c z n a  T r a u g u t t a ) .

6958

D N IA  11 b m . p r z y b l a k a -  
ł a  s ię  k o z a . P o  o d b ió r  
z g ło s ić  s ie  d o  P C K , u l .  
B u jw id a  34. 6911

P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  s ię  s u k a  
w i lc z y c a ,  m ło d a .  P o  3 -c h  
d n ia c h  u w a ż a m  za  w ła s ­
n o ś ć . O d e b r a ć :  W ro c ła w , 
W ie rz b o w a  32 m . 1. L i t -  
k o w s k i  A n to n i .  695S

P R Z Y B Ł A K A Ł  s ię  p i e j  
w i lc z u r .  P o  3 -ch  d n ia c fc  
u w a ż a m  r n  w ła s n o ś ć .  O -  
d e b r a ć  R ó ż a n k a .  J e d n o s t ­
k a  W o js k o w a  1674. 8W I
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Szczarza

Ostra potrzeba
P arokrotnie dom agaliśm y  

s ię  otw arcia w e W rocławiu  
w iększej pralni bielizny. Jest 
to potrzeba pilna i życie nie 
pozw oli na to, aby głos nasz 
b ył giosem  w ołającego na 
puszczy.

W całej ostrości ta sama'
bolączka w ystępuje w  W ar­
szaw ie. A le tam zaradzenie 
złu nastąpi już niebaw em , 
choć prasa w arszaw ska n ie ­
daw no zajęła  się  bolączką. 
W edług dochodzących nas 
w iadom ości, pralnie uruchomi 
Zw iązek Spółdzielni Pracy.

Z w racaliśm y się  z apelem  
do M iejskiej Rady Narodowej 
o zajęcie się zagadnieniem  
pralni publicznych. Z w racali­
śm y  uw agę na niebezpieczeń­
stw o pozostaw ienia w  bez­
czynności posiadanych w e  
W rocław iu urządzeń pralni­
czych.

Do tej pory w szystko na 
próżno.

W rocław w ielokrotn ie daw ał 
przykład prężności i  energii 
organizacyjnej. A le  urucho­
m ien ie pralni jakoś się n ie u- 
daje. P ierw si, bodaj, m ów ili­
śm y o pralniach, ale jeśli 
w szystk o  pójdzie trybem  do­
tychczasow ym  —  nie b ęd zie­
m y ich p ierw si urządzać.

A W rocław  m usi m ieć pral­
n ie. Sułek.

WROCŁAW®
Z  wrocławskich zakładów p racy

Tysiące zobowiązań produkcyjnych
na powitanie Światowego Kongresu Pokoju

W rocław  żyje pod znakiem  
picassow skiego-gołębia pokoju. 
Niebieskie, czerwone i b iało- 
czerwone flagi pow iew ają nad 
m iastem . Flagi pokoju, przyjaź­
ni i Polski Ludowej. Ludność 
w ita II Światowy K ongres O - 
brońców  Pokoju  setkam i tra n s­
parentów , _ w spaniała dekoracją 
gmachów i wciąż nowym i zobo­
w iązaniam i produkcyjnym i.

22.500 zł przyniesie realizacja 
dodatkow ych zobowiązań, pow ­
ziętych przez załogę Robotniczej 
Spółdzielni K raw ieckiej im. H an 
ki Sawickiej, przy  czym w artość 
robót w ykonyw anych przez jed ­
ną ty lko  taśm ę ZM P-ow ską wy 
raża sie w  kwocie 1.800 zł.

O 5 proc. podniosą w ydajność 
pracy robotnicy oddziału p ro ­
dukcji PPB  na  _ Psim  Polu. 
A by jeszcze lepiej uczcić II 
Światowy K ongres Obrońców

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■  Z a p o w ia d a n y  n a  19 l i s to p a d a  

S t a tu t o w y  Z ja z d  K ó ł  U c z e ln ia ­
n y c h  Z S L , z e  w z g lę d u  n a  u r o c z y ­
s to ś c i  z w ią z a n e  z  K o n g r e s e m  P o ­
k o j u  p rz e ło ż o n o  n a  26 l i s to p a d a .

B  W s z y s tk ic h  r a c jo n a l i z a to r ó w  
i  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y  m e ta lo w ­
c ó w  z a p r a s z a  O R Z Z  i Z w . Z a w . 
M e ta lo w c ó w  n a  m ie j s k ą  n a i a d ę  
r a c jo n a l i z a to r ó w ,  k t ó r a  o d b ę d z ie  
s ię  19 b m . o  g o d z . 9.45 w  K lu b ie  
R a c jo n a l i z a to r ó w  F a b r y k i  W o d o ­
m ie r z y  (D łu g o sz a  2). N a r a d ę  lr .z -  
p o c z n ie  r e f e r a t  p r o f .  K u c z y ń s k ie ­
g o  p t .  „ M o d e r n iz a c ja  o b r a b i a r e k " .

I  K o n f e r e n c j ę  m ie j s k ą ,  p o ś w ię ­
c o n ą  I I  Ś w ia to w e m u  K o n g r e s o w i  
P o k o j u ,  p o łą c z o n ą  z w y s t ę p a m i  
a r t y s ty c z n y m i ,  o r g a n i z u je  19 b m . 
o  g o d z . 15 z a r z ą d  o k r ę g u  i  o d ­
d z ia łu  L ig i  M o rs k ie j .  K o n f e r e n c j a  
o d b ę d z ie  s ię  w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  
K o n r a d a  3.

B U r u c h o m io n o  s k le p  P S S  w  
M a ś l ic a c h  D u ż y c h .  M ie s z k a ń c y  n ie  
b ę d ą  ju *  m u s ie l i  w ę d r o w a ć  p o  a r ­
ty k u ł y  s p o ż y w c z e  d o  o d le g ły c h  o  
3 k m  M a ś lic  M a ły c h .

B  P u n k t  o p a ło w y  P S S  W M u -  
c h o b o rz e  s p r z e d a je  o b e c n ie  d r z e ­
w o  n a  o p a ł  p r z e z  2 d n i  w  ty g o d ­
n i u :  w t o r e k  i  p i ą t e k .

B  O s ło w ia ń s k ie j  c y r y l i c y ,  p i ­
ś m ie  n a r o d ó w  Z S R R , w y g ło s i  o d ­
c z y t  w  M u z e u m  Ś lą s k im  d r  M . 
H a is ig ,  k u s to s z  d z ia łu  h i s to r y c z ­
n e g o .  P r e l e k c j a  o d b ę d z ie  s ię  w  
s a l i  o d c z y to w e j  19 b m . o  g o d z . 12.

B  P is z e  n a m  m ie s z k a n ie c  u l. 
W o lb r o m s k ie j :  p o s ta n o w io n o
z n ie ś ć  u  n a s  n a p o w ie t r z n ą  l in ię  
e le k t r y c z n ą .  1-go  d n ia  w y łą c z o n o  
ś w ia t ło ,  z w a lo n o  s łu p y .  2 -g o  d n ia  
—  p r z e r w a .  3 -ci d z ie ń  — p o ­
s ta w io n o  8 n o w y c h  s łu p ó w . 4 - ty  
d z ie ń  — p r z e r w a .  5 - ty  d z ie ń  — 
n ie d z ie la .  6 - ty  d z ie ń  — z a ło ż o n o  
32 iz o la to r y .  7 -y  d z ie ń  — p r z e r - '

w a .  8 -y  d z ie ń  — u m ie s z c z o n o  
250 m  p r z e w o d u .  9 -y  d z ie ń  i k i lk a  
n a s tę p n y c h  — p r z e r w a .  R e z u l ­
t a t :  2 t y g o d n ie  m ie s z k a ń c y  m ę c ^ ą  
s ię  p r z y  ś w ie c z k a c h .

B  S a m o rz ą d  OD  „ Z a c is z e "  
w z y w a  d z ia łk o w c ó w  z  k o lo n i i  
„ Ó w o c " ,  „ C z a r n a  W o d a " ,  „ D o l in a  
Słońca**, a b y  z e b r a l i  s ię  19 b m . o 
g o d z . 16 w  s to łó w c e  a k a d e m ic k ie j  
N r  43 (o b o k  M o s tu  S z c z y tn ic k ie -  
g o ) n a  d o r o c z n e  w a ln e  z e b ra n ie .

B  O z d o b y  c h o in k o w e  u k a z a ły  
s ię  n a  s to i s k a c h  z a b a w e k  D e m u  
T o w a r o w e g o  P S S  w  R y n k u .

B  L is ty  z a  g r a n i c ę ,  lo tn ic z e  i 
z w y k łe  m u s z ą  b y ć  n a d a w a n e  w  
o k ie n k a c h  p o c z to w y c h .  O d d a w a ć  
t r z e b a  l i s t  w  n i e z a k le jo n e j  k o p e r ­
c ie .

B  L in ia  t r a m w a jo w a  z  u l .  S z a j ­
n o c h y  b ę d z ie  p r z e r z u c o n a  n a  u l .  
S ie d m iu  K ó ł .  P r z e d  u r u c h o m i e ­
n i e m  n o w e g o  o d c in k a  p r z e s z l i f u je  
s ię  z n is z c z o n e  p a r t i e  s z y n  p r z y  u l .  
S z a jn o c h y .

B  P o ls k i  Z w ią t e k  F i la t e l i s t ó w ,  
p o w o ła n y  d o  ż y c ia  w  W a rs z a w ie ,  
o r g a n iz u je  o d d z ia ł  w e  W ro c ła w iu .  
P e łn o m o c n ik ie m  n a  w e je w ó d z tw o  
w r o c ła w s k ie  j e s f  m g r  in ż . J .  T o ­
m a s z k ie w ic z  (u l.  G e n . S o w iń s k ie ­
g o  6 m . 3, t e l .  7349). P r z y jm o w a ­
n i e  i n te r e s a n t ó w  o d b y w a  s ię  w  
n i e d z i e le  o d  9 d o  13 i  w  p o n ie ­
d z ia łk i  o d  17 d o  20 w  lo k a lu  p r z y  
R y n k u  38 ( I  p ię t r o ) .

B W y s ta w a  k s ią ż k i  r a d z i e c k ie j  
w  s a l i  O R Z Z  o t w a r t a  j e s t  c o d z ie n ­
n i e  o d  15 d o  21 -ej. W y c ie c z k i  m o ­
g ą  z w ie d z a ć  w y s t a w ę  i  w  in n y c h  
g o d z in a c h  p o  u z g o d n ie n iu  t e r m in u  
z r e f e r a t e m  p r o p a g a n d y  „ D o m u  
K siążki**.

B  W  s a la c h  ^ K l u b o w e j"  o d b ę ­
d z ie  s ię  d z iś  o d  g o d z . 2 0 -te j z a b a ­
w a  z  o k a z j i  K o n g r e s u  P o k o ju .  B i ­
l e ty  m o ż n a  n a b y w a ć  w  z a rz ą d z ie  
„ K l u b o w e j “  ( F r a n c i s z k a ń s k a  3).

Kapusta czeka
na m iejsce w  m agazynie

C e n t r a l a  O g r o d n ic z a  w e  W ro ­
c ła w iu  z a o p a t r u j e  m ia s to  w  w a ­
rz y w a  i o w o c e , w ię c  p o t r z e b n e  
*ą o b s z e r n e  m a g a z y n y .  P r z e j ś c io ­
wo m a g a z y n o w a n o  t o w a r  w  w y ­
s ta w o w e j  h a l i  c ię ż k ie g o  p i z e m y -  
s łu  n a  t e r e n i e  d a w n e j  W y s ta w y  
E ie m  O d z y s k a n y c h ,  a le  n a  z im ę  
t a  p r z e c h o w a ln ia  n i e  n a d a j e  s ię .  
C e n t r a l a  O g r o d n ic z a  c z y n i  s t a ­
r a n i a  o  m a g a z y n y  s p e c j a ln i e  n a  
t e n  c e l  k i e d y ś  w y b u d o w a n e  p r z y  
u l .  T ę c z o w e j  83.

M a g a z y n y  n a  w a r z y w a  z a jm u je  
o b e c n ie  C e n t r a l a  M a te r ia łó w  B u ­
d o w la n y c h .  P o z w o l i ła  o n a  C e n ­
t r a l i  O g r o d n ic z e j  u ż y tk o w a ć  c z e -

ś c io w o  j e d e n  z  m a g a z y n ó w  p r z y  
u l .  T ę c z o w e j,  a le  c a łe g o  m a g a ­
z y n u  o p r ó ż n ić  n i e  c t e e .  W s k u ­
t e k  te g o  p ł y tk i  b u d o w la n e  s ą  o -  
c h r o n io n e  d o b r ź e  p r z e d  d e s z c z e m  
i  m ro z e m ,  a  w ie lk a  i lo ś ć  k a p u s ty  
d l a  w r o c ła w ia n  le ż y  n a  d w o rz e  
i  n i s z c z e je .

P ł y tk o m  ż a d n a  k r z y w d a  n a  p o ­
w i e t r z u  n i e  g ro z i ,  a  k a p u s t a  m o ­
ż e  s ię  z m a r n o w a ć .

M a g a z y n e m  d la  p la c ó w k i  z a ­
o p a t r u j ą c e j  w  w a r z y w a  lu d n o ś ć  
W ro c ła w ia  p o w in n a  z a o p ie k o w a ć  
s ię  M ie j s k a  R a d a  N a r o d o w a .

(S u )

Pokoju, sam i robotnicy postano 
wili przepracow ać dodatkowo 
210 roboczo-godzin;

Personel Zakładów  W odocią­
gowo - K analizacyjnych zaosz­
czędzi w  czasie trw ania K ongre 
su  208 godzin roboczych. Ponad 
to  W ydział W odomierzy w yko­
n a  ponadplanow o 400 rozm ai­
tych prac m onterskich, przedsta 
w iających w artość 9.090 zł.

Młodzież ZM P-ow ska, za trud­
niona w  Dom u Towarowym  
PSS, postanow iła uczcić K on­
gres w ykonaniem  miesięcznego 
p lanu obrotu  za listopad do dn. 
26 bm.

Robotnicy Przedsiębiorstw a 
M echanizacji Budowy i Sprzętu 
Budowlanego powzięli wiele zo­
bowiązań. Brygada M ichała Mu 
sznika postanowiła przyśpieszyć 
rem ont dźwigu „M arion“, dając 
w ten  sposób 3.500 zł oszczędno 
ści. Zespół zatrudniony przy o- 
brabiarkach podniósł wydajność 
pracy o 10 proc. 16 innych b ry ­
gad wykona prace dodatkowe 
przedstaw iające w artość 10.602 
złotych.

Nie sposób pisać o wszystkich 
zobowiązaniach załóg w rocław ­
skich zakładów pracy. Ju ż  teraz 
są ich tysiące, a przecież z każ­
dą  niem al godziną napływ ają 
wciąż nowe.

.Trzeba podkreślić, że każda !

zaoszczędzona godzina, każda 
sztuka tow aru  w yprodukow ane 
go w ram ach, zobowiązań, jest 
nie tylko dowodem radości z po 
w odu toczących się bez prze­
szkód obrad Kongresu, ale rów ­
nocześnie stanowi dowód zrozu­
m ienia jego wagi i_ jest w y ra­
zem protestu  przeciwko wszel­
k im  pociągnięciom, zm ierzają­
cym do wywołania nowej pożo 
gi wojennej.

Koncert
Chaczaturiana
D ziś  o  g o d z . 19 w  W ie lk im  

S tu d io  P . R . w  r a m a c h  M ie ­
s ią c a  P o g łę b te n ia  P r z y ja ź n i  
P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j  o d b ę d z ie  
s ię  V II  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
o r k i e s t r y  P a ń s tw o w e j  O p e ry  
p o d  d y r e k c j ą  K a z im e rz z a  W ił­
k o m ir s k ie g o .  S o l is tk ą  b ę d z ie  
A l ic ja  H a k o w s k a ,  k tó r a  w y k o ­
n a  p r z e p ię k n y  k o n c e r t  s k r z y p ­
c o w y  C h a c z a tu r ia n a ,  n a g ro d z o ­
n y  w  1940 r .  p r e m ią  S ta l in o w ­
s k ą .

P o z a  ty m  w  p r o g ra m ie  R im -  
s k i j - K o r s a k o w a  s u i t a  „ C a r  
S o ł ta n “  i n ie z w y k le  c ie k a w a  
I I  s y m f o n ia  S k r ia b in a .

Błtfhiśne flagi
W  dekoracji poko jow ej W ro ­

cławia, obok barw y czerw onej 
i  bieli —  dom inuje, d ziś kolor 
pokoju, b łękit. N a  p lacu G run­
w aldzkim  w spaniałe zespoły  
flagow e pi-zypom inają, że tu  
w alczy się o pokój. G dy tra m - 
w aje  prze jeżd ża ją  przez plac, 
w zrok pasażerów  k ieru je  się 
k u  rosnącym  m urom  szybko­
ściowców P olitechnik i. N a  tych  
m urach  m łody S z tu k a ls k i i s ta ­
r y  m u ra rz  G ulcz w alczą  o po­
kó j, w yko n yw u ją c  n a  cześć 
II-go  Św iatow ego K ongresu  
Obrońców P okoju  sw e zobowią­
za n ia : postanow ili w ykończyć
gm achy na  dzień  15 grudn ia ,

*
Pow iew a z w ieży  ra tu szo ­

w e j b łękitna  chorągiew  poko­
ju , p rzypom inająca , że ręka  
robotn ika  i a r ty s ty , praca uczo  
nego w skrzesza  dawne piękno  
k le jno tów  zaby tków  polskiego  
W rocław ia. To, co zb urzy ła  
w ojna, dziś odbudowuje pokój. 

*

P rzez ulice m ia sta  przeszedł 
p o tężny pochód m łodzieży s tu ­
denckiej. M aszerow ały szeregi 
p rzyszłych  arch itek tów , in ży ­
nierów, lekarzy, agronom ów, 
nauczycieli, p lastyków , m u zy ­
ków . Ileż w ym ow y m ia ł ten  po­
chód m łodzieży, p rzyszłych  bu - 
downiczych poko ju! O ni nada­
dzą tem u m ia stu  i in n ym  osie- 
łom  P olski now y, w spania ły  
w yg ląd  i dadzą życiu  nową, 
lepszą treść.

I leż  w ym ow y m iało także po­
łączenie w  u licy Św ierczew skie­
go dw u pochodóiu! W  chwili, 
g d y  g ru p y  studen tów  Poli­
techn iki zb liżyły  się do sie­
dziby S zko ły  In żyn iersk ie j, 
—  w yszedł z tego gm a­
chu pochód robotników , k tó rzy  
pracę sw ą łączą z nauką. S łu ­
chacze S zko ły  In żyn ie rsk ie j

w łączyli się w  pochód p 
techn ik i. Robotnicy stuJ iS*  
sz li obok studiu jących  
robotniczych. ™ l*

M iasto  K ongresu  Intelekt„ 
listów  w  obronie pokoju 
je  pokojem . Wieczorem otZ2. 
się ivszys tk ie  głośniki, bu , 
chać z  W a rsza w y  glosu „J* 
W szy s tk ie  k in a  Wrocławiu, 
przepełn ione są publiczno^  
k tó ra  z zachw ytem  ogląda n  
m y  przepojone pokojem, a 
noczesnie będące ostrzeżeni 
dla podzegaczy wojennych 

W rocław  osnu ty  b łę iM  
f la g  pokora  _  p rz y ś jń ^  
tem po prod u kc ji —  i trWa ,! 
sw ej w ie lk ie j W arcie Pokoju 
  (tg)

| T e a t r y
M Ł O D E G O  W ID Z A , godz. 19 30 

„ P rzy ja c ie le* *  (p rz e d s t.  z a i i k f  
V I I  K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y , 

g o d z . 19 — W ie lk ie  S tud io  p  r 
K rz y k i .

R e p e r t u a r  kisi
„ Ś L Ą S K " , u l .  G e n . Swierczew. 

s k ie g o  67 — „ W  p ia sk a c h  Srod*. 
k o w e j  Azji** ( ra d z .) ,  godz. ism
18.30 i  20,30.

„ P R Z O D O W N IK " , u l. Benedykta
P o l la k a  15 — „W  p iask a c h  Srod- 
k o w e j  Azji** ( ra d z .) ,  godz. 153*
17.30 i 19,30.

„ S C A L A ” , u l. M ik o ła ja  17 » 
,,W  p ia s k a c h  Ś ro d k o w e j Azji1* 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. :

„ W A R S Z A W A ", u l .  F re d ry  16 ,  
„ B i tw a  o  S t a l i n g r a d " ,  ser. n, 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

„ P IO N IE R * ',  u l  S ta l in a  71 -  „m* 
s z e ń k a "  ( ra d z .) ,  godz. 15 i n, 
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  godz. u, 
20 i 21.

„ T Ę C Z A " , u l .  K o śc iu sz k i 177 -  
„ O n i  m a ją  o jcz y z n ę '*  (radz.), 
g o d z . 16, 18 i 20.

„ F A M A "  — P s ie  P o le ,  Bolesława 
K rz y w o u s te g o  — „M iasto  mło­
d z ie ż y "  ( ra d z .)  .Czynne: w  
c z w a r te k  1 p ią te k ,  godz. 20, so­
b o ta  g o d z . 17,30 1 20, niedzieli 
g o d z . 15, 17,30 1 20. 

„ R O B O T N IK " - -  L e ś n ic a  -  „No­
w y  d o m "  ( ra d z .) .  C zy n n e : czwar 
t e k  l p i ą t e k  g o d z . 19, sobota 
g o d z . 17,30 i 19, n ied z ie la  godz. 
14,30, 17 1 19.

•
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y , Ulica 

W ró b le w s k ie g o  1, o tw . codz. od 
g o d z . 9—19.

N o c n e  d y ż u r y  aptek
P o d  „ C h r o b r y m ,  u l .  Sw . Wincen* 

te g o  41,
„  „ M u rz y n e m " ,  p l .  Solny  3,
„  „ A n io łe m " ,  u l .  S zczy tn ick a^  

O O . B o n i f r a t r ó w  T ra u g u tta  57. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  POGOTOWIA: 
S z p i ta l  B e te z d a  (oddz. chir. i 

g in e k .) ,  S z p i ta l  M ie jsk i nr 1; 
(o d d z . w e w n .) ,  K l in ik a  Fediatr.

Zwracamy uwagę władzom sanitarnym:

Stary dom przy ul. Piwnej
nie nadaje się na szpital zakaźny

Z naczna ilość zachorow ań 
n a  sz k arla ty n ę  w e W roc­
ław iu  sp raw ia , że szp ita l za­
kaźny  p rzy  u l. P iw nej nie mo­
że sp ro s ta ć  zadaniom , choć 
zwiększono personel lek arsk i i 
p ie lęgn iarsk i. Z konieczności 
w ięc część dzieci w  w ieku szkol 
n ym  'p o z o s ta je  w  domu, co ze 
w zględów  sa n ita rn y c h  je s t  nie 
dopuszczalne.

S zp ita l zakaźny  i pod inny­
m i w zględam i budzi wiele za­
strzeżeń . C iasno ta  doprow adzi­
ła  do znacznego przepełn ien ia .

B rak  p ra ln i n iejednokrot­
n ie w s trzym uje  zm iany b ie­
lizny. Zaoliw ione podłogi 
drew niane kłócą się z w y­
m agan iam i sa n ita rn y m i, a  dy­
m iące, s ta re  piece zapełn ia ją  
sale dymem. W  żadnej sali nie 
m a wody bieżącej.

Dziwić się należy, że m iej­
skie w ładze sa n ita rn e  to le ru ją  
tego rodzaju  w arunki.

Budynek, w  k tórym  został u 
mieszczony szp ita l zakaźny, 
je s t  s ta ry m  poniemieckim do­
m em  sta rców  i n igdy do celów

U W A G A ! Ł/W A GA!
Do w szystkich k i e r o w c ó w  pojazdów 

m echanicznych we Wiociawiu
W  najb liższy m  czasie zostan ie  w e W rocław iu  w yko­

n a n a  lo tn a  k o n tro la  k ierow ców  pojazdów  m echanicz­
nych , m a ją c a  n a  ce lu  w yk ry c ie  ew en tualnego  użycia 
przez  k ie ro w cę  a lkoho lu  w  czasie p racy . A kcja  ta , po­
dobnie ja k  w  innych  w iększych ośrodkach  k ra ju , zosta­
n ie  p rzep row adzona z in ic ja ty w y  czynników  społecznych 
i  po litycznych  w  celu  zapobieżen ia  n a  przyszłość licz­
n y m  p rzy p ad k o m  śm ierc i i k a lec tw a  pow odow anym  
przez  n ie trzeźw y ch  kierow ców .

W  zw iązku  z ty m
d n ia  20-go lis to p ad a  o godzinie 18-ej 

w  W ojew ódzkim  D om u K u ltu ry  p rzy  O.R.Z.Z. 
ul. M azow iecka 17 

odbędzie  się zeb ran ie  w szystk ich  w olnych w  ty m  czasie 
od  p racy  k ierow ców  pojazdów  m echanicznych.

O becność w szystk ich  k ierow ców  obow iązkow a.
Na zeb ran iu  ty m  P rzew odniczący  W ojew ódzkiego 

Społecznego K o m ite tu  P rzeciw alkoholow ego  p rzy  ORZZ 
om ów i cele i szczegóły w spom nianej akcji.

O. R. Z. Z.
W ojew ódzki Społeczny K om ite t 

P rzeciw alkoholow y 
K-3559 W rocław , ul. M azow iecka 17

szpitalnych n ie był przeznaczo 
ny. N iestety , m iejskie w ładze 
sa n ita rn e  do dzisiejszego dnia 
nie p o tra fiły  znaleźć innego o- 
obiektu n a  ta k  w ażny ośrodek 
lecznictw a.

Takiego s ta n u  dłużej tolero­
w ać nie należy. Toteż dom aga­
my się od W ydziału Zdrow ia 
Prezydium  M RN, by ja k  n a j­
szybciej zreform ow ał szp ita l­
nictw o zakaźne we W rocław iu.

T. T.

Wlóurimif o naózifm mia&cia

Nie są dotrzymywane termin)
otwierania nowych lokali CZPG

W ro c ta io  c z e k a  n a  n o w e  lo k a le  
g a s tr o n o m ic z n e ,  b o  d o ty c h c z a s o ­
w a  ic h  ilo ś ć  j ę s t  n i e w y s ta r c z a ją ­
ca . C z e k a m y  n a  o tw a r c ie  d u ż e j  
r e s ta u r a c j i  u  z b ie g  u u l.  W ita  
S tw o s z a  i P o k u tn ic z e j ,  a le  t e r m i ­
n y  n ie  są  d o t r z y m a n e  i  r e m o n t  
s ię  n ie  k o ń c z y .  L o k a l  p r z y  u l .  G ra  
b is z y ń s k ie j  69, c h o ć  j u ż  p r a w ie  
g o to w y ,  j e s z c z e  s to i  p u s tk ą ,  b o  
o k a z a ło  s ię ,  ż e  k o m i n y  n ie  p r z y j ­
m u j ą  s p a lin  k u c h e n n y c h .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  — Z a k ła ­
d y  G a s tr o n o m ic z n e  w a lc z ą  z  t r u d  
n o ś c ia m i.  F ir m a  „ T e c h n ic z n a  
S p ó łd z ie ln ia  P r a c y "  n ie  n a d ą ż a  
z  r e m o n te m  i  t e r m in ó w  n i e  r e ­
s p e k tu j e .  A b y  r a to w a ć  s y tu a c j ę ,  
d y r e k c j a  Z a k ła d ó w  u t w o r z y ła  w ła  
s n ą  e k ip ę  r e m o n to w ą  i  2 m u r a r z y  
d y r e k c y jn y c h  u k o ń c z y  n i e b a w e m  
p r z e b u d o w ę  lo k a lu  r e s ta u r a c j i  
„T o s c a "  p r z y  u l .  C u r ie  S k ło d o w ­
s k i e j  33 i n ie b a w e m  s ta n ie  d o  r e ­
m o n tu  lo k a lu  b a r u  „Z a c h ę ta “ 
p r z y  u l .  S ta l in a  (p o  r e s ta u r a c j i  
„ P o d  r y j k i e m ”).

Niezwykle
przygody

Tartarena
1

faraskono
według 

v powieści 
A. Daudet 

1 Ilustracja 
,datow skie*»

W ld o k  s z ta n d a r u  ta r a s k o ń s k le g o  
k l u b u  a lp in i s tó w  w y s ta r c z y ł ,  b y  
z a w r ó c ić  z  b ł ę d n e j  d r o g i  s e r c e  
c z ło w ie k a ,  o t o  T a r ta r e n  w  j e d n e j  
c h w i l i  z r z u c i ł  z  s ie b ie  n i e b e z p i e c z ­
n y  u r o k ,  o d w r ó c i ł  s i ę  o d  m i ło ś c i  
I  o d z y s k a n y  z o s ta ł  d la  s w e j  m i s j i

t s ła w y .  N a z a j u t r z  r u s z o n o  w  d r o -  
g ę  n a  J u n g fr a u .

B y l  to  w  i s to c ie  m a r s z  t r i u m f a l ­
n y  p r e z e s a  k lu b u  a lp in i s tó w ,  p o ­
p r z e d z a n e g o  p r z e z  P a s c a lo n a  z  r o z  
w i n i ę t y m  s z ta n d a r e m .  D e le g a c i  
t a r a s k o ń s c y  s z l i  z  g ło w a m i  z a d a r ­
t y m i  w  g ó rą , w s z y s c y  t r z e j  n i e -

z m i e r n i e  d u m n i ,  ż e  m o g ą  iść  z a  
s w y m  p r e z e s e m ,  n ie ś ć  j e g o  e k w i ­
p u n e k  i z a b a w ia ć  r o z m o w ą . Z n a ­
ją c  j e d y n i e  p ia s z c z y s t e  i ł y s e  
w z g ó r z a  T a r a s k o n u ,  z a c h w y c a l i  
s ię  g ło śn o  w s p a n ia łą  p r z y r o d ą ,  
k tó r a  ic h  o ta c z a ła .

A l e  p o  d w u  g o d z in a c h  w s z y s c y

z m ę c z y l i  s ię  n a  d o b r e  i  p r z e s ta ł  
i c h  z a c h w y c a ć  p i ę k n y  k r a jo b r a z .  
P r z y  t y m  d a w a ło  i m  s ię  w e  z n a k i  
w i lg o tn e  p o w ie tr z e .

— M o żn a  s ię  t u  n a b a w ić  k a ta r u  
— r z e k ł  B r a w id a ,  p o d n o s z ą c  k o ł ­
n i e r z  b lu z y .

W d o d a tk u  b y l i  p o r z ą d n ie  g ło ­
d n i  i  to  p o p s u ło  im  d o  r e s z t y  h u ­
m o r .  N a w e t  s a m  P a sc a lo n  s tr a c i ł  
r e z o n .  B y ć  m o ż e  d la te g o ,  ż e  n ió s ł  
o n  te r a z  n i e  t y l k o  s z ta n d a r ,  a le  
t a k ż e  c z e k a n ,  la s k ę  i p le c a k  p r e ­
z e s a ,  k tó r e  d o ty c h c z a s  n o s il i  B r a ­
w id a  i P e g o u la d e .

D z iś  Z a k ł a d y  G astroncm iczu  
p o s ia d a ją  j u ż  w e  W rocław iu  li 
l o k a l i  są  to :  „M o n o p o l" ,  „Klubo- 
w a “, „ T e a tr a ln a " ,  „N a sza ", («Ł 
W ię c k o w s k ie g o ). , ,P o p u la rn a “ (tiL 
S ta lin a ) ,  „ R u s a łk a "  (u l. Trzebnic­
k a ) ,  „S i e l a n k a "  (n a  Krzykach!,
„ W a g o n o w a "  (u l.  P o lla ka ), „G* 
s t r o n o m ia " ,  (L e śn ic a ) ,  „Piast" («Ł 
P ia s to w s k a ) ,  B a r  „R a r y ta s “ (Sto’ 
l in g r a d z k a ) ,  ś w ie ż o  o t iu a r ty  
p o d  s e m a f o r e m "  (u l.  Gajowa), cu­
k i e r n i a  „ S z a r o tk a "  (u l. Stalina II) 
o r a z  s k le p  w y r o b ó w  gastronomio• 
n y c h  p r z y  u l .  K o ł łą ta ja  23.

D o k o ń c a  r o k u  m a ją  b y ć  otuwr- 
te :  r e s ta u r a c ja  „ W u z e t“ (ul- &  t 

’ k u tn i c z a ), l o k a l  p r z y  u l. Grabi* 
s z y ń s k i e j  69, B a r  „ T o sc a "  przy v* 
C u r ie  S k ło d o w s k ie j ,  b a r  „Zachf 
ta "  p r z y  u l .  S ta l in a ,  cukierni* 
„ L il i i"  p r z y  u l. K o łłą ta ja , restt* 
r a c ja  „ P o d  r y b k ą "  p r z y  tli. #i* 
k o ła ja ,  lo k a l  g a s tr o n o m ic z n y  P& 
u l .  O ls z e w s k ie g o  69, Stalina  $  
( k u c h n ia  d i e t e ty c z n a ) ,  Stalina  
O p o ls k a  41/43 i j e ś l i  pertraktacji 
z  W y d z ia łe m  K w a te r u n k o w y m  «je 
z a w io d ą  — lo k a l  m a so w e g o  ży®* 
n ia  o t r z y m a  d z ie ln ic a  Psie  P°^

N a j w i ę k s z y m  lo k a le m  mają  W 
p iw n ic e  p o d  R a tu s z e m .  N a remw  
u z y s k a n o  j u ż  o k o ło  20 miliow* 
z ł ,  a le  n i e s t e t y ,  P P B  n ie  zgadz* 
s ię  n a  w y r e m o n to w a n ie  piwnic 
l u t y m  i  o d r a c z a  t e r m in  do  marefl- 

(Su)

S p ó łd z ie ln ie  fryzjerów
C o ra z  w ię k s z a  ilo ś ć  wrocla^ 

s k ic h  f r y z j e r ó w ,  p ra c u ją c y c h  ® 
n i e d a w n a  p r y w a tn i e ,  przecho®* 
d o  s p ó łd z ie ln i .  W y ż sz a  form a P 
c y  z e s p o ło w e j  m a  w ś ró d  f r y ^  
ró w  w ie lu  z w o le n n ik ó w . Fryzj* 
r z y  z o rg a n iz o w a n i  w  spóldzie 
r o z p o r z ą d z a j ą  d a le k o  więk9ty 
p r a w a m i  o d  s w y c h  k o leg ó w  Pra 
t y k u ją c y c h  „ d z ik o * 4. u

L ic z b a  n o w y c h  uspołeczniony 
p la c ó w e k  f r y z j e r s k ic h  powięk*** 
s ię  z  k a ż d y m  d n ie m . Jeszcze. 
d a w n o  p o d a w a l iś m y  o  powsta _ 
w e  W ro c ła w iu  n o w e j  sp ó łd a  
f ry z je r s - k ie j  „ U r o d a "  — a 

^ona ju ż  21 p u n k tó w  usługowy ' 
vtfy.!<azując d a ls z e  te n d e n c je  
w o jó w e .  D u ż y m i su k c e sa m i m 
p o s z c z y c ić  s ię  p o z o s ta łe  d w «  
d z ie ln ie  H igiena** 1 ” 'WroC. 
c z e n d e " . Ogof&tD m a m y  we 
ła w iu  o k o ło  50 op&£dzielczyc« 
c ó w e k  f r y z j e r s k ic h .
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